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Cesarz o ciętej broni. 


Wilhelm Podróżnik bawi obecnie w Westfalji, 
wypowiada mowy na bankietach, krzyczy od cza- 
su do czasu: „Hurra! Hurra!*, w towarzystwie 
swojej małżonki pasie oczy widokiem rewij woj- 
skowych i nabiera sił do zapowiedzianej pielgrzym- 
ki palestyńskiej. Niedzielą przepędził w Hannowe- 
rze; w poniedziałek przyjmowano go bramami 
tryumfalnemi i paradą w Minden; we wtorek od- 
poczywał wśród dźwięków muzyki i nowej parady 
wojska w miejscowości kąpielowej Oeynhausen, 
gdzie w Kurhauzie palnął sobie mówkę zapowia- 
dającą ustawę o karaniu więzieniem za podżeganie 
do strejku, a to w celu ochrony „niemieckiej pra- 
cy“; we środę przyjechał do miejscowości Porta 
Westphalica, gdzie witał go tłum rozsiany malo- 
wniczo po skałach gór św. Jakóba i orkiestra w 
historycznych kostjumach, przeciągająca przez uli- 
ce miasteczka, przystrojone sztandarami i festonami. 
Tam odbyło się zakończenie manewrów wspaniałą 
ucztą wydaną przez prowincją w hotelu Kaiserhof, 
podczas gdy blaskiem ogni sztucznych oświetlono 
dolinę Wezery, skały św. Jakóba i pomnik cesarza 
Wiihelma I na górze Wittekiada. 

Cesarz Orator był w wybornym humorze; już 
przed kolacją nawiązał rozmowę o polityce z obe- 


cnymi książętami krwi, jenerałami i dygnitarzami ” 


prowincji, przyczem nie obeszło się b:z wzmianki 
o okólniku br. Murawiewa. Wilhelm na tę wzmian- 
kę uśmiechnął się ironicznie i rzekł: „Tak jest — 
moi panowie. wieczny pokój jest teraz zapewnio- 
ny — a nie wiem czy wiecie, że z powodu wy- 
dania manifestu pokojowego Jego Cesarska Mość 
car Mikołaj raczył nadać swojemu pułkowi gwar- 
dji — garnitury cywilne“... Gruby śmiech pruskich 
jenerałów był odpowiedzią na cesarski koncept. 
Zaczęła się tymczasem uczta. Marszałek kraju bar. 
Oheimb wzniósł tosst ną cześć cesarza, który pod- 
niósł się z miejsca i wśród powszechnej ciszy rzekł 
co następuje: 

„Jestem wdzięczny za uznanie ze strony pro- 
wincji, że starania mojego rządu. nie były zupełnie 
nadaremne i mam nadzieję, że uda mi się widoki, 
mianowicie także dla roluictwa, tak ukształtować, 
że możecie ze spokojem patrzeć w dobrą przy- 
szłość i że wszystkie wielkie zakresy życia zarob- 
kowego ojczyzny w równych działach ze sobą się 
zwiążą i w ten sposób zagwarantują jej trwałą 
wielkość i rozwój. Uda nam się to jednak tylko, 
jeżeli w zabezpieczonej, spokojnej, niezakłóconej 
pracy w dalszym ciągu. pod ochroną pokojn rozwi- 
jać się będz emy, jak to również wskazane nam 
jest przez wyciągniętą rękę(!) wielkiego cesarza, 
który tu ponad nami stoi. Pokój nie jest je- 
dnak nigdy lepiej zagwarantowany, jak 
przez bitno, gotowe do walki niemiec- 
kie wojsko, takie jak je teraz w posz- 
czególnych częściach podziwiać i z któ- 
rego się cieszyć mieliśmy sposobność. 
Niech Bóg da, aby nam zawsze było 
możliwe, tą zawsze ciętą, dobrze utrzy- 
maną bronią starać się o pokój świata! 
Wówczas oby także westfalski wieśniak mógł spo- 
kojnie kłaść się spać. Podnoszę mój kielich i piję 
za zdrowie prowincji Westfalskiej. Niech żyje!* 

Nie potrzeba rozwodzić się nad tem, że ta mo- 
wa jest odpowiedzią na okólnik hr. Murawiewa tak 
ostrą, że przewyższa najpessymistyczniejsze oczeki- 
wania. Der Friede ist wie besser gewährleistet als 
durch ein schlagfertiges. kampjbereites deutsches 
Heer; gebe Gott, dass uns immer möglich sei mit 
dieser ateis schneidigen, gut erhaltenen Wafe für 
den Frieden der Welt zu sorgen: słowa takie wy- 
powiedziane w niespełna dwa tygodnie po wezwa 
niu do rozbrojenia Europy. z jakiem się zwrócił 
car do mocarstw świata, mają. zbyt ważny dziejowy 
charakter, aby nie przytoczyć ich w oryginale. W 
ustach każdego innego monarchy równałyby się o- 
ne w znaczeniu wprost pobudce wojennej; w ustach 
tak często mielących lekkomyślnie wielkie słowa 
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Podczas stanu wyjątkowego w Krakowie wychodzi codziennie, z wyjatkiem niedziel i świąt 


Ogłoszenia 


Za wiersz 6 ct. Od wy- 
razu w drobnych ogło- 
szeniach IF/, et, 
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wiersz 40 ct. 
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tracą one oczywiście dużo na doniosłości, nie mniej 
jednak są symptomatem bardzo groźnym, bo ozna- 
czają wprost odmowę cesarza Niemiec na 
projekt cara Rosji, odmowę, którą hr. Mura- 
wiew w płomiennym swoim okólniku przedstawił 
pośrednio jako prowadzącą do „strasznych kata- 
strof, przed jakiemi się wzdryga uczucie ludzkie*. 

Projektu Murawiewa Europa nie brała i nie 
mogła brać na serjo; nic mniej jednak zdawało 
się, że chytrość dyplomacji rosyjskiej odniesie tryumf 
i grozę komplikacji europejskiej odwlecze, zmusza- 
jąc rządy do konwencjonalnych kłamstw, do obłu- 
dnego udawania gotowości pokojowej, do rokowań 
przeciągających się w nieskończoność, a dających 
Rosji tem większą swobodę w wojennych i strate- 
gicznych przygotowaniach. Nikt nie brał w rachu- 
bę nieobliczalnej Schneidigkeit cesarza Wilhelma, 
podnieconej oczywiście zręcznym artykułem Nowosti, 
w którym w Berlinie dopatrzono się nawiasem mó- 
wiąc — piekielnej polskiej intrygi! 

W chwili kiedy Wilhelm Cięty wyprowadzał 
tak daleko idące konsekwencie z podniesionej ręki 
oświetlonego ogniem bengalskim pomnika w uro- 
czym zakątku Westfalji, ambasador niemiecki w 
Paryżu hr. Miinster składał wizytę franeuskiemu 
ministrowi spraw zagrawicznych p. Delcassć i za- 
powied:iał mu ni mniej ni więcej tylko ewentua|- 
ne — zażądanie zwrotu listów uwierzy- 
telniających i bezzwłoczny wyjazd z Pa- 
ryża! I niktby nie zgadł, gdzie ma tkwić powód 
tak sensacyjnej groźby! Oto w sprawie rewizji pro- 
cesu Dreyfusa! Minister Deleassć zwrócił się bo- 
wiem do hr. Miinstera tem: dniami z bardzo 
dowcipną propozycją, której osnowę można streścić 
mniej więcej jak następuje: „Rząd Jego Cesarskiej 
Mości niejednokrotnie zapewniał, że żadne stosun- 
ki nie łączyły go z kapitanem Dreyfusem, skaza- 
nym na wygnanie za zdradę kraju. W szczególno- 
ści raczyłeś pan zawiadomić rząd francuski, że owe 
listy Jego Cesarskiej Mości, o których wspominały 
dzienniki a które odgrywać miały pewną rolę w 
dowodach winy Dreyfusa, są niegodziwem fałszer- 
stwem, którego niepodobna dość silnie napiętno- 
wać. le zapewnienia jakoteż i inne fakty, świeżo 
stwierdzone, skłoniły rząd francuski do rozważenia 
sprawy rewizji procesu Dreyfusa. Rząd francuski 
ani chwili nie wątpi o prawdziwości zapewnień 
Pański*h, zapytuje się jednak, czy miałbyś Pan co 
przeciwko temu, gdyby falsyfikaty o których mowa 
przekazane zostały do zbadania francuskim władzom 
sądowym a więc i ogłoszone publicznie, z wyra- 
źnem oczywiście zwróceniem uwagi na ich stwier- 
dzoną przez Pana nieautentyczność. Wymaga tego 
bowiem prawidłowy tok sprawy; nie chcielibyśmy 
jednak, aby w Niemczech ten krok nasz źle sobie 
tłomaczono '. Propozycja ta przynosi zaszczyt spry- 
towi pana Delcassó; zgodzenie się ambasadora 
Miinstera na ogłoszenie listów byłoby rzaczy wistym 
dowodem ich prawdziwej nieautentyczności w wtedy 
rewizji procesu trudnoby się było dłużej sprzeci- 
wiać. Protest jednak przeciwko temu ogłoszeniu 
byłby najjaskrawszem potwierdzeniem i autentycz- 
ności listów i winy żydowskiego szpiega. 

Hr. Munster zażądał instrukcyj z Berlina. Otrzy- 
mawszy je, udał się bezzwłocznie do p. Delcassć i 
oświadczył mu raz jeszcze w sposób jak najbardziej 
stanowczy, że listy cesarza są niechybnie fałszywe. 
Gdyby jednakowoż rząd francuski zużyt- 
oset te listy w ponownym procesie 
Dreyfusa, wówczas hr. Münster ma roz- 
kaz bezzwłocznego opuszczenia Francji. 
Zdaje się, że więcej niepotrzeba ani rządowi fran- 
cuskiemu ani opinji publicznej we Francji. Donosi 
o tem włoska Tribuna, wierząca zresztą w niewin- 
ność Dreyfusa. Jeżeli ta relacja jest prawdziwa, 
sytuacja przedstawia się zupełnie poprostu. choć 
bardzo niewesoło: z chwilą. w której żydowskiemu 
syndykatowi uda się popchnąć dzisiejsze, czy ja- 
kiekolwiek przyszłe ministerstwo do rewizji pro- 


sze dowody winy zbrodniarza, albo też — cesarz 
o ciętej broni poprowadzi znów swoje pułki na Pa- 
ryż w obronie „niemieckiej pokojowej pracy“ i 
„spokojnego snu westfalskiego chłopa.“ 


Z kraju kalifów, 


Od kilku dni nazwa Omderman jest na ustach 
wszystkich. Główna i najpotężniejsza twierdza mahdi- 
zmu upadła, Anglicy zyskali stanowczą i nie łatwa 
do obalenia przewagę. Przy boku Sirdara Kitczenera 
wszedł do zdobytego miasta na czele swych wojsk 
zwycięskich Slatin basza, długoletni więzień Mahdie- 
go w tejże samej twierdzy. Slatin basza lubi wspo- 
minać dzieje minionej niewoli i chętnie o nich opo- 
wiada. W barwnych zaś tych opowiadaniach wiele 
ciekawych i zajmujących znaleść można szezegółów, 
malujących potrosze obyczaje i historję tego tak ob- 
cego nam kraju. 

Kalif Abdullah, następca Mahdiego, nie opuszczał 
Omdermanu od lat 13, stworzył tam sobie najsilniej- 
szy punkt oparcia, gromadził wojenne materjały i tam 
także więził wszystkich, których o nieżyczliwość lub 
wrogie względem siebie zamiary podejrzywał. Omder- 
man była to pierwotnie nazwa wioski położonej na 
zachodnim brzegu Nilu, naprzeciwko miasta Chartum. 
Po zajęciu Chartumu postanowił Mahdi tam założyć 
tymczasową stolicę. Tyrnczasową dlatego, że Mahdi 
głosił zawsze, iż inne wielkie czeka go posłannietwo. 
Prorok miał mu się objawić i powiedział mu, że zdo- 
będzie cały Egipt i Arabię, zwłaszcza zaś Mekę i Me- 
dynę, poczem chlubnie w Syrji dokona żywota. Ale 
proroctwa się nie spełniły. Mahdi zmarł nie wyko- 
nawszy swych zaborczych planów, a następca jego 
kalif Abdullahi uważał Omderman już za stałą swą 
rezydencję i stolicę państwa madistów. 

Dziś miasto zajmuje już obszar 11 kilometrów 
w kierunku z południa na północ. Ponieważ w sa- 
mych początkach osiedlania się mieszkańców, każdy 
chciał mieszkać nad rzeką, przeto miasto powoli za- 
budowało się w długie, nad rzekę sięgające ulice 
i ma stosunkowo bardzo małą szerokość. 

Rezydencja kalifa Abdullaha składa się właściwie 

z eałego szeregu zabudowań, oddziełonych od siebie 
rozległymi dziedzińcami. Mieszkanie prywatne kalifa, 
nie jest dla nikogo dostępne. Rytuał i przepisy ety- 
kiety zabraniają tego stanowczo i bezwarunkowo. 
Tylko 3 małych chłopców, obsługujących kalifa, ma 
prawo w oznaczonych godzinach przekraczać progi je- 
go mieszkania. Zresztą wszystkich, którzy z nim mó- 
wić pragną, bez różnicy stanu, wieku lub dostojno- 
ści, przyjmuje kalif jedynie w sali audjencjonalnej. 
W sali tej bez ozdób, pustej i smutnej, nie ma żad- 
nych sprzętów, mebli lub dekoracyj. Na małem wznie- 
sieniu znajduje się tylko „angareb* dla kalifa, przed 
którym leży na ziemi mata palmowa. Za to prywatne 
mieszkanie kalifa urządzone jest podobno z wielkim 
orjentalnym przepychem. Nikt go wprawdzie wobec 
wspomnianego już przepisu nie widział, wnioskować 
jednak można o wspaniałości tego mieszkania z urzą- 
dzenia domu najstarszego syna kalifa, który ściśle 
zastosował się do gustu ojea i naśladował go w naj- 
drobniejszych nawet szczegółach. U syna kalifa zaś 
być można, choć i to jest zaszczytem rzadko kogo 
spotykającym. 
l Do rezydencji kalifa prowadzą wielkie, szerokie, 
cienistyrni drzewami osłonione drogi ze wszystkich 
czterech stron świata, Przed samym pałacem są one 
bardzo porządnie utrzymane i dopiero w pewnem od- 
daleniu zwężają się i zatracają charakter wielkich, 
królewskich gościńców. Tu i owdzie rozstawione nad 
drogami szubienice, wskazują, jakim systemem kraj 
jest rządzony. 

Miasto Omderman podzielone jest na odrębne dziel- 
nice. Ludność zamieszkuje te dzielnice według przy- 


i należności do tego lub owego szczepu, wskutek czego 


cesu nikczemnego zdrajcy, wówczas albo sprawie- | miasto ma charakter niejednolity. Wygląda ono jak 
dliwość będzie pokrzywdzona, bo w postępowaniu | gdyby się składało z osad terytorjalnie tylko ze sobą 
dowodowem nie zostaną uwzględnione najważniej- | połączonych. Ulice są wąskie i niesłychanie brudne, 
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atmosfera zabójcza. Padliny wielbłądów, koni. osłów. 
kóz leżą na ziemi, zatruwając powietrze. Tylko w cza- 
sie nadzwyczajnych festynów lub uroczystości wydaje 
kalif rozkaz oczyszczenia miasta. I to jednak odbywa 
się tylko powierzchownie. Brud z całego miasta zwo- 
żą wtedy najęci wyrobnicy na jednę kupę, sądząc, 
że w ten sposób dostatecznie z zadania swego się 
wywiązali. Zwłaszcza w porze deszczowej daje się ta 
nieczystość okropnie we znaki. poprostu trudno wtedy 
oddychać. 

Na wschodnich kresach miasta wznosi się wię- 
zienie „Scier“ zwane. W nim Abdullah trzymał swoje 
ofiary. oswobodzone teraz przez Anglików. 4 więźnia- 
mi obchodził się on nad wyraz barbarzyńsko: chłosta 
bez granie i miary była uniwersalnym i codziennie 
stosowanym środkiem kary. Pożywienie było również 
jak najgorsze. Przytem byli więźniowie zdani w zu- 
pełności na łaskę dozorców. którzy najlepsze części 
strawy sobie zabierają. rozdając resztę według upo- 
dobania. Zdarzyło się też wskutek tego kilka wypad- 
ków śmierci zgłodu. 

Anglicy znaleźli uwięzionych przez Abdullaha K- 
nropejczyków jeszcze przy życiu. byli już jednak oni 
strasznie wycieńczeni. Zwycięstwo Anglików powró- 
cito im wolność, kraj zaś cały zyskało dla eyvwiliza- 
cji. która każe mu zapomnieć o przeszłości. 
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AKI oskaraa Dryl. 


W chwili, kiedy prasa żydowska Earopy zdoby- 
wa Się na niesłychaną orgję w calu uwolnienia syns 
pokolenia Lewi z więzienia, w którem siedzi za zdra- 
dę, nie od rzeczy będzie przypomnieć całą istotę Ba- 
mejże sprawy, co do której stek fałszów stara się Za- 
kryć prawdę. 

Dnia 11 gruduia 1894 roku zgromadził się sąd 
wojenny, przed którym stanął kepitan Alfred Drey- 
fag. Przewodniczył rozprawie pułkownik Maurel, oskar- 
żał major Brieset, bronił oskarżonego cywilny adwo- 
kat Demange. Sprawa toczyła się przy drzwiach zam- 
kniętych a oskarżony został skazsny ns degradację i 
deżywotne zesłanie do miejsca uf rtyfikowanego. Ma- 
jor Brisset na rozprawie odczytał następujący skt 
oskarżenia : 


Kapitan Dreyfas zostaj; pod zarzutem, że w roku 
1894 utrzymywał stosunki lub znajdował się w po- 
rozumieniu z jednym, lub paroma agentami mocar- 
stwa zagranicznego w celn dostarczenia mu środków 
do wypowiedzenia wojny Francji. Srodkiem tym było 
komanikowanie dokumentów tajemnych, detyczących 
obrony narcdowej. 


Podstawą oskarżenia przeciwko kapitanowi Drey- 
usowi jest list bez podpisu i daty!) znsjdający się 
w akiach, stwierdzający, że poufne dokumenty woj- 
skowe wydane zostały agentowi mocarstwa zagranicz- 
nego. 

Generał Gonse, pomocnik szefa sztabu general- 
nego armji francuskiej w rękach którego list ten się 
znajdował, wręczył go 15 października majorowi du 
Paty de Clam, dowódcy bataljonu piechoty, który w 
dniu 14 października wyznaczony został przez p. mi- 
nistra wojny do przeprowadzenia śledztwa, Przy wrę 
czeniu dokumentu delegowanemu oficerowi, generał 
Gonse oświadczył, że list tsn adresowany do mocar- 
stna zagranicznego doszedł miejsca przeznaczenia, lecz 
że stosując się do wyraźnego polecenia ministra woj- 
ny?), nie ma prawa ujawnić, jakiemi drogami list ten 
rąk jego doszedł. 

Szczegółowy przebieg śledztwa, przeprowadzonego 
w biurach sztabu generalnego opisany jest w rapor- 
cie, złożoaym przez majora da Paty de Clam w dniu 
31 peździernika p. ministrowi wojny, a załączonym 
obecnie do aktów sprawy. 

Treść raportu przekonywa, że śledztwo prowadzo- 
ne było bez zbytniego pośpiechu i najzupełniej bez- 
stronnie, bez powzętego a priori mniemania co do 
osoby i winy poszlakowanego. Składa się ono z dnósh 
części: z pierwiastkowego dochodzenia, któreg» cel 
polegał na odszukaniu winnego, o ile to okaże się 
możliwem i ze śledztwa właściwego, prowadzonego 
przez delegowan-go oficera. Charakter dokumentów 
przesłanych agentowi mocarstwa zagranicznego jako 
też treść listu dowodzi niezbicie, że autorem lista i 
załączonych przy liście dokumeutów był oficər i że 
oficer ten nal.żał do składa artylerji, gdyż trzy z po- 
śród przesłanych dokumentów broni tej dotyczą. 


Przy porównaniu charakteru p sma wszystkich o- 
ficerów, pracujących w biurach sztabu jeneralnego, 
okazało się, że pisno kzpitana Dreyfusa zawiera u- 
derzające podobieństwo z charakterem inkryminowa- 
Rego listu. Ns skutek złożonego mu w tej mierze 
raportu, minister wojny wyd.ł pelecenie, ażeby l st 
ten i charakter pisma kapitaus Dreyfusa poddano 
porówiawczemu zbadaniu. 


Pracę tę powierzono p. Gobert, biegłemu banku 
francuskiego i sądu apelacyjnego, któremu też w 
dniu 9 października jenerał Gense wręczył list in- 
kryminowany i pap ery, mające służyć za polsiawą 
badania. W perę dni po otrzymanin dokumentów p. 
Gobert zażąd:ł od pr ybył-go do nieg» jenerała Gon- 
se'e, tżeby wymieniono mn nezwisko osob”, na któ 
rą pada podejrzenie. Jenerał, nataralnie, żądaniu t+- 


1) List ten znany jest publiczności pod nazwą „borde- 
reau“, jako pisany na niewielkim skrawku papieru. (P, R.) 
2) Ministrem wojny był wówczas generał Mercier .(P. R.) 
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mu odmówił. Tego rodzaju interpelacja w zestawie- 
niu z okoliezeością, że p. Gobert prosił, ażeby prze- 
dłużono pierwiastkowo zakreślony termin badania, 
wzbudziła słuszne podejrzenia i nakazano też biegłe- 
mu, ażeby zwrócił powierzone mn dokumenty i op'- 
nję swą złożył natychmiast. W dniu 18 październi- 
ka p. Gobert w liście do ministra wojny, wnioski 
swe wyłuszczył w następujący spo ób: „wobec szyb- 
kości, nakazanej przez nadzwyczajny pośpiech, z ja- 
ką prowadziłem badanie, czuję się w obowiązku o- 
świadczyć: list będący podstawą oskarżenia mógł 
być pisavy przez kogo innego a nie prz z osobę, na 
którą pada podejrzen'e*. 

Gdy sposób postępowania p. Goberta wzbudził 
pewną nieufność, minist-r wojny, z% pośrednictwem 
prefekta policji zażądał pomocy p. Bertillona, naczel- 
nika służby pomiarów antropometrycznych. Zosiały 
mu trż złożone próby pisma autentycznego i odbitka 
fotograficzna sshwytanego listu, gdyż oryginały do- 
kumentów znajdowały się jeszcze u p. G-b rta. 

Wieczorem dnia 13 października p. Bertillon po 
uprzedniem zbadanin oryginałów odebranych od p. 
Goberta wnioski swezredagował jak następuje: „Je- 
żeli odrzucić przypuszczenie, że mamy do czynienia 
z dokumentem podrobionym nadzwyczaj starannie 
(forgé avec le plus grand soin) okazuje się najwi- 
doczniej, że jedna i taż gama osoba napisała list i 
załączone dowody, służące jako wzory jej pisma*, 

W wykonaniu rozksza ministra wojny z dnia 14 
października 1894 r. major du Paty de Olam zaaresz- 
tował kapitana Dreyfusa. 

W kwestji biegłych, mówiąc o pierwszej fazie 
dochodzenia śledczego w początkach miesiąca paź- 
dziernika, znajdojemy przedewszystkiem powyżej przy- 
toczony list p. Goberta, nader nieokreślony, wzba- 
dzejąry masę wątpliwośni. Treść opinii jego wskazn- 
je, że list anenimowy mógł być pisany albo przez 
osobę, na którą padało podejrzenie, albo też przez 
osobę inng. Niech nam wolno będzie zauważyć, że 
pomiędzy dokamentami, wręczonemi p. Gobertowi dla 
porównania charakteru pisma, znajdował się rękopis 
kapitana Dreyfusa, zatytułowany: „Studjum nad środ- 
kami, jakie ' przedsięwziąć należy w celu pokrycia 
wydatków w czasie wojn,*. Praca ta, zawierająca 
szczegółowe dane o funduszach banka francuskiego 
musiała zwrócić na siebie Szczególną uwagę p. Go- 
berta, który b;ł przez długie lata urzędnikiem tegoż 
banku, a cbecn:e pełni funkcję biegłego kaligrafa 
banku francuskiego delegowanego do sprawdzania 
podpisów. W cela napisania owego stadjam, kapitan 
Dreyfas musiał korzystać z rad i uwag wyższego 
personalu bankowego, dzięki czemu znany był oso- 
biście pewnej liczbie urzydników. Okoliczność ta by- 
ła niewątpliwie powodem, dla którego p. Gobert Ww 
zezuanin, która przed nami złożył, nie wahał się 


LEGENDA ZAMKU KESZEMARK. 
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Najlepszym przyjacielem moim w owych cza- 
gach był hrabia Arpad Keresza, a wspomnienia 
związane z tą epoką zaliczam zawsze do najmil- 
szych z całego mego wojskowego żywota, który 
naturalnie płynął wezbranym strumieniem mło- 
dzieńczych, prawdziwie madziarskich uczuć. 

Służylismy' obaj w piątym pułku huzarów wę- 
gierskich, liczyliśmy po dwadzieścia pięć lat i ko- 
chali się tem jedynem uczuciem przyjaźni, znanem 
dzisiaj, zdaje się, tylko w krainie węgierskiej i w 
pułkach królestwa św. Stefana. 

Choćbym nawet nie był ani Madziarem ani po- 
rucznikiem najodważniejszego i najbardziej hula- 
szczego pułku, to i tak musiałbym kochać Arpada 
Kereszę. 

Był to bowiem młodzieniec zniewalający do 
sympatji dla siebie każdego, kto się doń zbliżył, a 
zniewalający choćby tylko swą typową, cygańską 
urodą, niezrównaną brawurą i indywidualną wę- 
gierską postawą. 

Nazywano go też w pułku i w Peszcie „para- 
dnym Kereszą*. I jeśli zdolność olśmiewania bli- 
Źnich należy do cech charakteryzujących Madzia- 
rów, to odznaczała ona wyjątkowo młodego hra- 
biego Arpada. 

Tak| Był ou rzeczywiście paradny. Na konin 
czy w salonie, na ulicy czy w kasynie, wszędzie i 
zawsze imponował Swą postawą, swem pańskiem 
spojrzeniem, błyszczał sposobem swego zachowania 
się. Czarowsł on, rzecby można, zarówno kobiety 
jak mężczyzn, tem czemś nieokreślonam, złożonem 
z tysiąca odcieni, a wynikają%em z jego wad i za 


let, — czemś, co jest największą może śmiertelni- 
ków potęgą, a co najwłaściwiej chyba nazwaćby 
możua — uroxiem. 

Ulegałem więc i ja wtedy jego wszechpotężne- 
mu wpływowi i nie było nie, czegobym dla niego 
nie uczynił. 

Staliśmy właśnie od miesiąca załogą w Peszcie ; 
było to zaś na początku karnawału, który zapowia- 
dał Się nader hucznie. Bo i jakże mogłoby być 
inaczej, gdy piąty pułk liczył w swojem gronie 
do trzydziestu młodzieńców, będących kwiatem 
arystokratycznej krwi madziarskiej, pełnych życia, 
pobudzanego jeszcze pieniądzmi i brawurą, nie- 
odzowuą przy złotem portepèe i huzarskich brande- 
bnrach. 

Jakby dziś, pamiętam, wchodziliśmy pewnego 
razu obaj do oświetlonych rzęsiście salonów ksią- 
żąt Ghika, którzy dopiero co przybyli do stolicy i 
otworzyli dom na wielką skalę. 

Młody Ghika był porucznikiem w naszym puł- 
ku, a siostra jego, o piękności której mówił już 
Peszt cały, miała wejść w śniat na tym właśnie 
balu. 

Arpad był bardzo ciekawy ujrzenia tej panny. 
A był on nie tylko, jak wszyscy Węgrzy, na wdzię- 
ki płci pięknej czułym, ale zapamiętałym ich wuel- 
bicielem, oraz niepohamowanym podbsjaczem serc 
niewieścich. 

W przedsionku olbrzymiego pałacu Ghików, 
Arpad wsunął swoją rękę pod moje ramię i idąc 
po marmurowych schodach umyślnie woluym kro- 
kiem, tak mnie zagadnął : 

— Wiesz co, przyjacielu ? Jeżeli ta Marja Ghi- 
ka jest rzeczywiście tak piękna jak fama niesie, to 
kto wie, czy Się z nią nie ożenię... 

Spojrzałem zdziwiony tem przemówieniem, Ar- 
pad bowiem nie zdradzał nigdy dotąd intencyj 
małżeńskich; że zaś nie znał jeszcze księżniczki, 
więc słowa jego tembardziej manie zastanowiły. 

On też odgadł myśl moją i przybliżając się do 
manie, tłomaczył szeptem : 

— Matka moja nie przestaje nalegać, abym 
wstąpił w związki małżeńskie: boi się wygaśnięcia 


rodu Kereszów, obawia o fortunę, której piąty pułk 
znaczny uszczerbek zadaje; lęka się o moje zdro- 
wie, w którego niespożytość nie wierzy. Jeśli więc 
ta Ghika jest tk piękną... to... — zatrzymał sią 
i spoglądając mi w oczy swym wzrokiem zadziwia- 
jącym głębokością i siłą, zagadnął: — Przecież 
może „paradny Keresza* zdoła i ją rozkochać w 
sobie. 

— Ha! — odparłem, przypominają? sobie com 
właśnie dnia tego słyszał był o księżuiczce — Z8- 
danie twoje nie byłoby truduem, gdyby nie pewna 
okoliczność... 

Oczy Arpada zaiskrzyły się. 

— O'oliczność? Jaka? Mów! 

— Panna Marja Ghika, podobno, jest zajęta 
trochę naszym dobrym znajomym, bo kolegą puł- 
kowym, Belą Szaparym. 

Keresza zatrzymał na mnie wzrok zdziwiony, 
zamyślił się i po chwili zauważył: 

— To być chyba nie może.. bo gdzieżby się 
poznali ? f 

— zaparowie sąsiadują z Ghikami — obja- 
śniłem. 

Hrabia stał jeszcze chwilę w miejscu, wreszcie 
ruszają: nagle i muie posiągając za sobą, odezwał 
sią półgłosem: Dá 

— Tem lepiej! O wiele więcej mam zacięcia i 
o wiele bardziej umiem się podobać, gdy czuję ry- 
wala. Jeśli księżniczka rzeczywiście jest zajęta na- 
szym Belą, to ręczę ci za mój sukce8... naturalnie, 
jeśli mi się spodoba... kę, 

Nie nie odrzekłem, bośmy już dochodzili do 
końca schodów i zbliżali do apartamentów, w któ- 
rych aż się roito od fraków, mundurów, delij itu- 
alet dam. ) 

Ale Arpad jeszcze się zatrzymał na sekundę i 
szepnął : r 

— Moja poczciwa matka nawet Się nie domy- 
Śla jak jej sprawa dobrze stoi... Jeśli ksiażniczka 
wpadnie mi w oko i jeśli nadto Spotkam rywala, 
to... — urwał, poczem dodał z niejaką przesadą — 
to nie byłbym Kereszą, gdybym serca jej podbić 
nie potrafił... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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przyznać, iż domyślał się na kego padło podejrzenie, 
lecz że o przypuezczeniaseh swych nikogo nie infor- 
mował, Bądź co bądź faktem jest, że p. Gobert dla 
powodów nieznanych, zażądał, jakeśmy to wyżej po- 
wiedzieli, ażeby jenerał Gonse, pomcenik szefa sztę 
bu jeneralnego, wymienił nazwisko domniemanego 
szpiega. Pozostaje otwarte do przypuszczeń pole, ja- 
kiemi pobudkami powodował się w tym wypadku p. 
Gobert. W każdym bądź razie żądanie to dowodzi, 
że na opinję biegłego, złożoną zresztą bez przysięgi 
i mającą »naczenie czysto informacyjne. działały wzglę- 
dy poboczne, domniemania, których eksperci wystrze- 
gać się powinni. Oto dlaczego wnicski p. Gobelta 
wydają się nam jeżeli nie zupełnie pozbawionemi 
wartości, to przynsjmniej mocno podejrzanemi. 


(Ciąg dalszy nastąpi. 
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Klika słów odpowiedzi w sprawie egzaminowanego ucznia 
aż do obłędu., — Gazownia w administracji miejskiej: ustę- 
pujacy p. Voss i nowy dyrektor p. Teodorowicz. — Niepo- 
trzebne ohawy ( tramwaj elektryczny. — Sprawa udziału 
rękodzielników naszych w jJubiieuszu cesarskim, 


Wspomniana przezemnie w jednej z poprzednich 
korespondencyj, a silniej poruszona przez Audaxa 
w „Uwagach* sprawa egzaminowania ucznia w czwar- 
tem lwowskiem gimnazjum, który od tego egzaminu 
dostał obłędu umysłowego, wywołała w Ruchu ka- 
łolickim pewne uwagi i sprostowania, w artykule 
nadesłanym redakcji. Niechętny jestem wszelkiej po- 
lemice i Audaxa bronić nie potrzebuję, bo on się sam 
najlepiej obroni. Fakt jednak pozostanie faktem, że 
chłopak z powodu egzaminu dostał obłędu umysło- 
wego i że jeśli przepis pozwala, aby egzamin trwał 
taki i taki czas, to niema przepisu, aby dziecko nie- 
ludzko było traktowane, zwłaszcza, gdy jest słabo- 
wite, a właśnie ten uczeń był słabowity. O tem, że 
w szkołach pamięć uczniów jest przeładowywana w 
planach nauk i w sposobie wykonywania tych pla- 
nów przez niektórych szczególniej nauczycieli, wiado- 
mo jest powszechnie i kwestja ta podnoszona jest przez 
najznakomitszych pedagogów i potępiona. Również 
prawdą jest, że uczniowie wcgóle mało mają czasu 
zostawionego na rozrywki, właściwe ich wiekowi, a 
maturalny rozwój ich sił umysłowych skuwa się zu- 
pełnie niepotrzebnie bezdusznymi formalizmami i nie- 
pedagogicznymi zwyczajami, które w życiu nie przy- 
noszą najmniejszego pożytku — o tem zań, że greka 
i łacina zanadto pryncypalne zajmują stanowisko w na- 
uczaniu, nie potrzeba prowadzić żadnej dyskusji, bo 
sprawa ta zadekr.towana została przez najwyższe po- 
wagi pedagogiczne w innych społeczeństwach, które 
pod względem oświaty publicznej i nauki mogę nam 
za wzór służyć. 

Nareszcie gazownia lwowska przeszła na własność 
miasta. Kierownikiem jej z ramienia gminy jest pan 
Teodorowicz, a p. Voes, który przez długi szereg lat 
był dyrektwrem, a właściwie reprezentantem akcyj- 
nego Towrizystwa desauskiego, został jeszcze na lat 
trzy instruxtorem czy inspektorem gazowni z płacą 
1500 złr. rocznie. P. Voss nie będzie mieszkał na- 
wet rtale we Lwowie i co prawda, to jego instruk- 
torstwo, czy inspektorstwo, jest problematycznego po- 
żytłu i mie da się wytłomaczyć żadnym istotnym ar- 
gumentem. P. Vors na gospodarstwie gazowem we 
Lwowie, które trwało coś około lat trzydziestu, doro- 
bił się dużej f riuny. Obliczają go na kr cie. Wywo- 
żąc z naszego kraju pokaźny majątek, wątpię, czy 
pozostawi „o sobie równomierne wspemniewie — ga- 
zownia bowiem pod jego kierownictwem straszliwie 
Śluuowała ceny, Wyzyskiwała sytnację, dawała się 
we znaki miastr, bupcom i przemyałowcom, a sam 
p. Voss w tutejszem życiu obywatelskiem nie zajął 
tak bardzo sympatycznego stanoviska, aby go żało- 
wać było potrzeba — brak zaś szanownego repren- 
tanta desanskiego przedsiębiorstwa przypominać nam 
długo będzie, że masę pieniędzy, najniepotrzebniej 
w świecie, zabrali Niemcy. 

Właśnie w dniu wczorajszym, personal urzędniczy 
gazowni żcznał p. Vossa rkładkowym bankietem, na 
który się zebrało zaledwie dziesięć osób. P. Voss jest 
hanowerczykiem i tem też przenosi swoje lócum standi. 
Kto mu jednak będzie płacił koszty podróży inspekcji 
gazowni miejskie — nie wiadomo, a przypuściść tro- 
dno, aby za 1.500 złr. rocznej pensji chciał odby- 
w2ć tskie dslekie podróże. Zresztą, chcćby i ta pensja 
była przeznaczona tylko na koszty podróży i hono- 
racje, to także pieniądze wyrzucone na wiatr, bo o- 
becny dyrektor p. Teodorowicz, jest tak uzdolniony, 
iż menterów nie potrzebuje. Z tą gazownią dzieje się 
c(ś podobnego, jak niedawno z tramwsjem elektrycz- 
nym. W magistracie lwowskim cbawiano się brać 
tramwaj elektryczny w administrację mie'ską, a gdy 
go już wzięto, perto z pewnych sfer, aby dyrektor- 
ztwo dté niemcowi p. Kernowi, który był zarazem re- 
prezentantem firmy berlińskiej. Zdobyto się jednak 
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na odwagę, oddano dyrektorstwo inżynierowi polskie- 
mu, p. Tomiekiemu, i tramwaje funkcjonują dosko- 
nałe, wypadków przejechania daleko mniej, niż da- 
wniej, punktualność wzorowa i porządek również. 
Tak samo będzie i z gużownią, z tą różnicą, że p 
Voss miał eoś cztery powozy i lansadował nimi po 
Lwowie, a p. Teodorowicz pobiera tylko 3 000 złr. 
pensji i kwestja jest, czy oprócz bezpłatnego miesz- 
kania przy gazowni, dadzą mu jaki wehikuł, aby 
mógł doglądsć i kontrolować administracją gazowni, 
położonej daleko od środka miasta. Ciekawą też jest 
rzeczą, ile czasu będzie potrzebował polski dyrektor 
lwowskiej gazowni, aby dła rodziny swojej na czarną 
godzinę kupił n. p. parcelę Od p. Franza za 500 złr. 
i wystawił na niej domek za 6.000 złr. 

Sprawa vdziała naszych rękodzielników w cessar- 
skiej uroczystości jubileuszowej — nie jest jeszcze 
zdecydowana. Właśnie, rada miejska wybrała osobny 
komitet, który się zajmie tą sprawą. O ile jednak 
wiem, p. Schneider, który także był tu we Lwowie 
i chsiał rękodzielników naszych nakryć niemieckim 
płaszczem, zrobi fiasco — nie ulega bowiem wątpli- 
wcści, że rąkodzielnicy nasi, którzy dali tyle dowo- 
dów pairjotyzmu i godncści narodowej, postąpią tak, 
jak krakowscy, t. j. uroczystość jabileuszową urząizą 
u siebie, a fandnsz, jeśli się jaki z tego powodu 
zbierze, przeznaczą na cel narodowy — polski. 

zet. 


Z Ziem polskich. 
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Teatr ludowy. — Ze światka teatrów ogródkowych. — Kia- 

pa „Firułkesa* I „Ligji“. — P. Wincenty Rapacki na swo- 

jem nowem stanowisku. — Wystawa rołnicza w Kielcach 

i francuzezyzna. — Napisy polskie nazw ulic w mia- 
stach Królestwa, 


Weszła u nas na porządek dzienny sprawa zało- 
żenia w Warszawie testra ludowego. Mylą się jednak 
ej, którzy utrzymują, zə pozwolenie od władzy już 
nadeszło. Nietylko nie nadeszło, ale w sprawie tei 
władze petersburgskie zasięzają dopiero opinji władz 
tutejszych, a ponieważ ks. Imeretyński wziął urlop 
na dwa miesiące i wyjeżdża z Warszawy, więc i spra- 
wa ta będzie w zawieszeniu. Wprawdzie ks. Imere- 
tyński oświadczył, że w zasadzie nie ma nie prze- 
ciwko założeniu teatra ladowego w Warszawie, ale 
rząd musi się dobrze zastanowić nad tem, czy na o- 
tworzenie takiego teatra dać pozwolenie osobie pry- 
w”tnej, aloo konsorcjum złożonemu z kapitalistów, 
czy też dyrekcja rządowych teat ów taki teatr sobie 
otwo.sy. Mówiono także, iż p. Kronenberg otrzymał 
koncesje na teatr ludowy, lecz co najmniej wersja ta 
jest przedwczesna, bo nikt i żadnej koncesji dotąd 
nie ot.zymał, a z tego, co ludsia dobrze poinformo- 
wani mówię, to najprawdopodobniej, dyrekcja rządo- 
wych teatrów warszawskich kędzie teatr ludowy w 
Rwojej administracji prowadzić i ma razie, bez sta- 
wiania osobnego gmachu, lecz w tych ubikacjach, 
jakie ma obecnie do rozporządzenia. Mówią n. D., ŻE 
podczas zimy teatr ludowy odbywsłby przedstawienia 
w Saskim ogrodzie, w gmachu teatralnym, który, jak 
wiademo, jest ogrzewany. 

Tymczasem, przedsiębiorstwom ogródkowych tes- 
trów w iym sezonie nie bardzo dobrze się powodzi- 
ło, z wyjątkiem operetki lwowskiej, która dobre ro- 
biła i robi interesy. _„Firnłkes* pani Zap: lskiej zro- 
bił jenerałną klapę. To, że dzienniki tutejsze noto- 
wały, iż sztukę tę dawano codzień, nie nie dowodzi, 
bo dawano ją par force mimo marnej Kasy, a da. 
wano i dla tego, że p. Dobrzański, dyrektor ogród- 
kowego teatru, nie miał co innego do grania, nie 
przygotował się bcwiem, sądząc, że „Firułkes* będzie 
sztuką KAaSową. Sztuka ta, nietylko jest bardzo słaba 
pod względem literackim i artystycznym, dziwnie na- 
ciągnięta w nastroszonych efektach scenicznych, pre. 
tensjonalna w jakimeiś pstrokatym kolorycie, ale sa- 
mi żydzi obrazili się na autorkę za to, że Sponiewie- 
rała ich obrzędy rytualne. 

Nie lepiej się stało z „Ligją”, którą p. Wołow- 
ski, dyrektor drugiego teatru cgródkowego, chciał 
ratować nadsza.paną kasę teatralną. Genjalne nazwi- 
sko Sieakiewicza nie tu nie pomogło, bo odrazu pu- 
bliczność warszawska poznała się na farbowanym li- 
sie. Rzeczywiście, ta „Ligj?“ tak jest podobna do 
„Quo Vadis“ Sienkiewicze, jak łopata do pięknego 
dębu. Było i tak, że p. Wołowski musiał odwoły- 
wać przedstawienia, a chociaż odwcłarąc je, spędzał 
na niepewną pogcdę, żałując „szanowną publiczność”, 
aby uie zmokłs, gdyż teatr znajduje sę gdzieś na 
pizedpieklu, to wiadcmo było powszechnie, że spe- 
k.akle są odwiłane dla tego, iż „szanowna publi- 
cznosć* biletów nie kupiła. 

P. Wincenty Rapacki, na swojem nowem stano- 
wisku inspeLtora artystycznego i literackiego rządo- 
wych teatrów warszawskich, zabrał się z zapałem 
do pracy. Nie zapowiada wprawdzie jeszeze żadnych 
nowych sztuk, ale wziął się do wznowień z powa- 


żniejszego repertoaru. Dowiedziałem Bę też, że na 
sezon jesienny i zimowy p. KRspacki przygotowuje 
cały szereg sztuk nowych, pomiędzy któremi zas- 
czniejsza część hędzie oryginałnych. Co do wyhoru 
sztuk, prezes teatrów zostawił zupełną swobodę p. 
Rapackiemu j, jak zapewniają, nie chee w tym kie- 
runku wywierać żadnego wpływu. Spodziewać się 
należy, że p. Rapacki skorzysta ze swezn stanowi- 
ska i podniesie djapazon dramatyczny, który p. Ła- 
dpowsk', uginając się pod wpływami różnych kote- 
ryj po za teatralnych, ściągnął do samej ziemi, a na- 
wet jeszeze niżej. 

Odbywa się teraz w Kielcach wystawa rolnicza. 
O samej wystawie niewisle da się powiedzieć — jest 
ona, jak jej wszystkie siostrzyce w Kongresówce: 
dowodzi niezawodnie pewnej żywotności, ale ma tak 
szezupłe granice i tak jest skrepowana rozmaitymi 
względami politycznymi, że trzeba się dobrze i uwa- 
żnie przyglądać, aby się tej żywotności dopatrzeć, 
Zaraz przy samem otwarciu tej wystawy miał miej- 
sce ładny prolog. Mniejsza o to, że miejscowy gu- 
bernator otwierał ją przemówieniem tylko po rosyj- 
sku, ale najkomiczniejsze było to, że prezesowi wy- 
stawy, czy tam komitetu wystawy, tutejszemu oby- 
watelowi ziemskiemu, niepozwolono do publiczności 
przemawiać po polsku, więc pan gabernator pozwo- 
lił mu mówić po... francusku. Licznie zebrani wło- 
ścianie, byli formalnie jak na niemieckiem kazaniu, 
a zrohiło to takie złe i przegnębiające wrażenie, te 
gdy o tem doniesiono ks. Im-retyńskiemu, miał po- 
dobno dać naganę miejscowemu gnbernatorowi — 
ztakich jednak nagan nasi gnbernatowie drwią sobie 
tormalnie, Teraz np. ks. Imeretyński polecił, aby w mia- 
stach wogóle, ohok rosyjskich nazw ulie, przywrócono 
napisy polskie, tak jak dawniei było, bo gubernsto- 
rowie samowolnie napisy polskie pokasowali. Roz- 
kaz kr. Imeretyńskiego nitrafił na formalny opór ze 
strony gubernatorów do tego stcpnia, że książę aż 
dymisją zagroził tym, którzy się do jego rozkazu nie 
zastosują. Pod taką już presją, zdecydował się gu- 
bernator w Płocku przywrócić napisy na ulicach. 
Ciekawa rzecz, jak długo będziemy czekać na wyko- 
nanie tego rozkazu w innych miastach? Ski. 


Reskrypt cara Mikołaja do oberprokuratora świę- 
tego Synodu, Pobiedonoscewa, najhaniebniejszej i 
najwstrętniejszej postaci dzisiejszej Rosji, najpodłej- 
szego z licznej galerji padleców otaczających tron 
Aleksandra IL, reskrypt wysoce znamienny i do- 
wodzący, że car Mikołaj wziął już rozbrat z poli- 
tyką „nowego kursu* i oddał się całkowicie w rę- 
ce kliki dworskiej, na której czele stoi carowa ma- 
tka i wielki książę Włodzimierz, brzmi dosło- 
wnie jak następuje: 


„Konstanty Piotrowiczu. W dzisiejszym dniu uro- 
czystości ogólno'narodowej odsłonięcia pomnika spo- 
czywającego w Bogu dziada mojego cesarza Aleksan- 
dra Mikołajewicze, Moskwa, a z nią i cała Rosja, 
jednoczą się ze mną w uczuciu pełnej czci wdzię- 
ozności za pełną poświęcenia jego pieczę mad potrze- 
bami naredu i owocne jego prace dla dobra drogiej 
ojczyzny. Pamięć o osiągniętych za jego panowania 
stanowczych powodzeniach we wszystkich dziedzinach 
naszego życia państwowego), pozostanie niewzrnszona 
na ksrtach historji rosyjskiej, tak ofitującej w prze- 
wagi patrjotyczne jej monarchów. 

„że wszystkich najbliższych współpracowników, 
stojących przy zmarłym moBarsze na czele oddziel- 
nych gałęzi zarządu, pan tylko jeden zajmuje do dziś 
dnia powierzony przez niego odpowiedzialny urząd. 
Przyjemnie mi z tego powodu zatrzymać się myślą na 
półwiekowej przeszło pańskiej działalności państwowej. 

„Po ukończeniu kursu w cesarskiej szkole prawo - 
znawozej, przechodząc kolejno różne godności w də- 
partamentach moskiewskich Senata rządzącego, dzięki 
Światłemu umysłowi swojemu, szczeremu oddaniu się 
sprawie i nadzy.yczajnej pracowitości, zdołałeś pan 
pozysks6 zaszczytną opinję wytrawnego jnrysty, łą: 
cządego szczęśliwie doświadczenie praktyczne z roz- 
ległą wiedzą teoretyczną. Opinja ta skłoniła błogo- 
sławionej pamięci dziada mojego do poruczenia panu 
ważnych obowiązków wykładu nauk prawnych naj- 
dostojniejszym swoim synom; ona też była podstawą 
powołania pana do prac nad reformą sądową, będącą je- 
dną z najwybitni. jszych zasług hiatorycznych panowania 
cesarza Aleksandra II. Rosja pamięt», jak wielka i 
pilna odczuwać się dawała potrzeba zaprowadzenia 
na miejsce poprzedniego wadliwego ustroju, sprawie- 
dliwego i równego dla wszystkich, szybkiego i łaska- 
wego sądu, wykonywanego jawnie w imienia władzy 
zwierzchniczej przez przygotowanych do tego prawni- 
ków z udziałem przedstawicieli społeczeństwa. 


„Wkrótce po wprowadzeniu w życie ustaw sądo- 
wych, zostałeś pan powołany do zasiadania w coy- 
wilnym kasacyjnym departamencie Senatu, w ten 
sposób przeto uczestniczyłeś pan w wielce pożyte- 
eznych pracach najwyższej zaszej instytucji sądowej 
w pierwszych latach jet istai: nia. 

„Mianowany w roku 1872 członkiem Rady pań- 
stwa w departamencie spraw cywilnych i duchownych 
a następnie od roku 1880 spełniając obowiązki ober- 
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prokuratora Awiętobliwego Synodu, za znakomitą i po- 
myślną działalność swą w tej nowej dla siebie dzie- 
dzinie dostępowałeś pan wielokrotnie pcchwał mo- 
narszych. 

„Niezapomniany mój ojciec, żywiąc dla pana ser- 
deczną przychylność i ceniąc wysoko z osobistego 
doświadczenia pański talent profesorski, powołał pa- 
na do udziału w wykładaniu mi prawodawstwa i 
dał mi w ten sposób mcżność ocenić godnie już w 
latach młodzieńczych rozległe wiadomości pańskie 
w nauce prawa, pracę pańską, gorącą miłość ojczy- 
zny i włsściwą panu szczerą prawość. Nie zapomaę 
także udziału pańskiego w ntworzonym w roku 1891 
pod moim przewodnictwem oddzielnym komitecie po- 
mocy dla miejscowości dotkniętych nieurodzajem, oraz 
gorliwego pańskiego współudziału w pierwszej tej, 
powierzonej mi przez zmarłego monarchę, ważnej 
sprawie pańatwowej. 

„Po mojem zaś wstąpieniu na tron, z nezuciem 
prawdziwego zadowolenia przekonałem się osob'ócie 
o wybitnych zasługach, jakie położyłeś pan około 
czozonej głębeko przez mnie cerkwi prawosławnej, ja- 
koteż o pańskich niestrudzonych zabiegach około pod- 
uiesienia moralnego i umysłowego poziomu ducho- 
wieństwa, polepszenia materjalnego jego bylu i wzmoc- 
nienia religijno-moralnego jego wpływu na owczarnię, 
i o pańskich staraniach , skierowanych ka powięk 
szeniu liczby szkół i rozwoju oświaty eerkiewnej 
wśród lndu. 

„Niezależnie od tego, nie mogę nie zaznaczyć, że 
będąc jednym z najlepszych mistrzów współczesnych 
słowa rosyjskiego, wolne chwile poświęcasz pan za- 
jęciom naukowo literackim, i że obszerną pracą na 
niwie rosyjskiego prawa cywilnego pozyskałeś pan 
sobie głośne imię. 

„Taka znakomita, wybitna zajst3 działalność pań- 
ska dla dobra cerkwi i ojczyzay, zniewala mnie 0- 
becnie tutaj, w samem serou Rosji, wśród świętości 
moskiewskich, zwrócić się do pana ponownie ze sło- 
wami śerdecznej wdzięczności, której widomym zna- 
kiem niech będzie załączony przy niniejszem order 
ów. apostoła Andrzeja pierwszego Wezwania. 


„Pragnąc szczerze, by Opatrzncść Boska pozwoliła 
mi długie jeszcze lata korzystać z doświadczonej wiel- 
ce pomocy pańskiej, pozostają nų zawsze dla pana 
niezmiennie przychylnym. 

„Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości ręką 
napisane: „i sęzdecznie wdzięcznym Mikołaj”. 

W Moskwie 6-go sierpnia 1898 r. 
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Amsterdam 7 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Rzut hlstoryczny na przeszłość Holandjl. — Dognsająca dy- 

nastja, — Spadek tronu w linji żeńskiej. — Dalsze dni u- 

roczystośpi. — Pochód historyczny. — Zabawy ludowe. — 
Projekty małżeńskie. 


Są jeszcze sielanki w historji narodów Lajnowszych 
dni. Wygląda to, jak w bajce o pięknej „Różyczce 
cierniowej* lub „Kopciuszku“, rozpoczynającej się od: 
„Był sobie raz“, a kończącej słowami: „Jeśli nie- 
umarli, to żyją jeszcze* — gdy obecnie w Holandji 
urocza młoda dziewoja w 18-tej wiośnie życia obej- 
muje tron Oranji. Wielką się ma ochotę żałować 
młodej królowej Wilhelminy, obejmującej berło z rę- 
ki jej dobrej matki, królowej Emy. Młoda, piękna 
dziewczyna, 18-letnia, pożegnać się musi z dziewi- 
czemi snami o szczęściu i miłości i bierze na swe 
barki ciężar i odpowiedzialność panowania. Holandja 
upojona jest szczęściem a jej mieszkańcy, którzy prze- 
ciętnie są niepochopni do hałaśliwych objawów nczu: 
cia, na wspomnienie domu orańskiego rozpłomieniają 
się i unsszą, nzmysławia on im bowiem wolność po- 
lityczną i religijną, przypomina 80-letnie, bohater- 
skie zapaty. 

Obrońca wolności Eolandji, W.lhelm Milczący, 
pozostał na wieczne czasy jej bohaterem narodowym; 
syn jego Maurycy poniósł sławę marynarki holender- 
skiej na dalekie morza, potomek, Wilhelm Henryk 
uwiecznił się patrjotyczną obroną ojczystego kraju 
przeciw nienasyconej żądzy zaborów Ludwika XIV. 
Wstąpiwszy obok swej małżonki z domu Stuartów 
na tron angielski, jednocząc państwa morskie Holan: 
dję i Anglję, stworzył tradycję, która przetrwała do 
bitwy pod Waterloo. W 1830 r. Belgja oderwała 
się od Hołavdji, Auglja zepchnęła jej morską potęgę 
na drugi plan, mimo tego Holandja pozostała i ua- 
dał silnem i wzorowem państwem morskiem, a obok 
tego siedzibą wszelkiej wolności. To też z niewy- 
mowną boleścią pstrzyli Holendrzy na starzejącego 
się ostatniego króla z domu orańskieg», Wilhel- 
ma II-go, którego syaowie zmarnowawszy zdrowie 
i majątek w Paryżu i Genewie, przed nim pomarli. 
Zdawało się, że ostatni król narodowy zejdzie bezpo- 
tomnie ze Świata i dynastja crańska wygaśnie na 
zawsze. Wówczas to Wilhelm III-ci za poradą sta- 
nów jeneralnych zdecydował się w 62 r. życia na 
zawarcie drogiego małżeństwa z księtniczką Emą 
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Waldack i niebawem w r. 1880, mógł zwiastować 
narodowi narodzenie córki, Wilhelminy, „księżniczki 
orańskiej*, dzisiejszej królowej. 

Gdy nadzieja męskiego potomka spełzła na ni- 
czem, zmieniono prawo salickie i księżniczka objęła 
spadek tronu. W listopadzie 1890 r. złożono Wilhel- 
ma III w grobowcach historyczych domu orańskie- 
skiego w Delfcie. Od tego czasu poczęła się rejencja 
królowej Emy, która panowała w nastę>stwie mto- 
dziutkiej księżniczki orańskiej aż do jej pałnole- 
tności. 

W dniu 31 sierpnia rozpoczęły się festyny, to- 
warzysiąte wstąpieniu na tron młvydziutkiej królowej 
Wilhelminy. Kulminacyjnym panktem uroczystości 
był akt intronizacji dnia 5 bm. w nowym kościele 
amsterda skim, o której już wam d niosłtəm. 

We środę odbył się wielki historyczay p>ohód, 
przedstawisjący na,Świetniejsze rozdziały niederlandz: 
kiej historji. Na pokrycie kosztów tego pochodu wy- 
znaczono 1,200.000 fr. Pogida prz Śliczna, miasto 
udekorowane o wiele piękniej, niź dni poprzednich. 
Pochód składa sią z trzech częśsi i przedstawia wiek 
XVI, początek i koniec wieku XVII w historycznych 
i alrgorycznych postaciach, ktara przechodzą przez 
50 ulio miasta. Krwawy bój i zwycięska histocja 
Holandji przewija się przed oczyma naszemi w postaci śre- 
duiowiesznych rycerzy, przedewazystkiem sławnej pa- 
mięci bohaterów morskich Ruytera, Evertsens, Trom- 
pa i innych. W poścód pierwszej grupy XVI wiekn 
jechał Wilhelm Orański z swemi braćmi, otoczony 
mężami atanu z tych czasów. Drugą część pochodu 
tworzył ks. Maurycy Orański z swymi wodzami i 
żołnierzami. Na jednym z tryumfalnych wozów, przed- 
stawiających okręty wojenne, widziano admirałów 
Ruyters, Trompa i van Galena. Przodem i z tyłu 
maszerowali heroldowie, Chińczycy, Japońzzycy, Ía- 
dowie i Arabowie. W trzaciej części pochodu widzia- 
no sławnych malarzy Rembrandta, Rujsdala i Fran- 
ciszka Halsa. Za pierwszym Kkroczyły wszystkie fi- 
gury jego sławnego płótna „S:raż noona“. History- 
czne kostjumy, robione z najkosztowniejszych mate- 
ryj, pluszów i jedwabiów, przepysznie wsgąłały w 
złotych blaskach słońca. Głośnymi okrzykami witsno 
postacie niederlandzkich bohaterów, pstrobarwna uni- 
formy żołaierzy starej Holandji, działa z wieku XVII, 
wozy tryumfalne z grupami z czasów bohaterskich, 
typy czarnych i bronzowych pionierów pierwszych 
holenderskich kołonij. 

Atrakcją popołudniowych uroczystości były zaba- 
wy ludowe. Ogromny plac za muzeum państwowem, 
otoczony pierścieniem przyozdobionych trybun, był 
ich widownią. Członkowie niederlandzkich stowarzy- 
szeń gimnastycznych, każde w innym kostjnmie, pro- 
dakowali się przy dźwiękach dwóch muzyk wojsko- 
wych wobec tysiąoznego tłumu. W górę wzlatuią od 
czasu do czasu barwiste balony z napisem „Leve de 
Koning'n*. Gdy królowa w towarzystwie matki i świ- 
ty zjawiła się na miejsou uroczystości, przedstawił 
się po powitaniu jej entnzjastyczaymi okrzykami o- 
ryginalny i niespodziany widok: Oto tysąca gołębi 
pocztowych uleciało w powietrze, unosząc na prowiu- 
cję wieść o przybyciu królowej. Uroczysteśsi skoń- 
czą się we czwartek, t. j. dnia 8 b. m. przeglądem 
floty. 

Królowa Wilhelmina jest skończoną sportsmanką. 
Stajnie w zamku Loo, rezydencji królewskiej, są wspa- 
niałe, Młodziutka królowa oddaje się z zapałam kon- 
nej jeździe, a szozególniejszem uznaniem darzy an- 
glo-araba, ofisrowanego jej przez cesarza Franciszka 
Józefa. N gly nie widziano jej w powozie zamknię- 
tym. Czy deszaz, czy Śnieg, czy pogoda — zawsze 
mieszkańcy Hagi spotykają swoją królowę w amery- 
kanie, którym sama powozi. 

Z powierzchowaości królowa jest tem, co nazy 
wają „ładniutką Niemeczką*, Blondynka, ma prze- 
pyszne włosy, jakby posypane popiołem, błękitne o- 
czy, cerę jasną, Świeżs, fizjognomję ożywioną, wego- 
łą, Wzrosiu średniego, jest pełna wdzięku w ruchach. 
Z dniem koronacji na porządku dziennym stoją pro- 
jekty małżeńskie. Z wielu powołanych ma być po- 
dobno wybrany książę Bernard  sasko-wejmarski, 
który w razie zaślubienia królowej, zająłby wobec 
państwa stanowisko takie same, jakie niegdyś przy- 
padło w udziale księsiu Albertowi, szczęśliwemu mał- 
żonkowi królowej Wiktorji angielskiej. Bt. 


Nowy Jork 1 września. 
(List oryginalny Głosw Narodu). 


Morderstwo młodej damy w nowojorskim hotelu. — Tragi- 

czny koniec żeglarki nadpowletrznej. — Córka miljenera 

artystka dramatyczną. — Romans Indyjskiego księcia Ma- 
haral I „la belle Amerloalne*. 


Wielką sensacją dnia jest tu świeżo odkryte mor- 
derstwo w wspaniałym „Grand hoteln* położonym przy 
Brodway. Znaleziono tam w jednym z numerów mło- 
dą, niezwykłaj piękncści damę w okrutny sposób za- 
movrdowaną. Smierć nieszczęśliwej zadano uderzeniem 
w głowę za pomocą znalezionego na miejscu ciężkie- 
go kawałka liny druciane', uływanej jako podziemny, 
elektryczny przewodnik. Zdaje się, że merderstwo od- 
było się bez wałki, w pokoju bowiem wszystko zna- 
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leziono w największym porządku, sąsiedzi «aś nie 
słyszeli żadnego szelestu ani krzyku. Młoda, z naj- 
większą elegancją ubrana dama przyjechała wieczo- 
rem do hotelu i wpisała się do księgi obcych jako 
mrs. Maxwell; późn ej nadszedł do niej młody czło- 
wiek, podając się za jej męża i jadł z nią objad. 
Przybyli kazali sobie podać kilka fliszek szempań- 
skiego wina do pokoju i o 2 godzinie jeden ze słu- 
żących widział jak przybyły pan taj miie się z ho- 
telu wydalił. W zamordowanej rozpoznano u ubioną 
w świecie nowojorskim śpiewaczkę, sławnie piękną 
Ewelnę Reyaolds Niegłyś ajentka księgarska, prze- 
śliczna blondyna poświęciła się później sztuse, wię- 
cej jednak ceniono jej urodę niż jej talent. Jako p3- 
dejrzanego o zbrodnię przysresztowano 25 letniego, 
znanego tu dentystę tyda Samusla Kennedy'ego, co 
wywołało wielką sensację. Kennsdy bowiem cieszył 
się powszechnem poważaniem i żył jak? majętny czło- 
wiek w jak największej harmonji zə swoją młodą 
żomą. Ciężkie poszlaki przemawiają za winą Kaane- 
dy'ego, który uparcie wszystkiemu przeczy. Pięciu 
lokai „Grand hotsla* rozpoznają domniemanego mr. 
Maxwella; nadto znalsziono przy nim list zamordo- 
wanej, w którym go owego futaln>g» wieczoru do 
„Grand hotela* zaprasza. Prócz tego udowodniono 
na podstawie "nalezionych pap.erów, że Kennedy grał 
dla mis Revnolds od jaziegoś czasu na wyśńcigich i 
jej drobne fiaansowe operacja załatwiał. Zagadką jest, 
co skłonić go mogło do tego ozynu, który przedsta- 
wia się jako wyrafinowane morderstwo. Zamordową. 
nej zrabowano kosztowne pierś ienie i kolczyki, przy- 
czem morderca wraz z kosztownym kolczykiem ober- 
wał jej kawałek ucha; w skórzanej porimonetce nie- 
znaleziono również 500 dolarów, które wzięła ze so- 
bą. Podług ostatnich wiadomości, nie można już wąt- 
pić o winie Kennedy'ego, któremu ne udało się u- 
dowodnióć alibi W dodatka zaałeziono przy mis 
Reynolds czek na 13.000 dolarów, który został przez 
Kennedy go sfałszowany i zdaje się, że dlatego ją 
zamordował, aby nie wykryto fałszerstwa. 

Tłumy ludzi ściąguęło kilka dni temu ciekawe 
widowisko nad brzeg morski Nowego Jorku, gdy 
młoda żeglarka nadpowietrzna Anna Christiansen wzla- 
tywała balonem w górę. Na cześć zwycięskiego po- 
wrotu okrętów wojennych przyczdob ono balon w cho- 
rągwie i fiagl o barwach narodowych, a żeglarka 
wzbijając się w powietrza rzucała małe gwiazdki, 
które ciekawy tłum rozchwytywał i do ubraaja s) 
bie przypinał. Gdy balon wzleciał na kilkaset stóp, 
żeglarka us łowała rzucić się na dół za p»mocą spa- 
dochronu. 

Widzowie mogli z dołu każdy jej ruch obserwo- 
wać. Odwiązała spadochron przymocowany do trape- 
zu, nchwyciła oburącz rękojeśś tegoż i rzuciła się 
w dół, aby po otwarciu się parasola, powoli się spt- 
śció. W jednej chwili posłyszano głośny okrzyk, spa- 
dochron nie chciał sę otworzyć i żeglarka przelecia- 
wszy z nierłychauną szybkością w dół, spadła na kil- 
kaset kroków od brzegu do morza. Kulkn mętczyzm 
rzuciło się do wody i zualeźlii ciało nieszuzęśliwej. 
O ratunku nie było mowy. Żeglarka zabiła się na 
miejscu. 

D» pani Modrzejewskiej, która, jak wiadomo, jest 
tu obecnie dyrektorką jednego z teatrów, zgłosiła się 
niedawno córka najbcgatszego amerykańskiego miljo- 
ners, mis Maud Northam, aby pobierać lekcje sztuki 
dramatycznej i tej karjerze sią poświęcić. Panna Nor- 
tham liczy obecnie 18-tą wiosnę. Ojciec niepocieszo- 
ny z powodu tego postanowienia córki, odmówił jej 
wszelkiej msterjalnej pomocy i postanowił ją wydzie- 
dziczyć. 

Znana w srystokratycznych aferach Nowego JE" 
ku wdowa po ekscentrycznym miljonerze Jerzym Law, 
kobieta młoda, piękna i wykształcona pozyskała ser- 
ce szczególniejszego adoratora. Jest nim indyjski ksią. 
żę: Maharajah z Kapurthali, który zapłonął taką dla 
niej miłością, że jej całkiem serjo projektuje małżeń- 
stwo, błagając ją, aby została perłą jego s3rajn, in- 
nemi słowy 5l-szą jego żoną. M:s. Alga (takie jest 
imię piękuej pani) pożnała księcia kilka miesięcy te- 
mu w Paryżu, gdzie obecnie od pół roku przebywa. 
„La belle Aróricaine", jak zwyczajnie czarającą wdo- 
wę w willi Lumić e nazywają, kazała się sławnemu 
malarzowi portretować. W atelier zjawił się pewnego 
dnia także Maharajah z Kapurthali i zakochał się 
po uszy w pięknej paai. Kapił natychmiast dwa o0- 
brazy za niesłychaną cenę od malarza i otrzym/d 
w zamian przyrzeczenie, że zostanie ozarnjącej dame 
przedstawiony. Prezentacja niebawem nastąpiła i po 
krótkiej znajomości, oświadczył się. 

Pani Law zwróciła jego uwagę, że posiada już 
dosyć żo», odparł jej jednak, że to mie nie sskodsi, 
są to bowiem jego zdaniem pawnego rodzaju niewolnice, 
podczas gdy piękną Amerykankę pragnie podnieść 
do godności swej pani. Amerykanie bawiący w Pa- 
ryżn utrzymują uparcie, że pan. Law indyjskiego 
księcia sama do tych oświadczyn ośmieliła. Zdaje Bię, 
że powodem do tej kokieterji była wspaniała kolekcja 
indyjskich klejnotów, które olśniły mre. Law i baje- 
ozny przepych, jakim ją książę przyrzeka otoczyć. Je- 
gli w rzeczy samej piękna Amerykanka odda swą éli- 
ozung rączkę Maharai, to otrzyma na własność osobi- 
stą części jego klejnotów w wartości do 20 miljosów 
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reńskich, co jej własny wielki majątek jeszcze o dwie 
trzecie części powiększy. Mir. 


zzz O m 


Otto von Bismarck. 


15) 


W liście Gerlacha z d. 17 peździernika, dowo- 
dzącym, że trzymanie z Rcsją, a odrzucanie austrjac- 
kiej zgody, jest najrozumniejszą dla Prus polityką, 
czytamy następne charakterystyczne zdanie: „Z Pe- 
tersburga piszą do mnie. Meyenderf powiedział mi: 
Mój szwagier (Buoj) jest największym politycznym 
łajdakiem (Hundsqfott), któremu równego świat nie 
widział i jakiego znaleść niepodobna; przyznaje, że 
drży przed Francją, jeżeli zaś ma prowadzić wojnę, 
to woli jẹ prowadzić przeciw Rosji, aniżeli przeciw 
Francji. Gdzie go ta polityka w przyszłeści dopro- 
wadzi, wszystko mu jedno, w tej chwili chce tylko 
tout à prix uniknąć wojny z Francją, ale by to o- 
siągnąć, zdolny jest do wszystkiego..." 

W dwa dni odpowiada Bismark z Franlfnrtu: 
n «Większa część moich kolegów jest przekonana, że 
my (Prusacy) nie tylko Austrji, ale i całemu zacho- 
dniemu wiatrowi poddamy się wkrótce. 

„Pragną oni tego, niektórzy głośno, inni w ci- 
chości serca swego, a panowie posłowie w Londy- 
nie, Paryżu i Brukseli według tego piszą swe listy. 
Austrja otwarcie grozi, nietylko nam, ale i całym 
Niemcom, rozbiciem związku, zmianą karty Europy, 
zagranicznemi bagnetami. To się spotyka nie w sa- 
mych tylko wiedeńskich gazetach... Jedynym środ- 
kiem ułaskawienia tego miles gloriosus byłaby wiel- 
ka, groźna postawa Prua względem Austiji. Gdym 
któremuś z kolegów powiedział, że pozostaniemy nie- 
w?ruszonymi, chociażby Aurtrja do zerwania dopro- 
wadziła, roześmiał się w nos mówiąc: „Dopóki król 
żyje, nie przyjdzie do wojny między Austrją a Pru- 
sami“, Prowadzimy wojnę nierówną bronią. Austrja 
Biecze nas i kole, grozi naszym przyjaciołom, my zaś 
przez uczciwość i dobre chęci, robimy siebie bezbron- 
nymi. Jeżeli niemieckie państwa zbiegną od nas, nie 
sądzę, byśmy zachowali neutralność, chybaby w 8o- 
lidarnym związku z Szwecją i Danją. Jeżeli zaś chce- 
my ją na korzyść Rosji porzucić, to nie powinniśmy 
czekać tak długo, aż Francja wystawi 300.000 woj- 
ska ma naszej granicy, Austrja zaś także przeciw 
azm zbierze na nas srmję, ale musimy zaraz i nie- 
spodziewanie (urvermuthet) wkroczyć do Austrji, do- 
póki Czechy są zupełnie z wojska ogołocene, dalej 
wśpólnie z Rosją zgnieść Austrję, zanim Francja sta- 
nie nad Elbą i zanim niemieccy sprzymierzeńcy Au- 
sirji coś postanowią. Jeżeli tego zrobić nie możemy 
i nie chcemy, to musimy iść z Zachodem, ale wedę 
niemieckiej opinji publicznej musimy skierować do 
naszych ezluz, nie zaś na austrjackie młyny. Do tej 
polityki wcale nie będę nakłaniał, moją polityką jest: 
trsymać neutralność Rosji przychylaą, ale bez Austeji 
i bez państw niemieckich w neutralności pozostać 
nie możemy. Gdybyśmy pozostali nadzy i odosobnie- 
ai, musielibyśmy zost:ć natychmiest młotem, by nas 
nie zamieniono w kowadło...* 

Korespondencja w tych miesiącach bardzo oży- 
wiona pomiędzy Gerlachem a Bismarkiem ciągle trak- 
tuje te kwestje neutralności Prus, przychylnej dla 
Rosji, oraz przeciwnego nacisku Austrji. Przez ten 
ozas intrygi dyplomatyczne ogólmo-enropejskie i roko- 
wania pokojowe toczą się w Wiedniu bez skutku, a 
pod Sewastepolem i w Sewastopolu wojska straszną 
przebywsją zimę. W końcu października (25) pisze 
Bismark z Frankfurtu: „Tutejszy poseł francuski, 
kochający pokój, a posiadający gruby kapitał w p3- 
pierach procentowych, Orleanista, osobiście bardzo z 
wojny niezadowolony, przekonany jest, że Anstrja nie 
zawrze związku z Zachodem, że przed wiosną nie da 
żadnego strzału przeciw Rosji i to tylko wówczas, 
gdy będzie miała Prusy i Niemcy za sobą, albo przy- 
najmniej, gdy będzie miała pewność, że się Prusy 
na nią nie rzucą. Sądzi on nawet, że Austrja, gdyby 
jej narobiono kłopotów we Włoszech, jak radzi An- 
glja, jeszcze dziś stanęłaby frontem przeciw Zacho- 
dowi, a w takim razie miałaby Bzczersze poparcie 
państw niemieckich, aniżeli przeciw Rosji. O tem 
wątrić nie można; widzisz pan, że mój Francuz jest 
bez przesądów...* 

W listopadowym (14) liście Gerlach pisze: „..Co 
do Austrji ostatnie rokowania (w Wiedniu, znane 
czteropunktowe), rczówieciły mi nareszcie jej polity- 
kę. W moim wieku pcjęcie bywa cięższem. Polityka 
austrjacka nie jest ultramontańską, to jest w głównej 
swej treści, jakkolwiek wedle potrzeby posługuje 
się po największej części nltramontanizmem. Nie ma 
szerokich planów zdotyczy na Wschodzie, chociaż za- 
wsze stamtąd coś zabierze, nie myśli też 0 cesarskiej 
koronie niemieckiej. Wszystko to za duże, za wznio- 
sle, a używane jest tylko jako Środeczek do jakie- 
goé celu. Polityka austrjacka dziś jest polityką trwo- 
gi nieustającej, opartej na trudnem położeniu wewnę- 
trznem i zsgranicznem we Włoszech, w Węgrzech, w 
finansach, w zakłóconem czy rozbitem prawie, w trwo- 
dze przed Bonapartem, w srogiej bojaźni przed ro- 
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Byjską zemstą i t. d, wreszcie w obawie Prue, któ- 
rym przypisuje tyle złego, ile się nikomu nie zamarzy- 
ło...“ Po długiej jeszcze gadaninie, Gerlach kończy 
jednak, że niebezpiecznie jest stać samemu; że w 
Prusach rzeczy tak stoją, iż nie należy do ostatecz- 
ności dcchodzić ; że zatem roztropneśś nakazuje iść 
za Austrją, ile się da. Wyłącza tylko w:z3lki sojusz 
z Francją, „bo tego ani morainie, ani finansowo, ani 
wojskowo nie moglibyśmy znieść. Stałby on się śmier- 
cią naszą, stracilibyśmy naszą sławę z 1813 i 
1815 rokv, z której żyjemy, musiel: byśmy bardzo po- 
dejrzaarym aljantem otworzyć nasze furtece, musieli- 
byśmy ich żywić. Bovaperte, jak sam się chwsli, 
jest élu de sept millions, a znalazłby zaraz króla 
polskiego, opartego na tym samym tytule, któremu 
wyborców dowolną liczbę dostarczyćby móżna....* 

Na te argumenty w swej odpowiedzi Bismark 
nie odpowiade, nie wspomina ic, a tylko z goryczą 
mówi: „Austrja w 1850 roku groziła nam bagneta- 
mi rosyjskiemi, w 1854 rolu straszyć mas będzie 
framcuskiem*, dopóki jej woli nie spełnimy, a jednak 
ma monopol niemieckiego patrjotyzrau, oraz prze dzta- 
wicielstwa niemieckich interesów i żachwzla posza- 
nowanie Piur. Zgcdz liśmy sę więc dotąd na wszy- 
stc, czego wymagała w birdzo giubiańtkich notach*. 
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Kobieta chińska. 


W jednym z ostatnich zeszytów miesięcznika 
paryskiego Revue des deux Mondes znajdujemy roz- 
prawkę o stanowisku, jakie zajmuje kobieta chiń- 
ska w rodzinie i społeczeństwie. Pomiędzy bogatą 
obywatelką państwa niebieskiego, a jej biedaemi 
rodaczkami istnieje przepaść niezgłębiona. W Chi- 
nach nie ma arystokracji rcdowej i dygnitarz nie 
odróżnia się niczem od bogatego kupca lub rolni- 
ka, bo jedynem źródłem wszelkiej różnicy stanu 
jest majątek. 

Rodzina zamożna bez trudu może obserwować 
wszystkie ceremonje i obrządki, zalecone przez re- 
ligję i prawo — biedna, nie; te ostatnie więc czę- 
stokrcć muszą żyć w niezgodzie z pizepisami. We- 
dług religji chińskiej główny obowiązek dzieci sta- 
nowi modiibwa za przodków i składanie ofiar, pod- 
trzymujących ich życie zagrobowe. Obowiązki owe 
może pełnić tylko mężczyzna; ezłowiek nie mający 
synów, nie ma prawa do kultu pośmiertnego, a 
duch jego, oraz duchy jego przodków, skazane na 
głód wieczny, błądzą po świecie. Dla tego też na- 
rodziny córki nie sprawiają rcdzicom radości wiel- 
kiej i uważa się to za karę, żesłaną od Boga, za 
grzechy dawniejsze i obecne, zwłaszcza, jeżeli córka 
jest pierwszem dzieckiem. Ojciec nie bywa obecnym 
przy przyjsciu na świat córki, a z żoną dopiero po mie- 
Siącu ma prawo się zobaczyć. 

Na trzeci dzień po narodzinach odbywa się u- 
roczysta kąpiel dzieciaka w obecności wszystkich 
krewniaczek matki, które składają nowonarodzonej 
podarunki. Następnie po miesiącu odbywa się dro- 
ga uroczystość: matka wychodzi po raz pierwszy 
ze swego pokoju i wita ojca rodziny, potem idzie 
do sali i tu przyjmuje od krewnych życzenia i pre- 
zenty dla córeczki, wreszcie udaje się do świątyni, 
składa ofiarę bogini buddyjskiej Koan-Son, to jest 
królowej nisba. Ostatnim punktem programu i zda- 
rzeniem dnia, jest uczta. 


Gdy nowonarodzonym jest chłopiec — ofiary 
składają się w sali przodków, w obecności kapła- 
nów, którzy powinni odpędzać złych duchów, okrą- 
żających dziecko. Podczas uczty wieczornej zapro- 
szeni aktorzy dają przedstawienie. Babka nowona- 
rodzonej (ze strony ojca) obdarza ją imieniem. 
Imię to stanowi zazwyczaj nazwa pierwszego przed- 
miotu, który wpadnie jej w oczy po przyjściu na 
świat wnuczki, a więc: „czerwony obłok*, „żółty 
kwiatek* i t. p. Imię to nazywa się mlecznem i 
gdy dziecko dojdzie do sześciu — siedmiu lat 
wieku, zastępuje się je nowem, szkolnem. Do pe- 
wnego czasu wszyszy domownicy nazywają dziew- 
czynkę imieniem mlecznem i szkolnem, ale pó- 
źniej mają do tego prawo ojciec, matka i nau- 
czyciel. Dla obcych, a nawet dla braci i zięciów, 
kobieta jest zawsze „panią Li*, „panią Tang z u- 
rodzenia Li*, lub wreszcie „siostrą* i „narzeczo- 
ną“. Mąż też nie ma prawa nazywać ją po imie- 
niu, lecz powinien mówić: „moja żona*, lub „mo- 
ja pani“. 

Wśród ludu małżonkowie nazywają się wzaje- 
mnie „on* i „ona*. Nawet na tablicach pogrzebo- 
wych imię nie wymienia się, piszą tylko, że zmar- 
ła była matką lub żoną takiego to a takiego. Pod 
tą nazwą duch jej łączy się z duchami przodków. 
Po imieniu zwą tylko służące i niewolnice. Wy- 
jątek stanowi cesarzowa i nałożnice cesarskie, któ- 
re posiadają imiona, nadawane im przez dekrety 
specjalne. 

Dziecko najczęściej karmi matka, czasami kre- 
wna jaka, lub mamka wynajęta. Mlekiem krowiem 
ani kobylem nie karmią, bo byłoby to brataniem 


się ze zwierzętami, co przez religję jest wzbronio- 
nem. Dziewczynki ubierają zawsze w kolory: czer- 
wony, żółty, aibo zielony; głowy im golą, pozo- 
stawiając dwa lub trzy pukle włosów, które spla- 
tają w warkocz i przewiązują czerwoną wstążecz- 
ką. Skoro rodzice pogodzą się z tym smutnym fa- 
kiem, że dziecko ich jest płci żeńskiej, obchodzą 
się z nim dobrze, nie biją go nigdy, a nawet i nie 
karcą. Pierwsze lata życia płyną dziewczynce wśród 
uciech i przyjemności: bawi s'ę z braćmi, po tro- 
chu bierze s'ę do gospodarstwa, ćwiczy się w u- 
kłonach ceremonjalnych i to stanowi prawie całe 
jej wychowanie. Sześć lit skończonych otwiera 
przed nią nową epokę życia — mniej wesołą i 
przyjemną Zamykają ją w pokojach wewnętrznych, 
od sobniają od braci i przyjaciół — rówieśników 
(bo i ci biorą się też do nauki, a więc nie powin- 
ni widywać dziewcząt) i zaczynają „upiększać* 
nogi. Przy pomocy bandaży i masażu ściskają sto- 
pniowo jej palce i wyginają stopę, wskntek czego 
zagłębienie w podeszwie zwiększa się i cały cię- 
żar ciała opiera na wielkim palcu i na pięcie. — 
Trzeba paru lat czasu, by naturalaą nogę prze- 
kształcić w taki „kubek złoty“, według wyrażenia 
chińskiego Mimo to jednak, kobiety chodzą, chło- 
pki i służące pracują i ani jedna nie odstąpi od 
zwyczaju. Nawet sieroty, znajdujące się w przytuł- 
kach chrześcijańskich, proszą, by im wygineli nogi, 
bo wiedzą, że z normalnemi żadna z nich nie do- 
staaby męża. Wyjątek stanowią kobiety mandżur- 
skie, które nie poddają się tej operacji, sle też ża- 
den Chińczyk z Mandżurką się ne ożeni. 

Przyczyna tego strasznego obyczaja kryje sią 
prawdopodobnie w zmianie fizjologicznej, jaka za- 
chodzi w organizmie kobiet pod wpływem operacji 
i która potęguje lubi-żno'ć mężczyzny. Przeto nie- 
przyzwoicie jest mówić o nóżkach kobiecych, a 
Chińczyk-chrześcijanin naznacza sobie zawsze po- 
kuta za to, że patrzył na te nogi. 

Szkół kobiecych w Chinach nie ma. Dziewczy- 
na uczy się zawsze w domu Każda rodzina chiń- 
ska żywi i utrzymuje paru nauczycieli, którzy uczą 
chłopców, a w chwilach wolnych od zajęć z nimi 
— obdarzają dziewczęta okruchami swej mądrości. 
Zdarza się również, że parę rodzin liczniejszych 
urządza wspólną szkołę dla swych dzieci. Wtedy 
dziewczynki uczą się wraz z chłopcami, dopokąd 
nie dojdą do 12—13 lat życia. W tym wieku wy- 
chodzą zazwyczaj za mąż, więc i wykształcenie ich 
kończy się. Nauka polega na wynczaniu się na 
pamięć hieroglifów niezrozumiałych, bez objaśnień. 
Ma się rozumieć, że przy takim systemie w gło- 
wach dziewcząt pozostają urywki zdań, niezrozu- 
miałych i nie im nie mówiących. W rodzinach 
biedniejszych zadawalniają się tem, że pokazują 
córkom parę hieroglifów. Wychowania religijnego 
nie ma. Składanie ofiar w domu i odwiedzanie 
świątyń jest obyczajem formalnym, tradycyjnym, 
nie ugruniowanym na jak:mkolwiek dogmacie lub 
idei moralnej. Środkiem ciężkości wykształcenia są 
eeremonje towarzyskie. To też to umieją wszystkie 
doskonale — chociaż nauczycielek specjalnych nie 
ma, kunsztu owego uczą się dziewczęta praktycznie 
w domu. 

Na południu zwracają więcej uwagi na wycho- 
wanie. W Kantonie istnieją nauczycielki muzyki, 
poezji, literatury, rysunków, haftu 1t. p., tym więc 
sposobem otrzymują tutaj jakie takie wychowanie. 
Istnieje nawet parę kobiet autorek, pracujązych 
w dziedzinie historji i etyki. Na północy umieję- 
tność muzyki i rysunków należy do rzadkości. W 
Mandżurji dziewczynki od lat ośmiu rozpoczynają 
naukę jązyka narodowego, traktując go. jak obcy. 
Wogóle brak wykształcenia wszędzie jest rozpo- 
wszechnionym. Chińczycy nie zwracają uwagi naj- 
mniejszej na kobiety, jako na istotę myślącą i żą- 
dają od niej tylko zaspokojenia swoich dążeń płcio- 
wych i podtrzymania rodu. Na tem też kończy się 
jej rola życiowa, więc wykształcenie jest dla niej 
zbytkiem niepotrzebnym. 

Najwydatniejszem zdarzeniem w życiu Chinki 
jest małżeństwo. W akcie tym jednak wola osobi- 
sta przyszłych małżonków nio ma żadnego znacze- 
nia i siłę decydującą posiada wyłącznie umowa 0j- 
ców rodzin Wydają córki za mąż między trzyna- 
stym a piętnastym rokiem życia. Wstępem do za- 
warcia ślubu bywają zawsze zaręczyny. Bardzo 
często zapobiegliwi rodzice swatają swe dzieci je- 
szcze nina te na świat przyjdą. 


o 


Drobne wiadomości. 


Licytacje. Według ogłoszenia umieszczonego w Gazecie 
lwswskiej rozpisane zostało wykonanie robót podtorowych, 
torowych i nadtorowych na linji kolei państwowych Stryj- 
Chodorów. Oferty przyjmuje ministerstwo kolejowe w Wit- 
dniu najpóźniej do 20 września 1898 roku, 12 godzina w 
południe. Warunki dostawy i inne podręczniki można przej- 
rzeć w departamencie 18 ministerstwa kolej, i w kierowni- 
ctwie budowy we Lwowie, 
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Czytelnikowi, który bierze do ręki numer ga- 
zety, zdaje się prawie zawsze, że ma przed sobą 
arkusz powalanej mazią drukarską bibuły. Nigdy 
mu na myśl nie przyjdzie, że dziennik ma tak sa- 
mo własną odrębną duszę, własne odrębne życie, 
jak i człowiek. „No tak, odpowiecie z właściwa 
sobie trzeźwością, o ile dziennik tyle samo znaczy, 
co jego redaktor". Nie, moi kochani, grubo się my- 
licie. Naprzód dowiedzcie się, że większość dzien- 
ników galicyjskich niema wcale redaktorów i oby- 
wa się bez nich, dzięki Bogu, jak najlepiej; tam 
zaś, gdzie redaktorowie są, to spełniają oni eo naj- 
wyżej rolę mniej lub więcej użytecznych marszał- 
ków dworu u tego wielkiego pana, którym jest 
wielmożny pan Dziennik. Pomyśle e tylko, że laca 
płyną, redaktorowie, co więcej, pokolenia redakto- 
rów się zmieniają, a dziennik zawsze jest jeden i 
ten sam, te same ma rysy charakterystyczne, te 
same przywary i te same zalety, co i przed pół 
wiekiem. Znam niejednego redaktora, który miał 
silne postanowienie, objąwszy redakcję, przerobić 
swój dziennik do gruntu, nie zostawić prócz tytułu 
nie z tego, eo było, zmienić kierunek, ton, układ, 
format: czy myślicie, że któremukolwiek udsfo 
się to uskutecznić? Gdzietam! Zuwienił garnitur 
swego pana i olświeżył mu umeblowanie; chirak- 
ter i duch pozostały takie, jakie były. Jest tylko 
jeden na to sposób: zmienić tytuł i to broń Boże 
nie przez przydanie słówka „Nowy“, bo wtedy 
wszystko ogranicza się do niedorzecznej i komicznej 
maskarady. Zmienić zaś naprawdę tytuł, znaczy to 
samo, cO zabić jeden dziennik, a urodzić drugi. 

Zaraz się dowiecie, dlaczego wam to pisz. Oto 
nie dalej jak wczoraj, wszedłem około północy do 
redakcji, aby wyszukać jakis stary dziennik, który 
mi był koniecznie przy pisaniu potrzebny, gdy na- 
gie zanim miałem czas zapalić zapałkę, usłyszałem 
w drugim pokoju jakieś zmięszane głosy. A trzeba 
państwu wiedzieć, że w tym drugim pokoju wiszą 
na ścianach, obok siebie, wszystkie gazety polskie, 
czeskie, rosyjskie, niemieckie, angielskie i francu- 
skie, wszystkie jakie pod adresem nasze j redakcji 
przychodzą. Tuż przy wejświu, obok biurka sskretarza 
redakcji, leży na półkach także z ostatniego kwar- 
tału Głos Narodu  Zaintrygowany niesłychanie, 
zbliżam się do drzwi i słucham, co to być może, — 
a w umyśle zbudziło się juź we mnie podejrzenie, 
że to może duchy dzienników prowadzą nocne roz- 
howory. W istocie nie pomyliłem się, bo oto com 
usłyszał : 

Słowo Polskie (fałszywy patos. łzy w głosie, ton 
wyroczni) : Śmieszny jest ten postrach, jaki się u was, 
moi panowie, objawia. Dawno jest już rzeczą prze- 
gądzoną, że będzie tylko jeden dziennik w Galicji, 
który wraz z tygodnikiem naftowym, sanitarnym i 
astronomicznaym będzie kosztował cenę niżej papio- 
ru, druku i stempla. Pieniądze Czerneka, oddane 
w ręce szanownego i sympatycznego mego kolegi 
Naprzodu. pójdą na marue, jeżeli nie zostanie przy- 
jęty projekt moich ludzi, którzy oświadczyli goto- 
wość przyjęcia Noprzodu i pieniędzy Czerneka w 
moje łono, w zamiau za utworzenie „tygednika g0- 
cjalistycznego* w szpaltach mojego porannego do- 
dodatku. Osm tysięcy egzemplarzy, bitych na moich 
maszynach rotazyjnych... 

Dziennik Polski (akcent lwowski, lekki 'doeń 
szyderatwa, ton cichy 1 uprzejmy): Przepraszam, że 
przerywam, ali zdaaje mi si, że te oś'm tysięcy, to 
za durno rozsyłane jest czytelniikom, którzy w żaa- 
den sposób przeełknąć tego ni mogą, bo im dajesz 
coś niestrawnezo, mój kolego z Uhorążczyyzny... 
Nam wcale nie straszno tych guldenów QCzerneka; 
«ne i tak pójdą na szampana w Widniu. A co do 
tego, że będzie tylko jeeden dziennik w Galicji, to 
jeszcze zobaczymy, kto koogo przetrzyma. W kaaż- 
dym razie. dopuścisz przeci kolego, aby Lember- 
gerka przynajmniej pozostała przy życiu, skooro tak 
nas wszystkich na śmierć skazujesz... 

Słowo Polskie: "o zupełnie zbyteczne, lwowski 
uliczniku, z którym polemizować nie myślę. Ja u- 
ważam, że zupełnie dobrze zastąpi Lembergerkę 
„tygodnik centralityczny*, który niebavem zamie- 
rzam zaprowadzić. 

Hałyczanin (znięty rozmową z Prawitielstwiennym 
Wiestnikiem): Da. da. batiuszka... błagodariu ba- 
tiuszka... Wsiemirayj mir... da... da... Wot Augli- 
czanie duraki... Hurra galickaja prawosławnaja 
Rossia! 

Times (do Słowa Polskiego): Good evening, 
gentleman; how do you do? sleepy? sleepy? so 
long! good-bye! 

Słowo Polskie (zwraca się do Timesów i wypo- 
wiada do nich długą mewę, z kiepska po sngielsku, 
na którą nie otrzymuje ani słowa Odpowiedzi). 

Czas (głos wyschły, przypominający eycz.nie ze- 
psutego zegaru): Wracając do sprawy Czerneka, co 


grosz na wsparcie rycerzy i jenerałów przewrotu! 
O jakże przykład Czerneka powinienby być naśla- 
dowany przez naszą arystokrację, przyświecającą 
przecież tak świetnie krajowi talentami i ogładą 
towarzyską... 

Ruch społeczny: (tan profesorski, ale jeszcze do- 
brze nie zmutowany). Na najbaczniejszą uwagę 78- 
sługuje psychologiczna strona kwestji: co mogło 


następujące alternatywy: 1) przejęcie się zasadami 
i programem etyczno-społecznym socjalnej demo- 
kracji; 2) błędne wyobrażenie, że socjalistów iden- 
tyfikować należy z prześladowanymi dla sprawie- 
dliwości i że zatem zapis ten będzie  spełnie- 
niem ewanzielicznego uczynku nakazanego przez 
religję ; 8) rozżalenie do społeczeństwa, na którem się 
chciał zemśc é za doznane kraywdy życia, obdaro- 
wując spułczeństwa najzaciętszych nieprzyjaciół ; 4) 


przez swój dziwaczny testament; 5) najprawdopo- 
dobniejsze: uwiedzenie przez przewrotne namowy 
żądnych, pieniędzy agitatorów socjalistycznych... 

Głos Narodu: (ton może bezeeremonjainy i nie 
wszystkim miły, ale w każdym razie pełen szczerości i 
siły przeconania). Bądz co bądź są to pieniądze, któ- 
re nie pachną... Majątek Czerneka zaczął się mał 
żeństwem z jakąś panią, którą pierwszy raz w ży- 
ciu widział i która znikła po ślubie, zostawiając 
mu honorarjum dość wysokie za wypożyczenie na- 
zwiska. Willa Madagaskar nie była także siedzibą 
cnoty i dobrych obyczajów... Ale p. Daszyński jak 
Wespazjan nie lubi wąchać tego, co przyjmuje... 
Male parta idą do czarta. to też nie dziwnego, że 
dostały się do rąk imei Englischa .. Mnie się zda- 
je, że się to bardzo dobrze stało... Dla nas wszyst- 
kich będzie to tylko tem większą ostrogą do obro- 
ny przed nieprzyjacielem zaopatrzonym w sakiew- 
kę... Co do nich, użytek jaki z tych pieniędzy zro- 
bią, okaże ich w najlepszym świetle wobeć ruas 
robotniczych... Daszyński oskarżał kiedyś szlachtę, 
że wzięła od cesarza pieniądze dla ulżenia nędzy 
ludu i że je przepiła albo przegrała w karty... Te- 
raz ci sami wyborcy p. Daszyńskiego, dowiedzą 
sią może, że on dostał pieniądze przeznaczone nie 
dla niego, ale dla robotników ; przekonają się naj- 
dowodniej, czy i o ile te pieniądze zostaną na ich 
korzyść użyte... 

W tem wybiła godzina pierwsza. W pokoju 
nastała cisza, jakby kto makiem posiał. 


= - 
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Od księdza Pechnika dostałem lekcją stylistyki, 
za którą jestem najserdeczniej wdzięczny. Ach, jak 
my wszyscy, nie wyłączając księdza Pechnika, źle 
piszemy po polsku, i jaką przysługę wyrządza nam 
każdy, kto zwraca naszą uwagę na błędy, popeł- 
niaue przez nas już to z uieświadomości już z po- 
śpiechu i niedbalstwa. Zwłaszcza my dzienikarze 
pisząc na gwałt dla zecera, który czeka i nietylko 
niecierpliwi się, ale każe sobie więcej płacić za 
czekanie niż za robotę, często piszemy takim stylem, 
że błąd w nim jedzie na błędzie i błędem pogania. 
A cóż dopiero, gdy do tegu dołączają się błędy 
drukarskie, które oczywiście spadać muszą na na- 
szą odpowiedzialność! Bo czy i uwierzyłby mi na- 
przykład ksiądz Pechnik, głybym mu nawet przy- 
siągł, że ja napisałem w rękopiśmie: „przysład 
odstraszający od naśladowania“, skoro te „od* 
gdzieś się zaprzepaściło w druku i powstała jakaś 
językowa potworność o „odstraszającym przykładzie 
naśladowania“. Z pewnością nie, i ja o to do nie- 
go mie mam pretensji, — przeciwnie wdzięczny 
mu jestem i wdzięczny mu będę zawsze na przy- 
szłość, ilekroć mi zwróci uwagę na wykroczenie 
przeciwko „budowie zdan*, pochodzące czy to z mo- 
jej winy, bo są z pewnością i takie, czy też z wi- 
ny zecera, jak było w tym wypadku. 

Alte ssiądz Pechaik zaczepia mnia nie tylko 
jako stylstę; on mi wprost odmawia kwalifikacji 
do tego, żevym mógł być dziennikarzem. Oczywi- 
ście, jak czytelnicy domyślili się już zapewne, ar- 
tykuł x., Pochnika pojawi się w Ruchu katolic 
kım, któremu moja małość bez przerwy i im bli- 
żej kwart.łu, tem siluiej zawadza. Oczywiście nie 
muja rzecz sądzić, czy mam zdolności na dzienni- 
karza, czy też ich nie mam — i dla tego znowu 
z pokorą uchylam głowę przed decyzją ksiądza Pe- 
chnika. Gdyby się to nawet dało, zaproponował- 
bym śsiędzu Pechnikowi zami nę zawodów, bo wi- 
dzę, że on ma wielki pociąg do polemiki a mnie 
ona już zbrzydła 1 wolałuoym życie bez walki i 
przykrości; cóż kiedy niestety jestem już żoaaty i 
dzieciaty, a zat<m zaszczytny, piękny i przyjemay 
zawód ks.ędza Pechnika jest dla mnie jnż zam- 
knięty. Okoliczność jeduak, że mam syna, Czyni 


jest w tem najsmutniejsze, to, że dezorganizacja i 
rozstrój społeczny tak głęboko zapuściły juz korze- 
nie, iż coraz trudniej o wydobycie subwencji ze 
strony dobrze myślących i miłujących ład obywa- 
teli, na potrzymanie ostatniej twierdzy krajowego 
konserwatyzmu, podczas gdy jednostki zbrodniczą 
uwiedzione agitacją, rzucają ciężko zapracowany 


skłonić nieboszczyka Czerneka do tego tyle orygi- 
nalnego zapisu? Nasuwają się pod tym względem 


żądza rozgłosu, jakiego się spodziewał po Ś:uierct 


mnie za to stanowczo lepiej ukwalifikowanym od 
księdza Pechnika do odczucia, co cierpieć musi oj- 
ciec chłopca, którego umysł zabiła e. k. galicyj- 
ska szkoła średnia. Stawiam się w po!ożeniu tych 
nieszczęśliwych rodziców, zdaje sobie sprawą z ta- 
go, że to, co spotkało ich dziecko teraz, to moje- 
go syna może spotkać za łat kilka i wołam bez 
wahania po raz drugi: „gwałtu! w naszej szkole 
średniej dzieją się rzeczy. od których włosy się je- 
żą na głowie!*, po raz drugi domagam się, aby 
prokuratorja państwa rozpoczęła śłedztwo karne w 
sprawie tego egzaminu dziecka, zakończonego obłę- 
dem egzaminowanego ! 

Psychjatryczne wywody księdza Pechnika nie 
trafiają nai zupełnie do przekonania, podobnie jak 
i jego wywód pedagogiczny. Fakty zuam tylko 
z gazet lwowskich i ze swojego nie tak dawnego 
doświadczenia; wiem, że tak zw. „poprawka“ 8%- 
ma przez się jest pedagogiczną potwoinością, bo 
odejmuje odpoczynek wakacyjny dziecku 1 wkładu 
na nie obowiązek nauczenia się samaemn przez dwa 
miesiące tego, czego się przez rok z profesorem 
nauczyć nie mogło; wiem,że tak zwana „naatema- 
tyka“, której się w szkołach średnich tak niepro- 
porcjonalnie dużo czasu poświęca, ma być tylko 
pomocniczem gimnastykowaniem umysłu, a nie 
wiedzą samą przez Bi; i że pedantyczu» obce qżanie 
nią tych dziecięcych organizacyj umysłowych, któ- 
re do niej wstrę okazuje, jest niegod:iwem znę- 
caniem się doprowadzające wprost do rozpaczy 
wrażliwsze nastroje; wiem dalej niestety, iż poło- 
wa nauczycieli zapomina o tem, że mają uczyć, a 
nie egzaminować i cały swój zawód ogranicza do 
„zadawania* i do wpisywania not, czy jak się za 
moich czasów nazywało „wykazywania* i „kłasy- 
fikowania*, przyczem zdarzają się i niedorzeczne 
srogości, a czasem nawet wprost prześlad?wanie 
mniej umiejących się podobać u:zniów; czytam da: 
lej, że biedny Lson H. po półtoragodzinnej popra- 
wue z mąterastyki wpadł w obłęd, a profesor, któ- 
remu o tem donoszą, odpowiada ze stoicyzmem : 
„lo də mnie nie należy“; czytam nadto, że kiedy 
przy bezprzytomnym, w domu, koledzy wymieniali 
szeptem przydomek „Siwy“, który dawali owemu 
czecigodnemu nauczycielowi, cfiwra drgała instynkto- 
wnym, kurczowym dreszczem wstrętu i przeraże- 
nia; czytana to, przypominam sobie swoje lata gi- 
mnizjalne i zapytuje się, czy Lo może być praw- 
da, co ksiądz Pechnik daje do zrozumienia, że ten 
profesor jest wzorem nauczyciela ? 

Przypominam sobie moich nauczycieli, których 
chętaie sam postawiłbym za wzory, Siedleckiego, 
Władysł. Kulczyńskiego, Kranca, Pieniążka, Stro- 
kę, Ziembę, księdza ŚSzałasaego, — ludzi, o któ- 
rych za howałema najstrdeczniejsze, pełne wdzię- 
ezności wspomnienie, choć z pewnością nie wszy- 
scy z nich to przypuszczają, (a których przapra: 
szam, ż3 się poważyłem ich nazwiska tu wymienić} 
— i zapytuję siebie, czy taki wypadek mógłby się 
któremukolwiek z nich zdarzyć? I cdpowiadam bez 
wabania — nie. 

Jeżeliby chłopiec był chorowity i zdradzał już 
w ciągu roku szkolnego rozstrój nerwowy — tem 
bardziej nie. Zaopiekowaliby się nim tem troskli- 
wiej, postępowali tem serdeczniej i łagodniej, a 
w ostatecznym razie wytłomaczyli rodzieom konie- 
czność odebrania dziecka ze szkoły : rozpaczy rodzi- 
ców i życia dziecka żaden z nich nie ma na su- 
mieniu. Ale jeżeli sięgną naodwrót do niemiłych 
wspomniej — historja Leona H. staje mi się zu- 
pełnie zrozumiałą. Znałem dobrze tego profesora, 
którego tragiczna Śmierć z ręki ucznia-samobójcy 
była kilka lat tema przedmiotem wielkiej sensa- 
cji; wiadomość ta wydała mi się wówczas okro- 
pną ale nie dziwną Mogę to pisać tem śmielej, 
że sam cieszyłem się jego niezasłużonemi wzglę- 
dami i osobiście nie miałem do niego nigdy naj 
mniejszej urazy... 

Gdyby ksiądz Pechnik, zamiast pisać po gaze- 
tach artykuły w obronie tego co się obronić nie 
da, (skoro jest tak przekonany, że chłopiec by? 
już w ciągu roku szkolnego chory) gdyby oył po- 
szedł do katechety tego chłopca i uczyniwszy mv 
gorzki wyrzut, że i na niego spada część współ 
winy w tem nieszczęściu, wezwał go do baczniej 
szego przestrzegania ua przyszłość swoich 000- 
wiązków, zasługa jego byłaby daleko większa. Ka 
techeta ma nietylko uczyć religji, ma być także 
opiekunem dusz i umysłów powierzonych mu dzie 
ci; im który umysł więcej cierpi, tem troskliwszi 
powienien go otaczać opieką, tem bardziej bronić oi 
krzywdy i wykolejenia. Ja wiem, że to Się niedał 
przewidzieć, że on zwarjuje. Ale to było obowią 
skiem spostrzedz, że się natęża i że cierpi: a szko 
ła nie powinna dzieciom, które my do niej odda 
jemy, narzucać ani wysiłków, wstrząsających umy 
słem, ani cierpień, przejmujących sorce. T'o jes 
pierwszy przepis po nad wszystkie inne, dość nie 
dorzeczue i pedantyczne, na które ksiądz Pecani 
się powołuje. Audax. 


Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości K 
w zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używa 

Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomasza (wejście od ul. św. Tomasza). 
Zakład kupuje i prosi o zawiadomienie w razie potrzeby sprzedaży — sprzedaje — 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 10 września. 


Kalendarz keścielmy. Dziś. sobota, Mikołaja z 
Talentynu, wyznawcy; jutro Imienia Najśw. Marji Panny, 
Prota i Jacka mgczenników; pojutrze Zwycięstwo pod Wie- 
dniem. 

BE Jutro w kościele OO. Paulinów na Skałce odpust brac- 
ctwa „SS, Aniołów Stróżów”, 

W poniedziałek rozpoczyna się 40-godzinne nabożeństwo 
w kościele św, Krzyża u Najśw. Panny Macji, OO. Fran- 
ciszkanów, na Smoleńsku, u 00. Cystersów w Mogile przez 
cały tydzień. 

Jutro w kościele 00. Augustjanów przed Wotywą po- 
błogosławienie chleba, zwanego „chlebam świętez» Miko- 
laja“. 

Kalendarz myśliwski, W miesiącu wrześniu welno solo- 
wać na: jelenie, kozły (rogacze) i lisy; na słonki, jarząb- 
ki, cetrzewie, głuszce bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, 
przepiorki i dzikie gołębie, ora; na ptactwe błotne i wo- 
dńie w ogólności, 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, zają- 
ce, borsuki, kury głuszce i cietrzewie. 

Kalendarz rysaski. W miesizzam wrześniu welus łowić 
wszelką rybg i raki w ogólności. 

Kalendarz astroaomiczny. Wschód słońca rezpsczął sie 
dziś w zodziaie 5 miant 10, zachód przypada e gedzinie 6 
miaut 3, dłagość dnia goczin 12 sient 53 

Stan powietrza. Dnia 10.go września o godzinie 7-ej rane 
barometr 745,0, termometr -+ 14 4 U, wilgotność 82 /,. wiat: 
zachodni. 0 

Repertuar teatru letniego. W sobotę, 10 go września : 
„Krójowa przedmieścia*, wodewil K. Krumłowskiego. W 
niedzielę. 11 września: „Sztygar*, operetka Zellera. W po- 
niedziałek, 12 września: „Królewa przedmleśola*, wodewil 
K. Krumłowskiego. Benefis p. Bsrtoletti. We wtorek, 13 
września: Biedna dzlewczyna”, wodewil Kuhna. Benefis p. 
Szelągowskiego. 


Z dnia na dzień. 


Niedawno temu pomieśsił Głos Narodu list po- 
sła Zabudy, skarżącego się nsto, że starostwo nie 
sważając na jego mandat parlamentarny interaowało 
go w jego wiosce rodzinnej. Wszystkie dzienniki wie- 
deńskie powtórzyły za nami tę wiadomość, a Reichs- 
wehr i Deutsches Volksblatt zaopatrzyły ją w ostre 
komentarze, zapowiadając, że sprawa internowania pe- 
sła będzie przedmiot:m rozstrząśnięcia parlamentar- 
nego. 

We wcursjszym Fremdenblacie znajdujemy ko- 
munikat oficjalny, dość ezszególny, stwierdzający, że 
komisarz starostwa w Białej pod nieobecność staro- 
ty int:rn>wał posłów Kub ka i Zabndę w gminach 
sch p bytu, że jednakże hr, Piniński zniósł t> zarzą- 
idzenie jeszcze w dniu 25 sierpnia, jakkolwiek żaden 
rekurs Nie został wniesiony. 

Komanikat ten jest jeszcze dziwniejszy niż wia- 
domość o internowaniu. Do tej pory ludność dotknię- 
ta stanem wyjątrowym żyła w przeświadczeniu, że 
wszystkie srogości, jakie ją sp tykają, dzieją się przy- 
najmniej za wiedzą i woią p. Namiestnika. Pokazn- 
je się tymczasem, ża p Namiestnik nawet o tem nie 
wie, że się dopiero dowiaduje p:zypadkiem z guzit, 
lub od csób trzecich i że interuvwanie posła do per 
lamentu zależeć moża od początkującego urzędnika 
starostwa nawet wbrew wiedzy i woli samego Staro- 
aty. Są t> stosunki nad wszelki wyraz niebywałe ije- 
szcze raz świadczące o strasznym nieładzie w naszej 
maszynie administracyjn =, któej każde kółeczio n- 
waża 8ę za Środek Świata, za samowładnego tyrana 
i despctę, 

Jak tak dalej pójdzie, to łatwo może się zdarzyć, 
że sam minister Jędrzejowicz, nie będzie mógł po- 
wrócić do Wiedn a, bo go jaki wcźny zainterauje w 
Galicj” na podstawie st:nu nyjątkowego, któ:e.0 aam 
min ster jest autorem. Możemy jednak zapewióć, że je- 
żeliby tea przypadek w istocie zaszedt, żaden opo- 
zycyjny dziennik piórem nie rnazy, aby Się npomnieć 
o krzywdę p. ministra. Będzie to nasza zemsta za 
odebranie nam swobód konstytucyjnych ! A 


„Legenda zamku Keszemark*. Znaczny napływ 
nowych prenumerat.rów od dma 1 września br, któ- 
rym nie jesteśmy w stanie dostarczyć początków drn- 
kujących się w naszym dzienniku powieści, skłania 
nas już dzisiaj do rozpoczęcia w f ljetonie druku no- 
wego dzieła, ażeby w ten sposób życzenie każdego 
m czytelników mogło być zaspokojone. Równocześnie 
„Muszkieterowie króla Jegomości* drnkowani będą 
w dalszym ciągu po kilkudniowej przerwie. Zaczy- 
nająca się dzisiaj w feljetonie powieść pochodzi z pod 
pióra Wincentego hr. Łosia najpoczytaiejszego pra- 
wie dzisiaj polskiego powieściopissrza, który liczne- 
mi gwemi pełnemi werwy utworami zdobył sobie w 
Świecie czytelniczym rozgłos i sympatję. Jesteśmy 
Pewni, że nie bez wdzięczności przyjmą amatorowie fel- 
jefonów pełną uroku i poetyczvego nastroja „Legen- 
de zamka Krszemark*, 

„JE. minister Jędrzejowicz przejeżdżał wczoraj 
wieczorem przez Krarów do Wiednia. 

Dr Michaż Śliwiński, po długiej nieobecności 
P>%rósł do Krakowa ı rozpoczął nanowo ordynować 

Prezes Koła polskiego p. Apolinary Jaworski 


_- 


Baczność!! 
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powołany został telegraficznie do Wiednia jako prze- 
wodniczący komitetu wykonawczego i parlamentarnej 
komisji prawizy. Zarówno komitet jak i komisja zgro- 
madzą się prawdopodobnie jeszcze przed wiecem cze- 
skich deputowanych sejmowych i parlamentarnych, 
który jest zwołany do Pragi na dzień 18 września, 

Stan wyjątkowy. Zgodnie z naszemi informa- 
cjami ogłasza wozorajsia Neue fr. Presse na pod- 
stawie wiadomośsi zaczerpniętej z urzędowego źródła, 
że nieprawdziw em jest doniesienie, jakoby stan 
wyjątkowy w Galicji miał być zniesiony już przed 
zgromadzeniem się Rady państwa. 

Wozoraj przed trybunałem, któremu przewodni- 
czył radca sądu krajowego dr Sshnayder, toczyła się 
rozprawa przeciw Józefowi Stryszowskiemu, Janowi 
BaraRowi, Franciszkowi Zającowi i Józefowi Gibale 
oskasżonym o zbrodnię gwałtu publicznego z $. 85 
b. W dniu 3 kwietnia b. r. w Wieliczse i Klaśnie 
obwinieni wybijali żydom szyby i przy wybijaniu 
szyb krzyczeli: „Hura na żydów!“ Po p:zeprowadso- 
nej rozprawie trybunał uznał Józefa Stryszowskiego 
winnym przekroczenia z $. 431 i skazał go na 3 dni 
aresztu, trzej inni uwolnieni zostali od odpowiedzial- 
ności. Wyrok zapadł o godzinie 1 po południu. 

W sprawie kwalifikacji szynkarzy. Pan Na- 
miestnik wystosował pod aniem 29 sierpnia b. r. do 
wszystkich starostów okólnik, zaprowadzający zaostrze- 
nie nadzoru pod względem xwalifikacji osób, tradnią- 
cych się wyszynkiem, bądź to na p 'dstawie koncesi 
jrzemysłowej, bądź też na mocy prawa propinacji. 
Oxólnik ten z powodu braku miəjssa podamy w stre- 
stezeniu w przyszłym numerze. 

Szkoła handlowa dła kobiet otwarta zostanie 
w Krakowie. Obejmować będzie dwa lata. Przedmio- 
tem nauki mają być języki polski, niemiecki i frau- 
cnski, geograf a, kaligrafja, sienograż,a, arytmetyka 
handlowa, buchałterja, ówiczenia kontowe, towaro- 
zaawstwo, nauka o weksiach, o handlu i rachunko- 
wość państwowa. Warunkiem przyjęcia na pierwszy 
rok jest ukończona trzecia klasa szkoły wydziałowej, 
lub zdanie egzaminu wstępnego. 

Mugistrat zarządził celem wykonania kontroli 
nad uczalami uczęszczającymi do szkół przemysło- 
wych uzupełniają yoh, spis kartkowy wszystkich ter- 
minatorów po warsztatach w nauce zostających. Spis 
ten polecił Magistrat przeprowadzić komisarzom ob- 
wodowym, a zarazem odniósł się do przewodniczą- 
cych stowarzyszeń, aby oi czynności te wydelegowa- 
nym komisarzom ułatwili. Na podstawie tego spisu 
założony będzie w blnrze szkolnem Magistratu kata- 
ster terminatorów, o którego datach statystycznych, 
dość ciekawych, w swoim czasie nie omieszeamy po- 
dać do wiadom.ści naszym czyteluikom. 

Z teatru miejskiego. Wobec przereźliwyca pu- 
stek, jakie obecnie towarzyszą stale widywiszom w 
teatrze miejskim, wozorajszy Spekiakl odwołano, za- 
powiedzianą zaś r:pertuarem farsę „Wesołą wojnę 
podczas pokoja* cofuętc, przynajmniej ns teraz, Z a- 
fisza, Jako „nowość* dyrskcja na dzisiaj zapowiada 
sztukę Sardou, przed dwud:iestu laty napisaną i o- 
graną p. t „Nasi najserdeczniejsi* ; w roli Cecy ji 
wystąpi p. Konstancja Bednarze wska. 

Z teatru letniego. Wczorajszemu benefisantowi 
p. Ankiewiczowi, doszonałemu Antkowi w „Królowej 
przedmieścia“ po kupłetash dorożkarskich wręczono 
kosz z szampanem. Teatr był po brzegi zapełniony. 
Artys:'ów przyjmowano ciągtymi oklaskami. 

W tzatrze letnim mamy na razie zapowiedziana 
dwa jeszcze benefisy: w poniedziałek bonefis p. Au- 
ny Bertoletti, a we wtore« p. Szelągowskiego, reży- 
sera letniej drnżyny. P. Bertoletti wybrała zawsze 
hożą „Królowę*, a p. Szelązowski zawsz: mile wi- 
dzianą „Bieduą dziewozynę*, Na jutro afisz zapo* 
wiada ulubionego „Sztygara* z p. Kleinem w partji 
księcia 

Ślub. W kościele 00. Kapucynów pobfogosławio- 
wiony sostanie dzisiaj o godz. 7 wieczorem związ:k 
ślubny pomiędzy drom Wincentym Krzyształo wiczem 
a p. Marją Japgnstynówną córką Marji oraz Frau- 
ciszka Jaugnatyna szefa biura matematycznego w To- 
warzystwie Wzajemnych Ubezpieczeń. Podozas aktu 
ślubnego śpiewać będzie chór „Lutni“. 

Mrożną zimę przepowiadają ogrodnicy, a prze- 
powiednie opierają na tem, ż: jesiony W nadzwyczaj 
wielziej ilości mają nasiona. Nasieniem tem żywią 
się drozdy i zięby, ptaki te więc głodu w zimie nie 
doznają. W dwócn ostatnich latach, kiedy były lek- 
kie zimy, jesiony miały nasienia mało. 

Sprostowanie. Proszeni jesteśmy przez gremjum 
maszynistów kolei państwowej o zaznaczenie, iż zasĄ- 
dzony w Wiedniu przez sąd kasacyjny na 2 m.esią 
ce aresztu Chudzik, o czem onegdaj podaliśmy wiadomość 
w kronice p. t. „Obowiązki maszynisty“, nie jest 
maszynistą, ale „zagsfihrerem*. Przejechany zaś W 
Rzeszowie w lutym konduktor nie nazywa się Seka- 
towski, jsk podały dzienniki wiedeńskie, lecz Zegar 
to wski. 

Wyzysk robotników. Oststn. Grzmoć — p smo 
robotaicze katolickie opisuje w nadzwyczsjnym do- 
datku atraszny wyzysk, jakiego doznają robotnicy 
polscy (z powiatu tarnobrzeskiego, ropozyckiego i 
mieleckiego) w Aldestash w Rumunji, dokąd na ro- 
botę podstępnie zwabieni zostali. Zaraz na wstępie 


©zas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 
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swojego artykułu zamieszcza Grzmot list tych nie- 
sz3zęślilwych, wystosowany z prośbą o ratunek do 
księdza Józefa Lipskiegc, misyjnego prob >szcza w Ta- 
maseni Judetul Roman w Rumunii. Z listu tego, za- 
cpstrzonego kilkudaiesięcioma podpisami, dowiaduje- 
my się następujących szczegółów: Niejaki Gropper, 
z Pascan w Rumurji, zawarł w kwietaiu br. za 
wspomnianymi robotnikami (z pośrednictwem biura 
wywiad>wczego Józ fa Pozdowskiego w Rzeszowie) 
kontrat, mocą którego mieli oni przez 6 missięcy 
pracować w jego doorach w Pascanach. Tymczasem 
zaraz po przybyciu robotfików na miejsce zaprzedał 
ich Gropper mimo ich woli Jakóbowi Braunsteinowi 
z Ald:sti Judetnl Roman do pracy na całe lato. 

Nieszczęśiiwi wychodźcy radzi nie radzi zgodzili 
się na tę zmianę, ale poi warunkiem, ż3 Braunstein 
będzie się z nimi p> ludzka obchodził i że im da 
pożywienie i zapłatę wymienioną w kontrakcie z Grop- 
peram. Braunstsin dopałnił zrazu zobowiązanis, ale 
w miarą jak ubywało roboty, przestał dbać o robo- 
tników. Wstrzymał wypłaty, a rozdzielanie żywności 
ograniczjł do minimum. Kiedy robotuicy dopo ninali 
się o pożywienie, kazał ich swo m ladzi»m obić. 
W tem przykrem położeniu zwrósli się nieszczęśliwi 
do konsula zustrjackiego w Ramuaji, a gdy ten nie 
dla nich uczynić nie mógł, czy nie chciał — do ks, 
Lipskiego, który tę sprawę poruszył w Grzmocie. 

Mamy nadzieję, 2e ten oburzający wyzysk sił i 
pracy naszych sodctników, nie przejdzie bez uwagi 
sfer właściwych. Zanim jednak z taj strony nadej- 
dz e dla nieszcz;śl wych pomo, należałoby im przyjść 
z doraźią pomocą w drodze składek. W tej kwestji 
pisze Grrzmot oo nsBtępaje : 

Ludzie ofiarni spieszą chętnie z ochorzą pomocą 
„na pogorzelców*, których mienie stał» się ofiarą 
niszczą:ego żywiołu — nie wątpimy, że znajdą się 
ludzie, którzy pospiesząz aatkami dla tych ofiar pod- 
stępnego wyzysku, których los dziś nie lepszy od 
pogorzelców. My chętnie w tej sprawie pośredniczyć 
będziemy. Każdy cent złożony na podróż t wsparcie 
ęych nieszczęśliwych pokwitujemy w rzmocie i 
prześlemy odnośnym urzędom gminnym dla doręcze: 
nia biedakom. Mamy też nadzieję, ż» i „towarzysze* 
Daszyński, Sałczewski, Englis h i Marek jakimś da- 
tkiem z zapisu 30.000 ś. p. Ozerneka na ten cel 
pospieszą. 

+ Antoni Czerny, starszy radza skarbowy, do- 
cent rachunkowoś l państwowej na wszeshuicy lwow- 
siej, jeden z najstarszych ozł:nków Ridy m. Lwo- 
wa, zmarł we Lwowie, p zeżywsiy lat 72 Śp. Ozer- 
ny c.eszji Się w uizędulczych i obywetelskich sfo- 
rach powszechnym szacunkiem i ogólaą sympatją, 
ktorych wymownym dowodem były serdeczne życze- 
nia, jakie niedawno tamu odbierał zewsząd, z okazji 
30-ietniego „ub loassa swej działalności urzędniczej. 
Pogrzeb udbędzie się dzisiaj, w sototę. 

Z uniwersytetu lwowskiego. Cesarz zamiano- 
wał prym.rjusza w kra owym szpit lu powszechnym 
we lwowie dra Eminuela Macheka zwyczajpyjm 
prefororem okul styki na U siwersytecie we Lwowie. 

Proces prasowy drą Danielaka o jakieś baga- 
telne przezroczenie od>ył się, wbrew poprzednim do- 
miesieniom, wcz.raj w sądzie wiedeńskim na Jo- 
sephatadt, ponieważ radca sądowy Mitscherling zê- 
decydował, że nietykalność depntowanych nie zaczy- 
na się z chwilą zwołania Rady państwa, lecz dopie- 
ro z chwilą jej otwarcia, to jest w tym wypadku nie 
wóżeśniej jak ania 26 wrześwia. Rozprawę odroczono 
w celu przesłu:bania dalszych świadków. 

Sprawa nagła. Z Dukli piszą do nas: W Dakli 
istnieje sąd powiatowy, mająsy wielką agendę. Dia 
tsgoż sądu przezaaczonych jest w statucie, prócz ny- 
czalnika, trzech adjanktów. Tyraczasem obecnie już 
od przeszło miesiąsa uząduje tylko w sądzie naczel- 
nik, radca p. Wiatr, i jeden adjunkt p. Nowak. 
Drugi adjunkt przed miesiącem zachorował i pojechał 
na dłuższy url'p, O trzecim adjunkcie zaś nio nie 
słychać. Skutkiem tego wymiar sprawiedliwości w 
sądzie dukielskim jest powolny, sprawy zalegają, bo 
pomimo nadludzciej pracy naczelnika p. Wiatra i ad- 
juakta p. Nowaka, nie mogą oni dwaj absolutnie 
wykonać tego, co dla czterech do zrobienia jest 
przeznaczone. Może przez publiczne poruszenie tej 
kwestji wsższe władze jako się ockną, gdyż o ile 
wiemy, urzędowe sprąwczdania tutejszego na zelnika 
sądu, nie odniosły jesz*ze szutku. 

Pożar. Z Zaleszau nad Sanem p'szą do nas: 
Dnia 5 t. m., okvło godziay 61/, wieczorem wybuchł 
w tutejszej miejscowości pożar. Ni: bezpieczeństwo było 
poważne; wobec bowiem silnego wiatra, gęstych bu- 
dynków i bezradności naszego ludu, zagroż'ny był 
kościół z plebanją, wikarówka, szkoła i wogóle cąła 
wieś, To też cudiwi Boskiemu przypisać należy, %6 
przy nader słabej z początku akcji ratankowej ogień 
nie przeniósł się na sąsiedai bliski badymek, skąd 
był się już mógł niepowstrzymanie rozszerzyć po na- 
łej wsi. Prawdziwą też opatrznością było sjawienie się 
sikawki p. M. Kauarka z sąsiedniego obszara dwor- 
skiego w SKowierzynie, który nietylko że sam priy- 
był z sikawką, ale przywiózł z sobą sporo ludzi, wy- 
ówiczonych jego staraniem w sztace pożzrnej. Natych- 
miast przystąpiono do ratunku zagrożonych domów 
sąsiednich. Dzięki temu ratunkowi oraz pomocy pp. 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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W. Fąfrowioza, naczelnika stacji kolejowej w Zby- 
dniowia i Z. Uścieńskiege, poczmisirza, którzy także 
przybyli z sikawką kolejową, udało się pożar zloka- 
lizować i zażegnać niebezpieczeństwo. Ogień wybu- 
ohnął, zdaje się, z powcdu nieostrożności, w budynku, 
gdzie był warsztat szewca żyda. Oprócz tego budyn- 
ku spaliła się sąsiednia stodoła ze zbożem niezabez- 
pieczona. 

Kilogram w mięsie. Do Markusa Margiela, iru- 
dniącego się sprzedażą mięsa w Mcściskach, przysze dł 
tymi dniami pawien jegomość i zażądał 5 kilo mięsa. 
Uslużny żyd, z pospiechem rasie wschodniej właści- 
wyw, uiąrał mięse, lecz — także pewnie w pospie: 
chu jeden z ciężarków Kkilegramowy. h zawinął w 
mięso i prłcżył razem na wadze. Tym razem nie u- 
szła jednak manipulacja żyda uwadze ) upującego jè- 
gomcści; przychwyciwszy oszusta na gorącym uczyn- 
ku, zażędsł interwencji policjants, który właśnie o- 
bok przechoczł. Policjant przecznwając, że wcbec pa- 
nujących obecnie stesunków w Mosciskacb, narażenie 
się żydom znaczyłoby może tyle co utrata służby, 
odpowiedział stereotypowo a zarazem pclifycznie: „Ja 
na to nie poradzić nie mogę“. 

Za chwilę małą żandzrm, przed kiórego forum 
sprawę wytoczone, mógł już tylko skcnstatować na- 
gło zamknięcie sklepiku, na którego czele, jako cor- 
pus delicti widział neps: Markus Margiel. Wnet 
także jakby z pod ziemi tłam żydków opadł wspo- 
mnianego jegomości i wśrćd gwaru żydowskiego 
można tyło słyszeć tł wa yreśby: „Ny, nie rób pan 
krzywdy biednemu żydkowi, cn sze rewne omiłuł; 
za to będzie pan dostawać zawsze najleptze mięso“. 
Niestety! cała ta gremjalna prośba była spóźnioną, 
bo żandarm z urzędu ciłą sprawę musiał odstąpić 
sądowi. 

My notujemy fakt, i nawet nie będziemy docie- 
bali, csy Margiel pierwszy 1az tak się pomylił, czy 
oddawra już bierze on odbiorców mościskich na ka- 
wał, pragniemy tylko, aby ci Chrześsijanie, którzy 
mieli jeszcze dotąd jakieś wątpliwcści co do rzetel- 
ności żydów z okazji sprzedaży, tem pewniej zrczu- 
mieli doniosłość naszej, codziennie powtarzanej dewi- 
sy: „Kupujcie tylko u Chrześcijan*. 

Rozprawy w głcś yob procesach karnych o za- 
burzenia w Jarosławiu i rozruchy głodowa w Prze- 
myślu odbędą sę w pierwszych dniach października 
w sądzie przemyskim 

Biskupem gr. kat. w Przemyślu w razie mia- 
zowania ke. biskupa Czechowieza metropoltą lwow- 
skim, ma zosteć ks. hr. Szeptycki z zskonu OO. Ba- 
zyljanów. Tak utrzymuje Hałyczanin. 


W Jarosławiu przysresztowała policja dnia 5 go 
bm. Malcię Rappsport, 21 lat liczącą, córkę Barucha 
i Ettery z Drch bycza. Przy Malci znaleziono kol- 
czyki trylantowe wartości 600 złr., pierścień z bry- 
Jantami za 250 złr., pierścień z djamentami na 100 
słr, 2 pierścienie wartości 50 złr., kransoletę war- 
tości 50 złr., łańcuszek wartości 20 franków. Malcia 
utrzymuje, że kcsztowności otrzymała od Michała 
Aleksandryj w Gslaczu, Przejechała Parj?, Genewę, 
Wiedeń i Krałów aż w Jarosławiu wpadła w sito 
policyjne. Zachodzi pytanie: czy Maleja nie używała 
w zeszłym roku kąpieli w Żegettswie? 

Ohydna zbrodnia. Ze Złoczowa piszą: Do jakie- 
go stopnia bestjalizm zbrodniarza dojść może, świad- 
ezy ohydna zbrcdnia morderstwa, jakiej dopuścił się 
niewyśledzony dotąd Sprawca na osobie włościanina 
Pańkiewicza z Woroniak, wsi pcłożonej tuż obok Zło- 
czowa, Zbroduia spełniona została okiło godziny 11 
w nocy, w niedzielę 4 bm. Trupa znaleziono tuż przy 
torze kolejowym niedaleko dworca złoczowskiego. Miał 
on kilka ran dłutych i rąbarych nejprawdopodobniej 
od noża i siekiery, a prócz tego obwiązał go spraw- 
ga słomą, oblał go neflią i podpalił. Nogi u nieszczę- 
śliwego były już zwęglone, twarz jednak i cały kor- 
pus pozostały nietknięte od płomieni. Energiczne do- 
chodzenia wydadzą zapewne pomyślny rezultat i spraw- 
oa niebawem ujęty zostanie. Zamordowany był zię- 
ciem byłego wójta gminy Woroniak Macieja Sołtow- 
skiego. Ożenił się dopiero tego roku w Zielone świę- 
ta. Pcżycie małżeńskie jednak mi:ł wskutek ciągłych 
miesnasek z teściem o posag żony bardzo złe. O wy- 
niku śledztwa w swoim czasie doniesiemy, 

Szowinizm czy ldjotyzm? Z Czerniowiec do- 
noszą: Preboszcz tutejszy, ks. Schmidt obch:dzi 14 
bm. jubileusz 25-lętniego kapłaństwa. P.mimo, że 
ka. Schmidt od 4 dopiero lat jest probcszczem w Czer: 
niowcach, parafjsnie jego licząc się z otoczeniem in- 
mowierców, uchwalili jubileusz proboszcza uczcić, Jak 
we wszystkich sprawach zostających w związku z ko- 
ściołem lub jego dygnitarzami, tak i tu Polacy, nie 
zważając na przykre zajścia ostatnich czasów, wzięli 
inicjatywę i ich staraniem zawiązał się komitet, na 
którego czele stoją pp. prezydent miasta Kochanow- 
ski i redoa dworu Wisłocki. W piątek miało się od- 
być w „Czytelni polskiej“ posiedzenie komitetu, na 
które zaproszono więcej Niemców niż Polaków, nie 
chcąc chrześcijańskim Niemcom dawać najmniejszego 
powodu do narzekań. Lecz i tym razem okazała się 
buta praskich Kulturtragerów. Oświadczyli oni, że na 
posiedzenie wspomniane przybyć nie mogą, a to z te- 
go powodu, iż odbywa się ono w „Czytelni polskiej!!* 


GŁOS NARODU 


Wobec tego posiedzenie stanowczych uchwał powziąć 
nie mogło, musiano więs wyznaczyć na ponowne posie- 
dzenie „teren neutralny“. Nie deść na tem. Kiedy 
w toku obrad poruszono, aby proboszczowi ofiarować 
kielich, na którym znajdowały się odpowiednie na- 
pisy polski i niemiecki, oburzyli się tem Niemcy, 
wobec czego napisu polskiego zaniechano! Tak więc 
Polacy, którzy wszędzie są pierwszym*, dozwali za 
swe szlachetne zamiary poraz wtóry poniżenia ze 
strony Niemców. Miże to się przyda jako nauka nie- 
którym księżom, u których Niemcy cieszyli się szcze- 
gólniejszemi względami, 

Zbrojna napaść hakatystów. Do warszawskie- 
go Kurjera Porannego piszą: „Na zabawie w ho- 
telu Dittlera w Strehlen pod Dreznem, do grupy 
rozmawiających w języku ojczystym Polaków podszedł 
negle jakiś Ń.emiec, kr.ycząc: „Zabraniam pauom 
mówić po czesku“. Napadnięci odparl', że nie są 
wcale Czechami i nie mówią po czesku, karcąc je- 
dnocześne w grzecznych, .le:z ostrych słowach bez- 
czelne wystąpienie. Wówczas Niemiec poczał krzy- 
czeć, iż zapierają się oni tylko swego c.eskiego po- 
chod.enia, mio a ące przytam najordynarniejszemi Wy- 
zwiskami na Słowian wogóle, w szczególności ztś 
na Czechów. 

Napadnięci zażądali pomocy policji. Policja jednax 
kategorycznie odmówiła pomocy. Wiedy jeden z na- 
p:dniętych udał się do gospodarza lokalu z żąda- 
niem, aby się zapytzć o nazwiska napastników. Go- 
spodarz żądaniu temu również odmówił; ra eświad- 
czenie dopierc, iż napednięci zażądają pomocy ro- 
syjskiego pista (międ y Polakami byli bowiem prze- 
ważaije rosyjsy poddani), podszedł do grupy, otacza- 
jącej „kulturtragera*, z odpowiedniem zapytaniem, 
spotkał się jednak tylko z gradem «belg za adziela- 
nie rzekomym „Czechom* pomocy. 

Wkrótce potem Polacy wyszli z lokalu Diittlera 
i wsiedłszy do dorożki, udali się w dregę do Dre- 
zna. W drodze jednak znienacka wyskoczyl: ciż sa- 
mi napastnicy 1a czele licznego zastępu Niemców, 
nacierając na dorcż:ę przy okrzykach: Nieder mit 
Czechen! Nieder mit Polen! Jadący, wszyscy mło- 
dzi 1 silni ludzie w liczbie pięciu, nie mając żadnej 
kroni przy zobie, stoczyli walkę na kije z przeciwni- 
kami i tylko dzięki sile i przytomności umysłu, zdo- 
łali wyjść z przygody bez szwanku. 

W Dreznie ndali się na wartę policyjną, zawia- 
damiając o napaści i żądając wyśledzenia przestęp- 
ców. Pdicja i tym razem odmówiła pomocy, „ra- 
dząc* wytoczenie skargi sądowej. Wazczęcie jednak 
akcji sądowej okazało się niewykonalnem wskutek 
niemcżli wości dowiedzenia się nazwisk napastników. 
Doróżkarz wiozący napastników objaśnił, że niektó- 
rych nepastników zna o tyle, że wie, iż są oni sy- 
nami saskich fabrykantów, nazwisk ich jednak nie 
zna”. 

Tyle opis z jfcia. 
siebie : 

Doszło więc do t go w kraju hakatystów, że cu- 
dzoziemies, goszczący pod niebem Teutonów, może po- 
nieść śmierć, a co najmniej odnieść rany, a nie ma 
sposobności pociągnięcia zbrodniarzy do odpowiedzial- 
ności karnej. Ładne widoki dla naszej młodzieży, 
zmuszonej atudjować w Niemczech, dla naszych kup- 
ców i przemysłowców, zmuszonych niekiedy do wy- 
jazdu za interesami itd. 

W Pradze stanie na ławie oakarżonych w dniu 
12 bm. znany niegdyś poseł do Rady państwe, obeo- 
nie redaktor czeskiego pisemka paszkwilistycznego, 
prof. dr Tomasz Masaryk. Obecnie Masaryk zaskarżo- 
ny został przez redaht:rów Radikalmich Listów, któ- 
rym zarzucił przyjmowanie łapówek dla rcbienia usłng 
politycznych rządowi. 

Tragedja hotelowa. Komiwojażer libereckiej fir- 
my dywanów Menigerz, Wojciech Hawel w jednym 
z hotelów pragskich wastrzelił dwudziestoletnią kel- 
nerkę Amalję Jager, trzema wystrzałami z rewolwe- 
ru, poczem sam sobie życie odebrał, W pozostawio- 
nym liście Hawel podaja za motyw czynu nieszczę- 
śliwą miłceść. 

Testament Vaszatego gdzieś zniknął i nie mo- 
żna go znaleść. Przyjaciel zmarłego, fabrykant Bro- 
mowsky, oświadczs jednak, że Vaszaty oświadczył 
mu, iż cały awój majątek przeznaczył wyłącznie na 
narcdowe cele  Mięczy iunemi zapisać miał Vaszaiy 
50.000 złr. na pomnik Hussa w Pradze. 

Na trumnie Vaszatego złożono mnóstwo wień- 
ców. Na jednym z nich widnieje napis: „Człowieko- 
wi — który nie żył na darmo." 

Proces Florjańskiego. Dz'siaj odbywa się przed 
cadem przysięgłych w Pradze proces redaktora Pra- 
ger Tageblattu, Fryderyka Wartoscha, oskzrżonego 
o obrazę honoru przez p. Władysława Florjańskiego. 
Prager Tageblatt puścił plotkę, że Florjański, któ- 
ry wyjechał za urlopem na występy gościnne do 
Lwowa i Krakow», w lecie ubiegłego bieżącego roku, 
uciekł z Pragi zostawiwszy 80.000 złr. długu i po- 
krzywdziw zy czeskie Narodnie Divadlo o 10.000 
złr. Wartosch tłomaczy się, że zaczerpnął swoje wia- 
domości z pisemka radykalnego Hlasy z Podripska. 

Zmiany w papieskiej; dyplomacji. Berlińska 
Germania donos’, żo dotyczasowy nuncjusz w Pary- 
żu monsignore Clari zostanie odwołany i otrzyma pur- 
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purę kardynalską. Miejsce nune. Clariego zajmie do- 
tychczasowy nuncjusz monachijski, Lorenzeji. Do Mo- 
nachjum zaś ma przybyć internunejusz z Kopenhagi 
mons Tarnassi, 

Kościół katolicki liczy 320,000.000 wiernych. 
Arcybiskupstw i biskupstw jest w Europie 626, w 
Ameryce 215, w Azji 107, w Afryce 22, wreazcie 
w Auetralji 13; cyfry te wzrastają rok rocznie. Naj- 
większą archidyecezją jest paryske, kióra ma 3,145.595 
dusz; następuje wroław ska licząca 2,500.000 dusz; 
kolońska 2.062.000; bahijska 2,530.170; a Rio qe 
Janerska 2,037,605 dusz. 

Jubileusz dwudziestopięcioleltni odkrycia Ziemi 
Franciezka Józefa przypadł 30 sierpnia, W owym to 
dniu 1873 r. wyprawa austro-węgierska pod do- 
wództwem Paytr», która 13 czerwca 1872 r. wyru- 
szyła z Bremerhaven na okręcie „Tegtthcff”, wyla- 
dowała w podbiegnnowej krainie, Łtórą ochrzoiła tem 
mianem. Payer na małych saneczkach, w towarzy- 
stwie kilku ludzi, przy 400 Reanw. poniżej zera, 
zeksplorował tę krainę. W dniu 12 kwietnia 1874 
roku dotarł do 82 stepnia 5 minut półncenej szero. 
kości. 

Przytomny ślusarz. Pewien zręczny bardzo ślu- 
asrz, Węgier, wyrabiający maBzyny rclnicze, uzyskał 
audjencję u cesarza Franciszka Józef», aby mu po- 
dziękować za ofrzymane odznaczenie. Podczas audjen- 
cji ślusarz wyjął z kieszeni fotograf ę pary cesarskiej 
i rzekł: 

— Waza królewska imeść. Chciałbym wnieść jo- 
szcze jednę prośbę przed wasz majestat, a te, żeby 
wasza kiólewska mość raczyła wypisać na tym por- 
trecie imię królowej Elżbiety. 

(emarz uśmiechnął się i zapytał o powód tej 
prośby. 

— Oto jek umrę — brzmiała odpowiedź — to 
ten krzyż za. zasłngę trzeba będzie oddać! A jabym 
chciał zostawić mojej rodzinie pamiątkę mojej bytno- 
ści u króla. 

— Ależ królowa jest teraz niecbeon», bawi w Mo- 
nachjum — odparł Franciszek Józef, 

— To w takim razie wasza królewska mość ze- 
chce mcże wypisać swoje imię. 


— Nie mam przy sobie ołówka — wymawiał 
się monarcha, ale ślusarz nie dał za wygranę. 
— Ja mam ołówek! — zawołał. 


Franciszek Jósef wypisał mu swoje imię na fo- 
tografji i z uśmiechem zawcłał: 

— (zy pan sobie jeszcze czego Życzy ? 

— Proszę o mój ołówek — odparł ś'usary, któ- 
ry o niczem mie zapomniał i niczem stropić się 
nie dał. 

Cuda wystawy paryskiej. Wśród tysiąca naj- 
fantastycaniejszych projek:ów, mających uwiecznić 
przyszłą wystawę paryską, warto zaznaczyć dwa naj- 
fantastyczniejsze bodaj, które najbardziej wystawiły 
na próbę cierpliwcść członków komisji wystawowej. 
Chodzi ni mniej, ni więcej, jak o urządzenie kąpieli 
morskich w Paryża. Projektodawcer, b. wychowaniec 
szkoły politechnicznej, sądzi, że przy pomocy silnych. 
maszyn możnaby sprowadzić rurami, długości 200 ki- 
lometrów, dostateczną ilość wedy morskiej z kanału 
La Manche przez Dieppe. Taksa kąpielowa w dni 
powszednie wynosiłaby 5 fr.. w niedzielę 50 cent., 
w ten sposób wszystkie warstwy ludności mogłyby 
korzystać z morskich kąpieli, Urządzenie ich koszto- 
wałoby drobnostkę — 20 miljonów fr. 

Anny projektodawca, dla którego także nie ma 
przedsiębiorstw niemożliwych, chciałby zamienić la- 
sek Vincennes na dziki park, w którym zamiast kró- 
lików i wiewiórek, oglądanoby na swopodsie lwy, 
tygrysy, lamparty i iane dzikie bestje. Ciekawa tyl- 
ko rzecz, ktoby oglądał — chyba sam odważky pro- 
jektodawca... 

Brak wody. -Skutkiem niebywałych upałów, 
dwom najwiękizym atolicom Europy — Londynowi i 
Paryżowi — grozi lada dzień brak wody do picia. 
Już terez w dzielnicy ubogiej Londynu Ost-end, mie- 
azkańcy mogą otrzymywać wodę nietylko do picia, Ale 
i do gotowania tylko w pewnych godzinach dnia. Dzieje 
się to co roku latem i nikt nie pomyśli na serj © 
zaradzeniu tej potrzebie i o stoczeniu w tym wzglę- 
dzie walki z lońdyńskim monopolem gazowym i W0- 
dnym. Kilka dni temu przez człą dobę ludność Ost- 
end pozbawiona była zupełnie wody. Już od paru 
lat istnieje projekt założenia kosztem miasta rar, któ. 
rtby sprowadzi ły wodę z księstwa Walji do Londynu, 
ale dotyehczas projekt prejektem pozostał. 

I w Paryżu rezerwoary sẹ już prawie puste, po- 
mimo miljonów franków, wydanych przed kilku la- 
ty, aby zaopatrzyć stolicę w czystą wodę z Avre, dla 
dopełnienia sprowadzonej z Dhuys i Vanne. Perspe 
ktywa, iż trzeba będzie pić niezdrową wodę Marn 1 
Sekwany, nie uśmiecha się wcale Paryżanom. Tems 
stara się ich pocieszać, tłómacząc, że woda Sek'a- 
ny kędzie dobrze przefiltrowana i że w istocie jÝ 
równie zdrowa, jak woda w Vanne, Dhuys i Aw 
różni się tylko temperaturą. r 

Order Don Carlosa. W Madrycie opowiacją 
sobie obecnie z wielkim humorem o wypadku ns- 
pującym : „Don Carlos cfiarował jednemu ze swish 
wieruych zwolenników wysoki order. Wypadekten 
obchodzili karliści wspaniałym bavkietem. Pomo 
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poleca i wysyła odwrotną pocztą mie licząc opakowania 

na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowo 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, conducaagi 
Zióka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 «l 
Specyfiki wszystkie krajowa i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerie ite 
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mocy, upał był nie do wytrzymania: okna sali, wy- 
chodzące na ulicę, były przeto otwarte. Jeden ze 
współbiesiadników zobaszył idącą słynną w Madry- 
cie piękność, Jaanecę. Nie namyślając się długo, 
prosi ją z okna, aby weszła do ssli. Jaaneca przy- 
stąpiła do okna i zapytała o powód radosnego fe- 
stynu. Jeden z biesiadników rzekł: „Król nasz ob- 
darzył naszego przyjasiela X. wysokim orderem i 
święcimy ten radosny wypadek“. „Tak? Winszuję— 
odpowiada Jasneca, zaająca dokładnie wszystkich 
karlistów — ale który król? Czy Rey nino, mały Al- 
fons?" „Ależ nie — odpowiadają z obuczeniem — 
nasz król, Karol VII“. „Ba! — zauważyła Jaaneca. — 
Don Carlos? I nie więcej? To zuaczy tyle, jak gdy- 
by moja gospodyni zamianowała mnie swoją damą 
honorową”. 

Plama na słońcu. Na południowc-wschodniei 
krawędzi słońca pojawiła się w ostatnich dniach 
wielka plama o średnicy 9.000 mil. Ze środka jej 
wydobywa się wyraźniej jerzsze czarne jędro. Obszar 
tej plamy dwa razy jest większy od ziemi. Wobec 
małej w naszych czasach dążności do wytwarzania 
śię plam na słońcu, zjawisko obesne obudzi żywe za- 
interesowania astronomów. Wzrośnie ono jeszcze, gdy 
plama posunie się dalej ku środkowi tarczy słone- 
<znej. 

Jasnowidząca. Przed kilku tygodniami nerwowy 
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niepokój ogarnął cały Neapol. Na jednem z przedmieść, 


bowiem pojawiła się histeryczka „jasnowidząca*, 
wróżąca najstraszliwsze katastrofy i tak elektryzują- 
ca tłumy, że musiano użyć siły wojskowej dla utrzy- 
mania porządku. Rzecz się tak miała. Na ulicy Zu- 
roli mieszka inżynier E təri, ojciec 8 córek i 4 sy- 
mów. Najstarsza córka, bardzo jasna blondynka, od- 
bijająca kolorem włosów i bladością cery od ciemnych 
cór południa, już w latach dziecinnych uchodziła za 
dziecko nadzwyczajne z powodu częstych  histery- 
cznych napadów. W ostatnich latach histerja co- 
Taz więcej się zaostrzała, a ponieważ objawiała się 
w „snach jasnowidzących*, więc zaczęte coraz gło 
śniej mówić o „śpiącej wróżce”, a pisma w lot po- 
chwyciły sensacyjny temat i rpekulując ma zabobon 
ludu nmeapolitański"go, karmiły legendę mróstwem 
zmyślonych szczegółów. 

Włosi mają oryginalny środek próbowania „ja 
snowidzeń* wszelkich, Zapytują się o numery, które 
wygrać mają na loterji liczbowej. Otóż panna Ettori 
nie dawała wprost odpowiedzi, lecz wyrzucała przez 
Sen urywane słowa, na których następnie przy po- 
mocy kabały loteryjnej opierano róż13 kombinacje. 
Przez długi ozas eksperymenty nie wydały pożąda- 
Bego rezultatu, ale w dniu 30 czerwca b r. cświad- 
czyła histergozka przez sen, ż3 „słońce Świecić bę- 
dzie o północy“, z czego kabalarki wyciągnęły wnio- 
sek, że przy najbliższem c'ągnieniu wyjdą numery 
13, 89 1 43. Tym razem „spełnił się cud“. Tarno 
kabalarek wygrało w stosunku 1 : 4000. Lotem bły- 
mkawicy Wieść się rozesiła po mieście. „EKuscito ił 
terno della santa del vico Zuroli!* (Terno Świętej 
8 zrkątka Zuroli wygrało), tak głosiły wszystkie 
dzienniki. Coś dziwnego stało się w Neapolu. Dzie- 
siątki tysięcy ludzi otlegało dom jasnowidzącej, a 
sensacja dcszła do punktu kulminacyjnego, gdy ma- 
ka histeryczki, która nie wierzyła wróżbie i grać 
ma loterji nie chciała, popadła w obłęd z rozpaczy 
mad wypuszczeniem z rąk swego szczęścia. 

Na domiar panną Almerinda Zaroli, ccraz to 
nowe wróżby głosiła w swych jasnowidzeniach. Ka- 
żdy reporter, który ją odwiedzał, przynosił do re- 
dakoji tuziny tajemniczych półsłówek. podawanych 
następnie czytelnikom w p kantnej przyprawie, a ko- 
niec był taki, że odbywały się z okolic Naspolu fvr- 
malne wędrówki do domu histeryczki. Ludzie po- 
jamoali pracę, niektórzy przerażeni prorootwami „ja- 
snowidzącej* popadali w melancholję, inni na rozkaz 
tej rozdawali całe mienie ubogim i wyczekiwali koń- 
ca świata, który lada chwila miał nadejść. Panna 
Zuroli bowiem wróżyła, że zbliża się koniec wszyst- 
kiego, że Wezuwjusz wybochnie i zniszczy cały Ne- 
apol, że Chrystus narodzi się po raz drugi i t. d. 
Wstępem do tych wypadków miała stać się śmierć 
wróżb tki w dniu 5 sierpnia o godzinie 3 po połu- 
dniu. „Umrę, po trzech dniach zmzrtwychstanę i z 
serca mego sarodzi się Chrystns*, mówiła. 

W ubiegły p ątek życie publiczne w Nstp lu u- 
stało prawie zupełnie, wiele sklepów p>zamykano, 
a na przedmieściu Zuroli już od samego rana cisnę- 
ły się tłumy niezliczone. Okna naprzeciw domu „ja- 
snowidzącej* sprzedawano p» 200 słr., miejsca na 
dachach po 25 ałr. Rodzina histeryczki tak była 
przekonana o jej śmierci, że już sprowadziła trumnę, 
wiece woskowe i wieńce. Dwóch przez p licję de- 
legowanych lekarzy czuwało psy „zonającej*. O 1 
godzinie panna Almerinda zaczęła p) raz ostatni 
wróżyć. Mówiła, że Chrystus, którego w sercu nosi, 
na jej prośby zamknie p ekło i czyściec, a kilkuna- 
stu reporterów natychmiast każde jej słowe posyłało 
do redakcji, skąd w formie „nadzwycz:jnych dodat- 
ków“ rczchodziło się między tłumem zgromadzonym. 
Im dalej posuwała się wskazówka na zegarku, tem 
słabiej udorzało serce histeryczki i lekarze zaózęli 
się obawiać, że dziewczyna wskutek autosugestji po- 
padnie o godzinie 3 w katalepsję. Ale na dziewięć 
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minut przed oznaszonym terminem Śmierci, wlali jej 
w usta szklankę s'Inego wina i oto serce zaczęło zno- 
wu fankcjonować prawidłowo. Tymczasem jednak 
ktoś zaczął po Neapolu rozrzucać już naprzód wy- 
drukowane kartki znapszm: „Ńarza święta umarła“. 
Wieść fsłszywa rozniosia się natychmiast po mieście 
i wśród kilkutysięcznego tłumu zgromadzonego na 
przedmieściu Zaroli powstał straszny krzyk i lament. 
Kobiety biegały jak opętane, wołając, że teraz już 
koniec Świata nadchodzi, ż3 lada chwila Wezuwjusz 
wybuchnie i zburzy cały Neapol. Na domiar złego 
kilka dzienników poszło na lep zmyślonej informacji 
i ogłosiło Śmierć histeryczki w dodatkach z czarne- 
mi obwódkami. 

O godzinie 6 jednak chora była już zapełnie 
zdrowa i policja przestała gazetom sprostowanie z 
prośbą o natychmiastowe ogłoszeni:, że jasnowidząca 
cieszy się jak najlepssem zdrowiem i umierać wcale 
nie myśli. Pfźnym wieczorem tedy uspokoił się 
Neapol. R 

Pisma, które w znacznej mierze przyczyniły się 
do oszołomienia tłumów, zakomunikowały „wieść ra- 
dosną*, mieszkańcom i wszystko wróciło dv dawnego 
porządku. Aureola wróżbitxi gasnąć zaczyna. 

Zwracamy uwagą na dzisiejszy anons Dyrekcji 
kolei państwowych w Krakowie na rozpisanie do- 
staw. 


ZZ CZE CE KE DEE Ó A nana 


Gabryciska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 słr. 
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ELU MOR. 


Przezorny „kundman*%. (Nb. dlaczego koniecznie, jak 
mówią nasi kupcy: „kuadman, kiady po polsku można po- 
wiedzieć: kupujący ?) 

— Cóż, kupiłeś sobie już zegarek ? 

— Nie. 

-- Dlaczego, przecież teraz zegarki są już po guldenie. 

— Tak, to prawda, ale ja poczekam jeszcze, aż dawać 
bedą darmo i do każdego zegarka dopłacać będą po gul 

enie. 


Prośba do dem. 


CSTN Fo 


Konkursowe pytanie. F -y 

Czy pieczeniarz, polujący na cudze ostrygi, wyżej stoi 
w społeczeństwie od pieczeniarza, polującego tylko na cu- 
dzą pieczeń ? 


Z refisksji sepąratki. 
Było dwóch więźniów, skutych jak liga. 
Łańcuch rozelęto w połowie 
I pół łańcucha każdy z nich dźwiga. 
To... separacją się zowie. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Łódź 10 września. Zbiór praw ogłasza otwar- 
cie szkoły handlowej w Łodzi. Szkoła mieć będzia 
7 klas. Język polski i angielski za osobną do- 
płatą. Mazimum uczniów w klasie 40. Żydzi do- 
puszczeni tylko w małym procencie. 

Kijów 10 września. W lekarsko-naukowych sek- 
cjach, odbywającego się tu kongresu lekarzy posta- 
wiono projekt założenia instytutu medycznego dla 
kobiet w Kijowie, względnie dopuszczenia kobiet 
jako słuchaczek na medyczne fakultety rosyjskich 
uniwersytetów. Projekt ten doznał w sekcji sym- 
patycznego przyjęcia. 

Wrecław 10 września. Górnicy w kopalniach 
rządowych na górnym Śląsku postanowili zażądać 
podwyższenia pensji, grożąc zastanowieniem pracy, 

wiedeń 10 września. Starszy radca skarbowy w 
Samborze Michał hr. Dzieduszycki, oraz dyre- 
ktor okręgu skarbowego w Krakowie książę Ale- 
ksander Łodzia Poniński, otrzymali tytuł radców 
dwoiu ad personam. Również radcą dworu miano- 
wany został starszy radca skarbowy we Lwowie 
Jan Kasprzyszak. 

Berlii 10 września. Lokalanzetger otrzymał de- 
peszę prywatną z Leer we wschodniej Fryslandji 
na holenderskiej granicy, według której ną królo- 
wą holenderską wlihelminę przed 14-toma dnia- 
mi niedaleko od Amersfoort przygotowano zamach. 
Królowa jechała powozem. Nieznajomy człowiek, 
ukryty za drzewem strzelić miał do królowej z re- 
wolweru. Strzał jednak chybił. Siedząca obok kró- 
lowej dama dworska otrzymała ranę w policzek. 
Sprawca został schwytany. Ma to być jakiś angiel- 
ski anarchista. Aby nie zakłócać podniosłego i har- 
monijnego nastroju uroczystości koronacyjnych, po- 
stanowiły dzienniki holenderskie zamiłczeć o całym 
wypadku. 

Amsterdam 10 września. Królowa Wilhelmiua 
i królowa matka wczoraj przedpołudniem wyjecha* 


ły pociągiem dworskim do Haagi. Tłumy ludu od- 
prowadzały je na kolej wśród pełnych zapału o- 
krzyków. Królowa przedtem przyjmowała na audjen- 
cji burmistrza i prefekta policji i wyraziła im po- 
dziękowanie za wzorowy. niczem niezamącony po- 
rządek podczas uroczystości. 

Amsterdam 10 września. Królowa Wilhelmina 
i królowa matka Emma zwiedzili dziś przed połu- 
dniem z w. księciem sasko-wejmarsko-eisenachskim 
i z książęcą parą Wied wy.:tawę Rembrandta i o- 
rańsko-nassauską. Królowe były na wystawach przez 
ogobne komitety przyjmowane, przyczem nie było 
żadnych mów. Wystawa Rembrandta posiada obra- 
zy będące własnością niemieckiego cesarza, królo- 
wej Anglji, króla rumuńskiego, w. księcia sasko- 
wejmarsko-eisenachskiego, wielu muzeów j całego 
szeregu osób prywatnych. Między obrazami szcze- 
gólniej godne uwagi są: „Straż nocna“ i „Staal- 
meesters“, obadwa będące wlasnością muzeum naro- 
dowego w Amsterdamie. Wystawa orańsko-nassau- 
ska znajduje się w siedmiu salach i obejmuje por- 
trety, pastele i przedmioty pamiątkowe odnoszące 
się do domu orańskiego. Przedmioty te są własno- 
ścią królowej, królowej matki, cesarza niemieckie- 
go, cesarza rosyjskiego i królowej angielskiej. Mię- 
dzy portretami są liczne przodków królowej. Nasżg- 
pnie zwiedziły królowe osobną wystawę strojów 
holenderskich narodowych i strojów z kolonij w 
miejskiem muzeum. Obejmuje ta wystawa 172 nu- 
merów strojów z europejskich i pozaeuropejskich 
poddanych królowej. Dostojnym gościom wręczono 
na tych wystawach bukiety kwiatów. Po drodze na 
wystawy były królowe przedmiotem entuzjastycz- 
nych owacyj ze strony licznej publiczności. 

Paryż 10 września. Gaulots zapewnia, że mię- 
dzy irancuskim gabinetem i rosyjskim ministrem 
spraw zewnętrznych, Murawiewem, nastąpiła wy- 
miana not w sprawie projektu rozbrojenia. Rząd 


francuski ma powody bardzo być zadowolnionym z 


otrzymanych przy tej sposobności wyjaśn'eń. 

Londyn 10 września. Times donosi z Nowego 
Jorku, że bawiący tam chwilowo angielski minister 
kolonji Chamberlain oświadczył koresp nden owi 
Newjok H-rulda, że Anglja i Niemcy istotnie za- 
warły umowę, ale nie jestto sojusz zaczepńo od- 
porny. Co do noty Murawiewa minister przyznał, 
że car jest człowiekiem szczerym ale idealista, woj- 
ska europejskie mogłyby uleiz redukcji, ale nie 
przed ostatecznem rozwiązaniem kwestji wschodniej. 
O rzekomem porozumieniu między Anglją i Rosją 
w sprawie Chin minister nic nie wie. 

Madryt 10 września. Mniejszość tworzący re- 
publikanie, karliści i konserwatywni dysydenci u- 
chwalili na jednem z wieczornych posiedzień kor- 
tezów, aby usunąć się od odpowiedzialności. Grupy 
mniejszości uchwaliły dalej, być w połączeniu, w 
celu obrony konstytucji i podpisały dokument roz- 
trząsający ich zachowanie się, który przeznaczony 
jest do jak najdalszego publicznego ogłoszenia. Ra- 
da ministrów naradzająca się nad uchwałami mniej- 
szości, obstawała uparcie przy tem. by nad kwe- 
stją pokoju obradować na tajnem posiedzeniu. 

Madryt 10 września. W jednym z interwie- 
wów oświadczył członek rządu, że ministerstwo ma 
zamiar, wobec zachowania się deputowanego Sil- 
veli, który rządowi odmówił poparcia swej partji, 
podać się do dymisji; rząd sprzeciwiać się będzie 
odczytaniu w lzbach manifestu jenerała Polavieja. 

Madryt 10 września. Pogłoski o mającej wkrót- 
ce nastąpić dymisji prezydenta ministrów Sagasty, 
znajdują potwierdzenie w kołach politycznych. 

Waszyngton 10 września. Sekretarz departa- 
meutu More zaprzecza, jakoby Niemcy postawiły 
jakie pretensja co do złagodzenia taryfy, przyzua- 
nej Francji na podstawie układów między nią a 
Stanami Zjednoczonymi. More jednak nie zaprze- 
czał wcale, żeby również i Niemcy mogły sobie 
rościć jakie prawa co do jakicakolwiek zysków ze 
zniżek cłowych przyznanych Francji, na wypadek 
gdyby państwo niemieckie zechciało zawrzeć układ 
na podobnych podstawach z Stanam. Zjednoczonymi. 

Marsylja 10 września. Przybyły z Buenos-Ayres 
anarchista, Włoch, nazwiskiem Mateo, dopuścił się 
czynnego zamachu na wicekonsulu włoskim Daneo. 
Został natychmiast aresztowany. 


Exposé ministra Lukacsa. 


(Telegram własny „Głosu Narodu“). 


Budapeszt 10 września. Na dzisiejszem posie- 
dzenie sejmu węgierski minister skarbu dr Lu- 
kaes przedłożył budżet na rok 1899 oraz wypo- 
wiedział expusć finansowe. Budżet zamyka się w or- 
dinarium i extraordinarium zwyżką 39.157 złr. 
Zamknięcie rachunków z roku 1897 wykazuje rze- 
czywistą nadwyżkę budżetową 121/ą mi- 
ljona złr. Wpływ podatkowy mimo nieurodzaj- 
nego roka ponownie wzrósł. (Pomimo tego 
RPW nie chcą płacić wyższej kwoty! Przyp. 

ed.). 


A, BERNAC 


krawiec 


w Krakowie, ul. Sławkowska I. 6 
vis à vis Hotelu Saskiego 


POLECA 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. na sezon wiosenny I letni. 
Dla uczniów szkoł średnich MUNDURY z ma- 


Serjałów. niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępni jszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
i ei 


na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


tanio. 
Ceny bardzo przystępne. 


ypożycza ubrania. frakowe, karazje i kontusza do totogratji. 


2562 


z” 


10 


W eaposć finansowem zaznaczył minister pra- 
wdopodobieństwo krótkiego prowizorjum budżeto- 
wego. Węgry w dzisiejszem ekonomicznem położe- 
niu nie mają bardziej paglącego i donioślejszego 
zadania, jak doprowadzić do kenca już zaczętą. nie- 
stety jednak pozostającą w zawieszeniu reformę 
walutową. Dokonanie akcji walutowej stanowi nie- 
zbędną podstawę ekonomicznej sam odziel- 
ności kraju. Minister prosi, aby bezzwłocznie 
odnośnem przedłożeniem się zająć, tak aby ono 
przed końcem roku uzyskać mogło sankcję mo- 
narszą. Ścisły związek grupy spraw walutowych i 
bankowych, a o az grupy spraw cłowych z jednej 
strony, z drugiej zaś fakt, że obecnie te stosunki 
regulujący $. 1 ustawy z roku 1898 z końcem 16- 
go roku traci moc obowiązującą, a nikt nie życzy 
sobie, aby tak nader ważne interesy kraju weszły 
w stan pozaustawowy, — narzucają nam nieunikniony 
obowiązek odnośne projekty ustaw tem pewniej i 
tem bezpieczniej jak najszybciej wziąć pod obrady, 
ile że słusznem jest, co hr. Apponyi niedawno w 
tej izbie powiedział, że mianowicie interesy kraju 
w sposób nakazujący wymagają, aby położony był 
koniec obecnie panującej ekonomicznej chw:e no- 
ści. (Poruszenie na ławach opozycji)ęktórato chwiej- 
ność istotnie już wywarła złe skutki na handel 
i rozwój ducha przedsiębiorczości. 

Jest rzeczą zupełnie naturalną, że byłoby bar 
dzo pożądonem, gdyby także do trzeciej grupy na 
leżące sprawy podatków spożywczych, dla 
których uregulowania rząd projektował jesień bie 
żącego roku, mogły być również uporządkowane. 
Widzieliśmy jednak już z początkiem bieżącego ro- 
ku, że to nasze życzenie z powodów, któ 
re nie od nas zależą, nie może być speł 
nionem. Rząd zatem za zezwoleniem prawodaw- 
stwa postarał się o to, aby z tej okoliezności 
nie powstało większe eło. 


W tej Izbie uchwalone zostały te ustawy, któ- 
re prowizorycznie, aż do dokonania ugo- 
dy tak dysponują. że przejście do no- 
wego systemuz pomocą tych ustaw gład- 
ko i bez wszelkiego wstrząśnienia fi- 
nansówych stosunków będzie umożli- 
wione. 

Skoro więc, jak z tego co powiedziałem wyni- 
ka, życzeniem rządu jest, aby niezmienione za 
równo co do wszystkich swoich dyspo 
zycyj jak ı swej całej treści przedłoże- 
nia ugodowe wobec wszelkich ewentu- 
alności urzeczywistnione zostały dla 
Węgier w formie ustawowej i skoro od 
Sejmu za eży, aby kraj jaknajszybciej korzystał 
z błogosławieństwa uporządkowanych stałych eko- 
nomicznych stosunków, przeto rząd niebawem z te- 
go powodu zwróci się do Izby % prośbą 0 zała- 
twienie ustaw walutowych 1 jest przejęty ufnością, 
że Sejm nie odmówi swego współdziałania. 


Sprawa Dreyfusa. 


(Telegraficzne wiadomości Głosu Narodu). 


Paryż 10 września. Figaro donosi. że minister 
wojny Zurlinden zawiadomił prezydeata ministrów 
Brissonna. że potrzebuje jeszcze dwa do trzech dni 
do przestudjowania aktów w sprawie Dreyfusa. 
Z drugiej strony Journal i Eulair na potstawie 
informacyj otrzymanych z kompetentnej strony za- 
pewniają, że minister wojny Zurlincen jest już 
przekonany 0 niemeżrości rewlzji procesu Drey- 
fusa, i wskutek tego poda się do dymisji, jeśli 
nie będzie mógł zmienić swojego zapatrywania po 
przejrzeniu całego materjału aktów. Dzienniki nie- 
zgodne są w podawaniu wizdomości, czy Hsterhazy 
jeszcze bawi w Paryżu, czy nie. Zaden sprawozdaw- 
ca nie zdołał dostać się do niego i zdaje się nie 
ulegeć wątpliwości, że opuścił zajmowane dotąd 
przy ulicy Douai mieszkanie. 

Paryż 10 września. Przeciwnicy rewizji wszel- 
kie nadzieje pokładają w tem, że minister Zurlin- 
den peda się do dymisji. Lelair i Libre Parole 
mimo stanowczych zaprzeczeń, obstają silnie przy 
tem, że Zurlinden pragnie się usunąć. Według 
Eclatr, proces Picquarta ma się odbyć 21 bm. 

Londyn 10 września. Esterhazy wyjechał wczo- 
raj z Doveru do Ostendy. 


Paryż 10 września. Ajencja Hawasa wno- 
cie półurzędowej zaprzecza wiadomo- 
ści, jakoby rząd niemiecki zwrócił się 
do francuskiego min sterstwa w jakiko|- 
wiek sposób w sprawie Dreyfusa. kząd 
francuski w sprawie Dreyfusa nieotrzy- 
mał żadnego komunikatu od jakiegokol- 
wiek z rządów zagranicznych, z których 
Żaden wogóle nigdy w jakikolwiek spo- 
sób w sprawie Dreyfusa nie interwe- 


njował. 
—— ZO MM 


>GŁOS NARODU» 


Bombardowanie Kandji. 


(Depesze własne „Głosu Narodu*.) 


Ateny 10 września. W Kandji podłożono także 
płomienie pod gmach francuskiego i hiszpańskiego 
konsulatu. Podobno tzkże sustrjacki konsul miał 
zginać w płomieniach. 

Pai"ż10.Ajencja Hawasa donosi z Aten: Bataljon 
bersaglierów i silny oddział wojsk francuskich we 
spół z Anglikami obsadziły miasto, w którem sy- 
tuacja jest nad wszelki wyraz poważną. Chrześcija- 
nie w okolicach Kaneii Spbakii chwytają za broń, 
by przyjść z pomocą ludności chrześcijańskiej w 
Kandji. Ambasadorowie postanowili domagać się 
rozbrojenia baszybożuków i wydania podżegaczy do 
rzezi. 

Londyn 10 września. Według obliczenia Time- 
sa liczba wymordowanych w Kandji Chrześcijan 
w dniu 8 września wynosi 800. Wszystkie spra- 
wozdania o rzezi zgadzają się w tem, że wojska 
tureckie zai howały się zupełnie niewłaściwie. Mó- 
wią nawet, że Turcy strzelali do pułkownika Rei- 
da. Część miasta stoi jeszcze w płomieniach. Stan 
dard donosi z Kandji. że Chrześcjanie stanowczo 
utrzymują, iż rzeź cała była głównie dziełem żoł 
daków tureckich, którzy brali udział w rabunkach. 

Ateny 10 września. Przybyło tu 226 Chrześc jau 
z Kandy. chroniących się prz d rzezią rąk Maho- 
metan. Dziennik Asty podaje imienną listę wymor- 
dowanych ofiar pedczas rzezi w K:ndj). Na liście 
tej znajdują s'ę 204 nazwiska. 

Rzym 10 września. Popolo Romano donosi, że 
włoski okręt wojenny „Morosini* pod komendą 
kon'admirała Bettola, z kompanią piechoty i pół 
kompanią st.zelców na pokładzie przypłynął do Kan- 
dji. Również przybyły tu okręty wojenne „Etruria“ 
i „Caprera“. Okręt „Archimede“ otrzymał rozkaz 
natychmiastowego odpłynięcia z Wenecji. 

Londyn 10 września. Z Kanei donoszą: Admira- 
łowie postanowili zażądać definitywnego mianowa- 
nia gubernatora Krety i stanowczego wydalenia 
wojsk tureckich z wyspy, oraz rozbrojenia ludności 
mahometańskiej. Admirałowie zawiesili swoje cho- 
rągwie na wałach w Kandji. Domagają się także 
zaożenia z urzędu gubernatora tureckiego. Ostatnie 
depesze jakie nadeszły o stanie rzeczy na Krecie 
datowane są przedwczoraj o godzinie 5 po południu. 
Stwierdzono, że żołnierze tureccy strzelali do wojsk 
angielskich. 


Szarada. 


Pierwsze z trzeciem kcbiety imię. to wiecie, 

A samo trzecie w muzycznym alfabecie znajdziecio. 
Drugie z trzeciem nazwa krola węgierskiego, 
Który panował wieku trzynastego, 

Wszystho kwiatek każdemu zrany 

I u nss często w ogrudach trzymany. 


Rozwiazanie szarady z Nr. 202. 
Ko mo-da, 


Dotre rczwiązanie szerauy nadesłali pp: E. Stamm z 
Ta100wa, M, J. Feliński z Krakowa, Leon Greipnerz Wy- 
sckiegc Bizegu Marja Trcjnarska z Podgórza, Nodzeńskie 
2 Przegorstl, Alojsy Moskalski z Rzeszowa, Ferdynand 
Kusz z Krakcwa, Leszek Ranult z Jeżowa, St, Kucharska 
z Sierosłowic, Emiija Schieidiowa z W)lamow:e, Wiktor 
Siros z Ropczyc, Kasyro bateliekie z Rauchersdo1fu, 
S.. Ropski z Krokowa, Oto Schmidt z Żywca, Jan Her- 
main z Rzeszome, Leon Bieliński « Krakows, J. Bukowski 
z Krałowa, Ireneusz Bo kas z Osieka, E, Cichocka z Rop- 
czyć, Marja Gawbkowska z Aibigowej, Piotr Wyrobek z 
Oświ;cimą, Jan Kurzeja i Jan Olma z Jelenia, Stefauja Fo- 
dobińska z Cięskow.c. Fuocjf Feja z Przemyśla, Janina 
Machnicka z Dębicy, Piotr Eut ze Szczakowej, Al. Bocscń 
z Dobromila, H. i L, Thuna i M. Rudnicki z Tarnobrzegu, 
Lina i Ludwika z Makow». 


Drobne wiadomości. 


Konkursy rozpisują: Zwierzchncćć gmiry Zydaczowa na 
peszdę kasjera miejskiego z płacą 4(0 złr, Termin do 20 
bm. -sucja 3C0 złr. — Dyrekcja szkoły położnych we Lwi- 
x:e ra kandydatki tej s,kcły. Zapisy trwzć będą cd 8 do 
15 października, Wymsgany wiek od 24 do 40 lat 1 znajo- 
mceć czytania i pisania ro polsku, lub po niemiecku. — 
Starostwo w Gródku poszukuje djetarjnsza do registratury. 
Płaca miesięczna 25 złr, 4 d 

Korkurs. Wydzieł kraj wy zawiadamia: W celu nadania 
wakujacych siypendjów galicyjskiego funduszu krajewego, 
począwszy od pierwszego rółsocza 1894/1899 o rocznych 
260, 400, 350 i 300 złr., c głasza się niniejszem konkurs, Sty- 
pevdja te przeznaczćne są wyłącznie dla ubogich 4 celują- 
cych uczniów narodowości polrkiej, uczęszczających do Śre 
dnich, 'ub wyższy. h szkół handlowych, Nadane stypendjum 
będzie pcbieraze przez jeden rok, mcże być jednak w mia» 
ię rczperządzalrych funduszów, oraz pcd warunkiem wy- 
trwałej pilności stpypendysty, jego wzcrowych obyczajów i 
<elujących postępów w nuce — pczostawione aż do pra= 
widłowego ukcńczenia studjów handlowych, a następnie e- 
wentuz!nie jeszcze przez rok jeden celem odbywania prakty- 
ki bandiowej w jakim więl szym domu handlowym za grą 
nicami kraju, Prawo rozdawnictwa tych stypendjów przy- 
sługuje Wydziałowi krajoremu Królestwa Galicji i Lodo- 
merji wraz z W. Ks. Krakcwskit mą 


. | ad 
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z dnia 10 września 


Kandydecj, ubiegający się o te stypendja, winni najdą. 
lej do 20 października 1898 r. wnieść podania za pośred- 
nietwem przełożonej władzy szkolnej do Wydziału krajo- 
wego. 

Konkurs rozyisuje Wydział Rady powiatowej w Krośnie 
na poradę drogomistrza rowiatcwego z poborami 900 złr. 
Termin do 15 września. 

Konkursy rozpisnją: Namiestnictwo iwowsk'e na zapo- 
mcgi z fuvdacji jubileuszowej) imienia Adolfa bar. Jorka- 
scha-Kocha, dla wdów i sierót po urzędnikach skarbowych 
X i IX klasy rangi, z wyjątkiem urzędników kcnceptowyeh; 
termin do 24 września; — dalej na posag z fudacji imie- 
nia Joèla Biera w kwocie 290 »łr. dla ubogich dziewcząt 
izraelickich z ukończorym 16 rokiem życia, przedewszyst- 
kiem krewnych fundatora; termin do 10 października; — 
wreszcie na zapowogi z fundacji jubileuszowej urzędników 
sądowych okręgu sądu krajowego wyższego we Lwowie dla 
wdów i sierót po ursędriksch sądowych tegoż okręgn IX, 
X, XI klasy rangi; tenmin do 20 września. — Zarząd po- 
wiatowej Kasy dla chorych w Bóbrce na posadę sekretarza 
z płacą 720 złr. Termin do 15 września. 

Składki na Weteranów z 1830/1 r. w miesiącu sierpniu 
br. złcżyli: 12:50 złr. N. N. za pośrednictwem Czasu, 29'1 
złr. kcmtet loterji fentowej w Iwcniczu, 30 złr. Zarząd 
Zakł: du zdrojowego w Szczawnicy z wieczorku, razem 71 
złr. 51 ct. 

Rozchód — rozdano żcłdu narodowego pomiędzy 11-tu 
Weteranów, najem pokoju na biuro, usługa i inne drobne 
wydatki razem 228 złr. 87 ct. — przewyżkę rcz hodów po- 
kryto z uszczędności poprzedn'ch miesięcy. A uszanowaniem 
Konstantyn Wiszniewski, wiceprezes. 

„Składki, Pan Jan Piętrzykowski w Szczakowie dla ośm- 
RAR letniej staruszki 1 złr. Pan Tabeau z Wadowic na 
Wawel 50 ct., p. Ludwik Goldenthal i p, Marja Pindelską 
z Zakopanego na Wawel 1 złr. 
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Gospodarstwo i handel. 
Kraków 9 września. 


Płacono: 
Pszenica biała złr. 8:90 do 9-20. 
n CZETWODA m oc AŚ m 
P żółta » o OE. 
Żyto PE „BT 
Jęczmień browarny „ 660 „ %—. 
e. na paszę „ 6:20 „ 635. 
Owies » 970 „ A025- 
Rzepak a PORZ, KRIEG 


Bank galicyjski dia handlu ! przemysłu. 
(oe. M A O R > | OÓEMAGÓ0.  | 
Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim o- 


twarte codziennie od godz. 10—6. Wstgp 20 et. od osoby, 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 


Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających wa 
wtorki i piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w te dnie 
«e przypadają święta. 
Muzeum techniczne-przemysłowe miejskio otwarte jes 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—l-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za SDA ct. od osoby dorosłej i 10 et 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10—1 
bezpłatny, 


Groby królewskie, grób Micklewicza i skarbleo w kate- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
1 a w niedziele i święta o godz. 11/4. 


Gabin t Geologiczny Uniw. Jagiell, w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzie.g 
od god. 9—1 w południe. 


| ena O a W "|| EiiEg 
NADESŁAKE. 

GFEZZEYRWASZTZNGA GNU EE SOD ANT a 
Rubryka „Nadesiane“ wie pechedzi od redakcja, 

kióra też za nią udpewudziuw:eści nie przyjmuje. 

| b 
Dr. Władysław Mikucki 

b. asystent kliniki położniczej i chorób kobiecych U. J. 

mieszka przy ulicy Pańskiej, L 6, Nr. telefonu 55, 

ordynuje od godz. 3—5 popoł. 2677 


n_i 


Zgubiono obrączkę ślubną 
Z sta : Wiktorja4/8 1895, w niedzielę przy końcu 
ulicy Lubicz, koło kasarni zrtylerji. — Uczciwy 
znalazca raczy złożyć takową w Dziale inseratów. 
„Głosu Narodu* ul. Jagielońska Nr. 7 za odpo- 
wiedniem wynagr dzeniem. 


Komitet ratunkowy 


grona członLów i wkładek oszezędności upa- 
dłego Towarzystwa handlowego przyjmuje zgło- 
szenia tylko do 12-go pisemne zaś do 15-g0 
bm. ustne, późniejsze zgłoszenia uwzględnio- 
ne nie będą. Kraków Szpitalna 18 I piętro. 


SKŁAD FORTEPIANOW 


W. Barabasz i Sp. 
Kraków, Rynek 13. 2189 


Z a. 1 pażdz. otwartą zostaje 


Szkoła dramatyczna. 

Zapisy przyjmuje się wyłącznie do dn. 25 września codziennie 

Z ta smit sd godz. 3 do 4, Garbarska l. 7, drzwi 3, 
perter. — Bliższe szczegóły podają afisze. 4889 


Skład papieru i artykułów religijnych, Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- $ Również przyjmuje zamówienia na por- 


Wielki wybór książek do nabożeństwa 
począwszy od 15-tu centów. 


stycznie malowane da ołtarzy, chorągwi i fe- 
retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 


"takowe zamówienia. 2798 


trety kredkowe z fotografij, gwarantująe 
za dokładne wykonanie. 


Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały ucynek. 


e. 
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Paski i Woalki najmodniejsze. 
Hileterki, Papierośnice, Portmonetki 
z herbami Polski, z widokami i napisami. 
Spinki, Dewizki, Broszki, Breloczki 
patrjotyczne i zwykłe, srebrne i brązowe. 
Grranatkewe wyroby czeskie 
Albumy na fotografie. 
Lustra potrójne i ręczne. 

IN ecesery i Torebki do podróży. 
Szczetki, Grzebienie, Gąbki. 
IMrydła, Woda kol., Perfumy, Pudry, 
SĘ poleca w wielkim wyborze najtaniej -SEE 


RNASTAZY FRONCZ 


Kraków. Floriańska L. 17. 2792 


OSOBA 


at 26, życzy sobie miejsca za Go- 
ponynie do samoistnego zarządu 
Ospodarstwa na piebanji lub do 
woru. Zgłoszen*a pod adr. Gospa- 
yni post. rest. Kraków. 2501 


Parasolki 


damskie najmodniejsze od 150 złr: 


od 1-20 złr. 


Szale i Chustki 


jedwab, mocher, kaszmir, perkal. 


poleca w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych 


W. Kłosiński 


ulica Filorjańska L. 17. 


Ochmański Stanisław 
nauczyciel muzyki 
udziela lekcyj gry na fortepianie 

oraz nauki harmonji 
ska przy płecu Marjackim i. 5, 
ll ptr, (Wikaryjka). 2831 


(. k, Dyrekcja kolei €$e państwowych w Krakowie, 
do D. 429711V. pure l 

Rozpisanie dostawy. 

Dostawa następujących materjałów na rok 1899 roz- 


Nawozy sztuczne | stów a 
dana będzie w drodze ofert, a mianowicie : 


uko to: Mąkę żużlowa Thomasa, superfosfaty | 211.000 kg. różnych odlewów żelaznych 
czystych kości, kakę kostna niewyklejaną, pre-| 21000 „ cyny Banca 


Mie 


erowaną, parzoną it. p., oraz węgle pruskie naj 5.000 „ biachy miedzianej do 10/m grubości 
agony i drobiazgowo, poleca po cenach jaknajtańszych ke dk UPA mę 10mm  „ 
g Handel a, "p k w 000 "_ nadstawek any DL i płomiennych 
j 4 ! „ miedzi w okragłych sztahac 
towarzyszenia z raca W arno wie 600 „ drutu miedzianego. 


ulica Krakowska. obok c. k. Starostwa. 


Anastazy Holik 


2589 


Ogólne i szczegółowe warunki dostawy, jakoteż odnośne 
formularze ofert, w których rozpisana ilość materjałów bli- 
żej jest określona, przejrzeć i nabyć można w biurze me- 


ZEGARMISTRZ obanieznem podpisanej c. k. Dyrekeyi, lub też za nadosła 
À ii uico marki pocztowej. 
ı Krakowie, gry u. S Takie) L. 2. Ceny należy podać franco jednej ze stacyj kolei pań- 


stwowych włącznie z wszyskimi kosztami. 

Na dostawę cyny i miedzi, których to materjałów ceny 
się zmieniają, należy oferować tylko stały dodatek do ceny, 
której obliczenie w formularzu oferty bliżej jest określone. 

Oferty wraz z załącznikami, ostemplowane marką 1 ko- 
ronową, opieczętowane i opatrzone napisem „Oferta na do- 
stawę odlewów żelaznych względnie cyny i miedzi“ przyj- 
muje expedyt e. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krako- 
wie najpóźniej do 1-go października b. r. do godziny 12-ej 
w południe, w którym to dniu o godzinie 2-iej po połu- 
dniu nastąpi otwarcie nadesłanych ofert. — Oferentowi przy- 
sługuje prawo przy komisjonałnem otwarciu ofert być obe- 
cnym. — C. k. Dyrekcja kol. państw. zastrzega sobie pra- 
wo uwzględnienia oferty na całą dostawę, na część takowej 
lnb też całkowitego nieuwzględnienia tejże. 

Oferty nie odp wialające wyszczególnionym wymagąniom 
lub też wniesione po terminie wyżej podanym nie będą 
uwzględnione. 

Kraków, dnia 10 września 1898 r. 


C. k. Dyrekeja kolei państwow. w Krakowie. 
(Przedruk nie będzie płacony). 2887 1 1 


kłąd zegarków kieszonkowych, zegarów 
'mdułowych sciennych i stołowych, z najlepszych fa- 
- yk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzeoh- 
tniem. — Dewizki złote, srobrne i doubie męskie 
lamskie, — Szkatnłki grające melodje polskie 
najstosown.ejsze na podarki. 2794 
tszelkle naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
-pnism. — Ceny najprzystępniejsze. — Scisłe dutrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 
| W Niedziele i Świętą zamknięte. |— 


MI I 
Magazyn przyborów kościelnych St. Przybylskiego 
7 Krakowie, Rynek gł., linia A-B, 
poleca po cenach najtańszych: 2733 22 
rmaty, kapy, tuwalnie, stuły, chorągwie, sztandary, kaldachimy 
oraz wszelkie materje kościelne, galony. frędzle e, c, t. 
ielichy, monstrancje, puszki, patyny, lichtarze, lampiarze świe- 
cznikimi, kadzielnice i t. p. 
igury świętych w różnych wielkościach i z różnych materjałów, 
eretrony e-c. t. 
wiece kościelne woskowe i steżrynowe i bukieciki do świec, 
-toto i srebro do haftu. A 
“Mielizna kościelra, oraz obojczyki i birety, 

*ieńce batystowe i metalowa, oraz szarfy do tychże. 
*qalpity pod mszały bardzo praktyczne po różnych cenach. 
"wzwonki harmonijne nowo ulepszone, któremi można dzwonić 

nie poruszając ich z miejsca. 

sząły, brewiarze i t. d. 

"rzyże misyjne złocone bardzo trwałe. 

Wyjątkowo tanio do sprzedania: 
ropl: Inica Z Pięknego czarneg) marmuru d) Ściany, o śre- 
dnicy 50 em. ozdobnie wykonana za złr, 55. 
= brąz M. B. Częstochowskiej na drzewie artystycznie w całem 
tego słowa znaczeniu wykonany i dukatowem złotem złocony 
1:0 cm. wysoki a 100 cm. szervki, za złr. 110. — obraz tən mo- 
że być jako ołtarzowy użyty. 
*„acje drogi krzyżcwej we wszystkich gatunkach i ramy dotychże, 


Najlepsze i najpiękniejsze 


= GORSETY F- 


fasonu francuskiego 
można dostać tylko w Filii 
sławnej fabryki 


FEDERER 4 PIESEN 


„ Z PRAGI 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 4 
w *rakowie. 
Wejście do sklepu tylko z ulicy. 
Na głównych wystawach 4 razy 
premiowane. 242 3 4 


Przyjmuje się gorsety do naprawlania 
| czyszczenia. 
| i Gorsety pecząwszy od I złr. i wyżej. 
K. Ryżmanowski — specjalista fryzjer 
ulica Szewska L. 2, 
leca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztuczne 
"groby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład 
higienicznie prowadzony. 2682 5 0 
Efakóow, ulica Szewska L, 2, 


SKO-I 


i JÓZEFA 
i 


EA 
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Herbata z Brodów! 


tki „Noris* i pilnie baczyć, czy ma pudełku jest marka ochronna „Łabędź". 


AL 


Parasole w różnych gatunkach © 


Kaftaniki bawelniane i siatkowe od potu © 


PARYS RSKI 
4 HH SB ILON 7 
Aili SIAJ Di 


Nfabrycznych i pomnikowych, według własnych 
glub. dostarczonych rysunków, tak w miejscu 
NE jak i na prowincyę, 

W Aa 


Od dawien dawna ze swoj debrool | zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca MANDEL 


4 W ADAMOWICZA 


W BRODACH 23 pograniczu rosyjskiem. 
1 fuat „Famlljnej* bardze dobroj . , , . . . 
1 fant „Melange de Moskan“ w oryg. opakow. najlop 
1 funt „imperiul“ cószrskioj w eryginalnem opakowaniu 
1 funt Wysłewków z najlepszych herbat kwiatowych , 
Znakomita „KAWA CEYLON" 5 kilo france do każdej stacji pocztowej 9'50. 


Fabryka pudełek, tutek cygaretewych | wyrebów papierowych 


W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


poleca ZRARE zo swej wo tatki oygarotowo „Neris" jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals*. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 


Lekcje | Dyplomowana 


języka niemieckiego i fran- 
cuskiego udziela M. Dumai- 
re, Grodzka 32, JI ptr. ofic. 


Herbatę proszkową 
znakomitą w paczkach po 25, 38, 
i t) centów. 

Rum wyśmienity 
butelkę po 1 złr. poleca 


Edmund Klimek 


w Krakowie. 2811 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 27% 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


Najlepsze higieniczne paryskie 
to yary gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 2783 


Roim I Spółka 


Rynek 37, Kraków, Linja A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. 


WDOWIEC 
25 lat, dzietny, urzędnik państwo- 
wy z pensją 70 7łr, miesięcznie, 
mający przyszłość, właściciel ro- 
alności, przystojny i z Zucnej fa- 
milji poszukuje żony panny lub 
bezdzietnej wdowy w wieku od 25 
do 35 lat, popularnę. o miłej po- 
wierzchowności, dobrej Í znającej 
się na gospodarstwie domowem, 


[taką któraby była dobrą matką 


dzieci i żon. 
na, Adres 
Kraków. 


Dyskrecja żiręczo- 
. W. poste restante 
2834 2 


pod zamesrm U 


KUUES ZM 


naprzeciw cmentarza w Krakowie. il 
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2793 
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1.20 |** 


w Krokowie, 


Poselska 1. 30. AI 


2787 


ywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. 

ywany pod stoły Jadalne od 3 do 12 zła 

ywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 

ywaniki przed łóżka od 50 ct. do 550 zła. 

Chodniki szpagatowe | jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 

Chodniki wełniane od 110 metr do 250 zła. 

Kapy na łóżka sztuka od 2'25 zła. do 15 zła, 

Portyery do drzwi I oklen od 2:25 do 15 zła. za parę, 

wd Firanki do okle cd 20 ct. 
POLECA 


2 Najtańszy magazyn towarow bławatnych 


*r. Sienkiewicza 


w Krakowie, ulica Florjańska pod L. 14 
naprzeciw hotelu pod „Różą“. 
Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. wyay= 
łam opłacone. 


0000303900/10000000008FKKIIFEIEKOK KEFIFIIKIKIKAA 


e... A 
W Czarnej Wsi Nr, 26: 


Dla łatwego wyboru tutek, pole- 
Albert piałe „Noris“ do lekkick 
a © „nOr « do le. 0E 

ni. Tutki „Mals Wallis", „Mals 
do Paris" do tytoni środniomoos- 
Wa żądanie przesyłam okazy. 


do 120 zła. za motr. 


D ww" 


NENETESENNIE 


NE nad E 


afa jafs l> 


| 


nauczycielka muzyk l 

(była uszenniea prof. Daehsa w | 

Wiedn u) udziela lekcyj gry na 

fortepianie, przyjmuje od g. 

10—12 Amelia Rokach, ulica św. 

Jana Nr. 18, JI piętro u W. P. 
2780 


Borońskiej 4 4 


soa O oa i a 
Wyisze nauczycielka 


ze wszystkimi egzaminami, z u-= 
n wersyte kiem wykształceniem, | 
przygotowuje do gimnazjum | 
oraz udziela korepetycyj, B'iż- 
sza wiauomcość Grodzka 13 
II ptr w oficynie, 2856 2 3 
. . | 
Panienki 
potrzebujące nauki 
prywatnej 
w z kresie szkoł ludowych, vy- 
działowy ‘h, seminarjum, przygo: 
towania do egzaminów, lub wy= 
kończenia edukacyj w domu, ze- 
chcą się łaskawie zgłaszać nlica 
Kropnicza Nr. 8 I piętro, | 
2358 2 12 


Nauczycielka 1 
stars, volka, posiadająca język | 
franc. niem. i Bad poszuka e | 
posaly do młodszych panienok, 
Wiad.mość: Daminikańska l. 3 
drugie piętro na prawo. 2837 | 


(głoszenie. 


Oświadczam, że za matkę 
moją Maryę Pikową, żadnych 
długów mie płacę, zobowią- 
zań moralnych lub materjał- | 
nych nie przyjmuję, jakoteż 
za płynące z nich skutki nie 
odpowiadam. 28:0 2 4 


Franciszek Pik 


doeriawca apteki w Krośnie, 


| 
] 


Całe I piętro składające z | 
4 pokoi, kuchni do ynol 
cia od 1 pażdziernika 1898. 
Może być ogród do tego mie- 
szkania przynajęty. Wiado- 
mość u pana W. Malika ul. 
Podwale Nr. 12 w Krakowie. . 


———L 
Uskutecznia się w naszem biurze: 


przekłady 


(tłumaczenia) wszelkich skry- 
ptów, listów, dokumentów, kore- 
spondencyj, broszur, cenników i 
t. p. od najwytworniejszych do 
najzwykiejszych z języków fran- 
cusk., angielsk. włosk., niemieck. 
| rosyjsk., na jezyk polski I od- 
wrotnie. — Wykonanie wykwintne 
i sumlenne. + 

Gł. Ajencja Dzienników i Ogłoszeń 
J. Hopcasa i A. Salomonowej, Kra- 
ków, Plac Marjacki 2 2819 


Do wynajęcia zaraz: 
ui. Radziwiłowska 19, piękne mie- 
szkanie na wys. parterze 4 lub 5 
pokoi z kuchnią, 1 pokój, stsneją | 
w suterynie, — ul. Pawla 6, na 
III piętrze 3 pokoje z kuchnią- 
ul. Kro- oderska I5I, pokój z ka=] 

chnią He stróżów. | 


2822 


Uczę grać na fo 
pianie tanio. Plac M 
cki L. 2, JI ptr. 28 


Tutki „Mais Nnma*, „M d 


„2 „GŁOE NARODU* 
E 0 mę. mr MJ 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


__„GŁOS NABODU* 


Nr. 207 


Lakier EEEE" : £5-8| PRZYBORY 
Farby artystyczne ao setesi | „535 E |. Smarowido 'Raim i 1 S | LAKIBRT, |a $ia 3 | en ecean Atykuly ganone 
KASETKI [onn agyen |5 5 5 ieprzemakalne p. Kremy iPastylia = EE | potone 
i c szkolnych | * 4 5 5 8 o odświeżania s-sa|p / . > 
; ssEa KRAKÓW OzsszgjBALONY P 7 
4 kompletne | frędaw laseczkach | 55% 5 OBUWIE Rynek 37, — Linia A—B | ółtych bucików PASSĘ i piłki chirurgiczne 
| WSZYSTKIE PRZYRZĄDY |do tabtic szkomych | KALOSZE ROSYJSKIE molecają _ 2s2 |..PAPIER KLOSETOWY | grono salonowe dla 
PERFUMY, WODA KOLOŃSKA, PUDE Ta ! i | 
k 00 MALOWAŃ Środki ię a P i LEKA, ERE re" | 10 cenach najumiarkowaiszyci: Wo dy toaletowi0 wŁosć ów p 1e | Qeg n acyl 
a © ah Ddol, Kalodont, Agatol oa A Przybory do golenia chorych 
na te T 'ce- 


lanie, na drzewie, na 
aksamicie 
i do napryskiwania 


Za duszę Ś. p. 


D° FAUSTYNA JAKUBOWSKIEGO 


Adwokata i I. Wiceprezydenta m. Krakowa 


odbędzie się w Poniedziałek dnia 12 Wrze- 
śnia b. r. o godz. 9 rano 


Nabożeństwo żałobne 
w kaplicy cmentarnej 


i przeniesienie zwłok do grobu rodzinnego, na 
które Rodzina Zmarłego Krewnych i Znajo- 


mych zaprasza. 2883 


budynków, ruchomości, towarów 
i zboża od ognia, 


Jbezpieczenia 


Pipy I wentyle do beczek, Węże gumowe, 


Towarzystwo produkcyjne i handlowe 


w Łańcucie 
odszczególniore na powszechnej Wystawie kraj. w r. 1804 we Lwowie 
medalem złotym — poleca na sezon jesienny i zimowy po możliwie 
najniższych cenach 
Wyroby z czystej wełny owczej 
wykonane na warsztatach ręcznych w krajowej szkole sukienniczej 
w Rakszawie (pod Łańcutem) jak: sukna, lodeny, materje czosan- 
kowe Í t. p. Kocykl flanelowe w rożnych deseniach do nakrycia 
łożek, koce na konie, wózki i t. p. 2667 1 0 
Sukna z wełny wielbłądów ej luv owczej na bundy 
do podróży. — Giotowe bundy 
Próbki sukien na żądanie wysyłamy opłatnie. DYREKCJA, 


GORSETY FRANCUSKIE 


według miary wykonuje 


pracownia Franciszki Stoeger 
Kraków, plac Dominikański L. 7, I. ptr, 


oraz przyjmuje Gorsety do prania i do 
naprawy. Zamówienia wykonuje w prze- 
ciągu 12 godzin. 


PRZYBORY TOALETOWE, OLEJKI i POMADY DO WŁOSÓW, SASZETKI W RÓŻNYCH ZAPACHACH 


Napeźniacze do flaszek, Korki do butelek, Maszynki do korkowania, Korkoclagi, Kapsle do butelek, A R a Y K U Ł. Y 
Maszynki do kapslowania butelek, Maszynki do mycia flaszek, "Środki do czyszczenia | filtrowania. 
syty Kije, Kule i przybory do bilardu. sese- Ramki do gazet, mym 


iParcela budowlana 


na Blichu 
narożnik dwóch projsktowanydly 
ulic 581 sążni jest tamio z 
wyłożeniem małego kapitału do 
sprzedania, Wiadomość w 
składzie papieru IK. Angelusa w 
Krakowie. ulica św. Marka I. 19. 
W. si 2625 3 8 


Kamienica piętr. 
w Krowodrzy murowanej w 
pohliżu toru kolejowego po- 
ożona, składająca się z kil- 
kunastu ubikacyj 2683 
jest zaraz do sprzedania 
Bliższej wiadomości zasię- 
gnąć można w biurze Tow. 
kredytowego rękodzielników 
i przemysłowców w Krako- 


2799 5 olwie ul. św. Krzyża L. 7. 


Jb ziemiopłodów od grado- $60066000030600069 000060860 060%0 
ezpieczenią bicia, 3 
życia człowieka wo ZMIANA LOKALU 
Ubezpieczenia kick zombwecjach ® a 
wszelkich ko A Pe z 3 : me 
© Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
przyjmuje dla krakowskiego Towarzystwa domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciv/ teatru). 
Wzajemnych Ubezpieczeń i udziela wyczerpujących w G Cel i iknieni tek 
informacyj upoważniony do tego przez tę Instytucję 8 U WA ÆA. (Celem uniknienia omyłek zwracamy u- 
. wagę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w Krakowie 
Dr Włady sław Miłkowski S tyiko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 
z sM Ą, Rynek- NT. SA SD Nauka haftu maszynowego bezpłatnie. 
Z BGESE SESSOEL 6 CGEOOOEGEOSSSEOG ję ə 
T Nie Singera Maszyny do szycia 
Zupełnie bezpi ieczną Q © zajmują hezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty 
€> szycia pierwsze miejsce między teriż, — Odznaczają się one medal. 
Nafte salon ow $D wzorową Yonstrnteją, trwałością i znakomitem wykończe- 
niema, oraz niezrówaaną 8Z ością w szyciu oteź nader 
Ig ; 4 szybkością yciu, jakoteż nad 


i nabrialwą amerykańską, 


jakoteż OLIWĘ DO PALENIA 
poleca 2750 3 31 


= R. DITMAR v tratowie Grodzka 3 


po najprzystepniejszych cenach 
(od 5-ciu litrów z odstawą do domu), 

Uskutecznia wysyłki ma prowincję w becz- 
kach, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 

we wtorki i piątki. 
Abonament i większe zamówienia po cenach 
niższych przyjmuje skład lamp R. Ditmara 

Rynek główny Nr. 13. 


AG" Dostawy roczne wedle umowy. "FL 


EGOBGEGOGECGOGGZOGGECSFI 


W NOWO OTWARTEJ RESTAURACJI 


pod firmą 


5tanisław Banaś 


w Krakowie, przy ulicy Florjańskiej Nr. 31 

idą podawane o każdej porze dnia dla Szanownej P. T. Publi- 
ności najświeższe potrawy gorące tudzież wszelkie 
trawy i przystawki z bufetu w najlepszych i pierw- 

szorzędnych gatunkach. 

szelkie mapoje tudzież trunki sprowadzane z pierwszorzęd- 
ch domów i składów fabrycznych, oraz szybka a rzetelna usługa 
d osobistym nadzorem fachowego zastępcy, daje gwarancję, iż 
teres ten utrzymanym będze na stopie odpowiadaj cej wezelkim 
jmagaricm tegoczesnym P. T. Publiczności, — co będzie szczerem 
i prawdziwem zadaniem podpisanego kierownika Zakładu, 


16 Z wysokiem poważaniem Feliks Rehman. 


, Zieliński, optyk 


Kraków, Rynek A-B, 39 


poleca wielki wybór 


lornetek teatral- 
nych i polowych po 
bardzo niskich pe- 
nach, a mianowicie: 


ralne czarno emal, , po złr, 
% niklowane . . i i i : p p 
« aluminiowe . .  WOJPO+ 1 

Oprawa Z konchy . du „Ta 


owe Czarno emal. .  » 

nikl. 8 szkieł, „Alpenglicer* 4 

aluminium 8 szkieł „Alpenylśger" „ 1l—, 

ny rozumieją sig z skórkowymai futerałami, a 
iz paskiem, 

wodne budowlane długość 25 laki MTK" . 


20-to metrowe złr, 280 do 450; — Barometry od złr. 4—, 
Oryginalne Fonografy Edisona po złr. 50 i 100. 2795 


łaścicielka i wydawczyni: Józeta Kogoszowa. 


6| 
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Piwo dkatimskie 


pięknym ściegiera, 

ingera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do- 
mowego, Oraz niezbędne dla przemysłu. 

Na maszynach tych można wykonywać najozdobnlejsze 


= 
w 


Coraz bardziej wzmagający si i Bomi” Singera mẹ- 
Szym, oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
odznaczona na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże. 

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą: 
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- 
cych filij, dają najlepszą oraz najpowajej cą gwarancję co 
do dobroci tychże maszyn. 2800 7 0 


SINGERA Co. Tow. Ake. 


(dawnlej G. Neidlinger), 


że otworzyłem 


ślę się z poważaniem 
284 2 3 


ZE: Oradziądz 1896 r. złoty w 


Kraków, ul. Szpitalna 40 (usprzeciw teatru). @ 
Filie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 


0-260100080660000000-990000060 
Gabinety z komfortem urządzone z osobnym wchodem 
| 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 


Handel Towarów Korzennych 
Win i wszelkich Delikatesów 


pod firmą 


GUSTAW ZAWADA 


Kraków, Rynek główny 33. 
Dłuższa praktyka tak w kraju jak i zagranicą daje mi pewność, że w każdym 
kierunku potrafię Szan. P. T. Publiczność zadowolnić i Jej zaufanie zaskarbić. 
Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, kre- 


GUSTAW ZAWADA. 
| Smaczna i zdrowa kuchnia 


j00000000000:000000000000 


hygieniczne 


Młodszy 


pomocnik 
yć ni 


I praktykant Zamiejscowy 


Z peup kwalifikacjami 


znajdą umieszczenie 
w handlu pod firmą 


J. Federowicz 
w Krakowie. 2885 


Do sprzedania 
garnitur salonowy i inne 


meble. ul. Karmelicka 44, 
2891 JG) 


Bardzo elegancki piece ka- 
flowy, brunatny, prawie no- 
wy, do sprzedania. Gł. Ajen- 
cja Dzienników i Ogłoszeń J. 
Hopcasa i A. Salomonowej 
w Krakowie. 2890 


Massażysta 


polecam swe usługi W, W. P. 

Doktorom i osobom, które życ zą 

sobie kuracji chidropatycznej lub 
mięśniowej. 


Antoni Petz 
Rynek główny, Nr. 37, linia A-B 
w Krakowie. 2882 


Chłopiec 


w wieku około 4a 14, z dobremi 
E cimam Bzkolnemi znaleść 
e pigia jako praktykant w 

u win A. Ciechanowskiego 
W are ulica Florjeńska Nr. 3. 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 
2881 ls 


Buchalterka 


z patentami z dwóch egzaminów, 
poszukuje posady buchal- 
terki lnb kasjerki, Wiadomość: 
Zarząd dóbr Podhajczyki-Ju-tyno= 
wa p. Trembowla. 2886 


Niłody człowiek 
obeznany cokolwiek z kóresp>n- 
dencia. handlową i buchalterją, 
znajdzie zatrudnienia na kika go- 
dzin dziennie, Zgłoszenia do działu 
inser. „Głosu Narodu“ dla W. 
P. Nr. 35. 298 13 
Mieszkanie 
składająca się z 8 pokoi, 2 
© | in i kuchni, przy ulicy 
Zwierzynieckiej 21. od 1 pa- 


© | dziernika do wynajęcia. 2827 
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SZAJOTA  wszs- 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. 


W drukarni W. 


orneckiego w Krakowie. 


Dodatek do Nru 207 „Głosu Narodu. - 


(2) 


Wicdeń 11 września (godz. 5 minut 20 w nocy). Zamach na cesarzową 
dokonany został w Genewie na bulwarze Mont-Blanc, w chwili kiedy cesarzowa 
wychodziła z hotelu Beaurivage do pobliskiej przystami, ażeby powrócić do Terri- 
tet, gdzie mieszkała. 

Cios zadany został w serce trójkątnym pilnisiem zaostrzonym na końcu, Ce- 
sarzowa padła na ziemię wołając: „Pomocy!* Dama dworu, towarzysząca cesarzowej, 
oraz przechodnie pospieszyli z pomocą. Cesarzowa wstała i opierając sięna ramio- 
nach otaczających, doszła do przystani, gdzie dopiero zemdlała. 

Kapitan okrętu nie chciał odpłynąć widząc co się dzieje. Uległ jednak proś- 
bom orszaku cesarzowej, i dał sygnał do odjazdu. Parowiec ruszył. 

(esarzowa leżała bezprzytomna. Otoczenie ledwie dostrzegło małą rankę, 
z której się sączyła krew. Kiedy stan cesarzowej coraz bardziej się pogarszał, ka- 
pitan kazał zawracać i powrócił do przystani. 

Cesarzowa około trzeciej po południu przeniesiona została na noszach, zaim- 
prowizowanych z żagli, do hotelu Beaurivage z parowca, Kiedy ją do hotelu wno- 
szono, spostrzeżono, że na noszach znajduje się tylko trup. 

Morderca usiłował ratować się ucieczką przez Rue des Alpes. Dwaj dzielni 
dorożkarze, nazwiskiem Vuillemin i Chamartin puścili się za nim w pogoń 
i schwytali go niebawem. 

Genewa 1l września (godz. 5 min. 14 zrana). Morderca przesłuchiwany był 
natychmiast w pałacu sprawiedliwości. Odmówił jednak wszelkich wyjaśnień, Ze 
znalezionego przy nim paszportu wojskowego wynikałoby, że urodził się 17 kwie- 
tnia 1875 roku, ma więc lat 25, Przynależy do Parmy. Nazywa się Luigi Lucchini. 

Kiedy go schwytano, nie stawiał żadnego oporu i począł Śpiewać wesołe 
piosneczki, Po drodze do więzienia mówił „Trafiłem ją z pewnością doskonale. Mu- 
siała już umrzeć“, Przy przesłuchaniu powiedział: „Przyjechałem do Genewy, ażeby 
zamordować jakąkolwiek wysoko położoną osobistość. Chciałem zamordować księ- 
cia Orleańskiego, nie udało mi się to jednak, Wtedy dowiedziałem się przypadko- 
wo, że cesarzowa Austrji bawi w Genewie. Załatwiłem się z nią zatem“, Lucchini 
pracował jakiś czas w Lozannie przy budowie budynku pocztowego. 

W całej Szwajcarji niesłychane wzburzenie. Rząd Kantonu genewskiego zgro- 
madził się natychmiast na sesję. Źwołana została także Rada Związkowa. 


Wiedeń 11 września (godz. 6 zrana). (esarzowi pierwszą wiadomość o stra- 
sznym wypadku zakomunikował minister Gołuchowski, w towarzystwie adjutanta 
hr. Paara w Schónnbrunie. Wiadomość oddziałała na cesarza w sposób druzgocący. 
Cesarz zadrżał kurczowo, schwycił się za głowę, upadł na krzesło 1 wyjęknął: 
„Mir bleibt doch gar nichts erspart auf dieser Welt“. („Mnie już dopra- 
wdy niczego nie oszczędzono na tym świecie“). 

W Wiedniu panuje niedające się opisać wzburzenie. Kozgrywają się ściska- 
jące serce sceny. Jeden z lokajów dworskich dostał pomięszania zmysłów wskutek 
przerażającej wiadomości. Wybiegł w liberji z obnażoną głową na ulicę i rzucił się 
w gromadzące się przed pBurgiem tłumy z wyciągniętemi rękami i wołał: „Gdzie 
jest morderca naszej cesarzowej:* 

Paryż 11 września (godz. © min. 20 zrana). Tutejsza policja domyśla się, 
że nazwisko Lucecheni jest fałszywe. Ani we Włoszech ani we Francji to imię 
nie jest znane. Paryska policja mniema, że morderca nazywa się Lucessi Nicaise 
a znany jestzpod okropnem nazwiskiem—kKavachola. Od dłuższego czasu ten naj- 
niebezpieczniejszy z anarchistów świata szukany jest przez władze policyjne 
Paryża. 


Jutrzejszy Numer „Głosu Narodu* wyjdzie o godz. 9 zrana. 
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Nadzwyczajny dodatek do Nr 207 „Głosu Narodu” 


Cesarzowa Austrji zamordowana! | 


W czoraj wieczoremijredakcja naszego dziennika otrzymała przerażające 
telegraficzne wiadomości nasiępującego brzmienia: 


Wiedeń (dnia 10 września godz. 5 minut 30 wieczorem). Cesarzowa Austrji Elżbieta, która od dnia 
30-go sierpnia bawiła w „Hotel Caux* pod Glion, według depesz, które tu nadeszły z Genewy, padła ofiara skry- 
tobójczego morderstwa dziś o godzinie trzy kwadranse na pierwszą w południe. 


Wiedeń (dnia 10 września godz. 5 min. 40 wieczorem). Mordercą cesarzowej jest anarchista. 
Uwięziono go bezzwłocznie. Zbrodniarz twierdzi, że ohydny czyn spełnił w imię 
teorji anarchizmu. — Zapytany o nazwisko zeznał, że się nazywa Lucchesini. 0 ile 
to nazwisko jest prawdziwe, nie zdołano jeszcze stwierdzić. Morderca utrzymuje, że jest Włochem, i że się uro- 
dził w Paryżu. Zadał cios sztyletem w okolicę serca, podobnie jak Caserio, morderca Carnota. Zastąpił drogę ce- 
sarzowej w chwili, kiedy szła z hotelu w stronę przystani. 


Wiedeń (dnia 10 września godz. 6 miu. 10 popołudniu). Cesarzowa otrzymawszy cios zem- 
dlała i runęła na ziemię. Po chwili oprzytomniała i podniosła się, ale natychmiast 
znowu upadła. Podniesiono ją i na noszach odprowadzono do hotelu. Tu cesa- 
rzowa straciła przytomność powtórnie i wkrótce potem skonała. 


Pod ogromnem wrażenieniem nowego Jedyny syn, jedyny spadkobierca ko- p kwiat życia kobiety, nie dźwigającej na- 
strasznego ciosu, jaki spada na skołata- | rony i ideałów monarszych, ginie ponuro | wet cienia odpowiedzialności wobec spo- 
ną nieszczęściami głowę sędziwego mo- | w sposób dla siebie, dla ojca, dla pań- | łeczeństwa, w imię którego uzurpuje so- 
narchy Austrji, wszystkie ludy jego berłu | stwa tak okropny, w przededniu epoki, | bie anarchizm prawo mszczenia się za 
podległe jednoczą się w gorącem współ- | w której to państwo tak jak nigdy je- | urojone krzywdy wyrządzane rzekomo lu- 
bólu, w szczerej, z serca płynącej Współ- | szcze potrzebuje stałości tego tronu, | dzkości przez dzierżycieli i wykonawców 
żałobie. Kiedyż się wyczerpie ten prze- | tego zbawczego łącznika szczepów Austrji | władzy i rządu w organizmach społecz- 
rażający kielich cierpień, jaki Opatrzność | ścierających się z sobą wśród bardziej | nych. Od chwili zgonu syna ' pogrążona 
każe wychylać do dna najszlachetniej- | niż kiedykolwiek zaciekłej narodowej | w melancholji, rozpraszanej dalekiemi po- 
szewu z władców świata, jaśniejącemu | waśni. dróżami, oddawała się cesarzowa Elżbieta 
blaskiem niezwykłych chrześcijańskich Waśń ta wybucha coraz to niebez- | naukom, sztukom pięknym i poezji, da- 
cnót monarszych. blaskiem tak dziwnym | pieczniejszym płomieniem i zamienia się | leka od zgiełku publicznego życia, unika- 
wśrćd ponurej atmosfery końca wieku, | w groźny pożar w roku, przeznaczonym | jąca nawet koniecznego biernego uczest- 
przesiąkniętej niepojętą zgnilizną sumień | na błogosławiony obchód półwiekowego | nictwa w ceremonjach dworskich i pań- 
i zutrważającem zwyrodnieniem serc iu- | pełnego chluby panowania; co więcej, na- | stwowych. Cierpienia niepocieszonej w roz- 
mysłów ? ród najbliższy sercu monarchy, naród, któ- | paczy matki stały się tem dotkliwsze od 


W niezagojoną, w nigdy zagoić się rego on sam jest synem, w roku spo- | chwili gdy z Paryża nadeszła hiobowa 


nie dającą ranę serca cesarza, zadaną Mu 
przez krwawą Mayeriingską, nieodgadnioną 
tragedję, ugodził teraz sztylet obłąkanego 
zbrodniarza, nasycającego zwierzęcą żą- 
dzę zuiszczenia — zgładzeniem smutnego 
i pełnego melancholji życia blisko pół- 
wiekowej towarzyszki niestrudzonej pracy 
monarszej i niewyczerpujących się zaiste 
rodzinnych Jego nieszczęść! 


dziewanych i uprawnionych objawów za- | wieść o strasznej śmierci ukochanej jej 
skarbionej półwiekową pracą wdzięczno- | siostry księżnej d'Alengon w płomieniach 
ści, okazuje najczarniejszą, najhaniebniej- | bazaru przy ulicy Saint-Goujon. Marny 
szą wobec Korony niewdzięczność, podno- | zaiste odnosi tryumf »propaganda czynu« 
sząc hasła parlamentarnego i ulicznego | z ofiary tak juź wyczerpanej cierpieniem, 
rokoszu i rozwijając jawne sztandary zdra- | że śmierć może już dla niej być tylko 
dy stanu. Ale jubileuszowy rok nietylko | ukojeniem i wypoczynkiem. 

stawia przed cesarzem alternatywę Jeżeli natomiast chodziło Lucchesinie- 
albo rozluźnienia węzła łączącego unję | mu o zbogacenie kolekcji morderstw, speł- 
dwóch jego koron, albo zmian w konsty- | nionych przez jego poprzedników, dzie- 
tucji, dotąd przestrzeganej przez lat dzie- | łem takiej ohydy, na jaką się nie umieli 
siątki z wzorową wiernością: jeszcze stra- | zdobyć ani Ravachol, ani Henry, ani Ca- 
szniejszym niż dla uczuć cesarza, staje | serio, ani Aeciaritto, ani Angiolitto — 
się ten rok dla uczuć człowieka, bo przed | to zaiste dopiął swego celu! Wszystkie 
samym hołdem, jaki dla rozjaśnienia po- | dotychczasowe czyny anarchistów bledną 
nurych dni przygotowują mu zagraniczni | wobec wczorajszego zwierzęcego morder- 
książęta i wierna ludność państwa, — ręka | stwa, które w najobojętniejszem uczuciu 
zbrodniarza zbryzguje krwią jego Małżon- | obudzić musi płomień oburzenia i wstrętu.., 
ki, uwieńczony jubileuszowym laurem tron, Wyrazy te określają jednak za słabo 
złotogłowie pokrywa kirem, i obchód try- | nastrój, który ogarnia ludy Austrji prze- 
umfu zamienia na obrzęd żałobny... ciwko zbrodniarzowi, nie mogącemu być 
szne, jakby przeznaczenie z wyrafinowa- Nigdy jeszcze anarchiczna propagan- ! nigdy dość strasznie ukaranym. Na ra- 
nem okrucieństwem chciało się znęcać | da czynu nie zapisała ohydniejszej i po- ||zie jednak po nad wszystkiem góruje 
nad Tym, który wierny obowiązkom z mę- | dlejszej zbrodni w swoich zbluzganych | żałoba i współcierpienie z cesarzem, któ- 
ską i królewską znosi każdy taki Cios | rocznikach ostatniego dziesiątka lat; pod- | rego niechaj Bóg wspiera w strasznej 
powagą i odwagą. cięła ona tym razem wątły, niknący | chwili! 

————— >| EE nn OO 


W sofoklesowym Edypie i szekspi- 
rowskim Lirze zaledwie, znajdzie myśl 
nasza równie olbrzymich jak Franciszek 
Józef nieszczęściem, równie szlachetnych 
i równie okrutnie a niesprawiedliwie ści- 
ganych przez fatum królów. Ciosy spada- 
jące na jego uświęconą zarówno Bożem 

. powołaniem jak i miłością ludów głowę, 
byłyby same przez się wstrząsającemi 
swoją grozą, gdyby nawet nie towarzy- 
szyszyły im warunki tak wyjątkowo stra- 


Amalja Kugenja Elżbieta, najmłodsza cór- | pod nazwiskiem zaś Phantasus wydał kilka | przeznaczono jednę z starszych jej sióstr, ale 
ka ks, Maksymiljana Józefa Bawarskiego uro- | bardzo udatnych dramatów i nowel, Najmłod- | młoda księżniczka była już wówczas królową 
dziła się 24 grudnia 1837 r. Ojciec jej po- | szą z pięciu jego córek była Elżbieta, | piękności i zdobyła odrazu uczucie szlachetne- 
chodzący z linji Pfslz-Zweibrtcken. Birkenfeld | którą poślubił cesarz Franciszek Józef. Było | go Franciszka Józefa. 
był człowiekiem wielkich zalet umysłu. Po- | to małżeństwo z miłości. Pani serca naszego Franciszek Józef zjechał raz mianowicie 
dróżował wiele, zwiedził w r. 1838 Ateny, | monarchy nie była wcale wychowaną na ce- | na polowanie do przyszłego teścia, mieszka- 
Konstantynopol, Egipt i Nubię, gdzie dotarł | sarzową. Żyła w górach z siostrami 1 starym | JącegO nad brzegiem jeziora Traun. Gdy roz- 
do drugiej katarakty Nilu, poczem przez Pale- | ojcem, którego nazywano „księciem szlago- mawiał przed gankiem domu z czterema cór- 

stynę wrócił do Monachjum. Opisał on tę | nem* i który nosił sukienne ubranie, a cór- | kami gospodarza, z których jedna potem zo- 
podróż w dziele p. t. „Podróż na Wschód“, | kom sprawiał sukienki wełniane. Cesarzowi stała królową Neapolu, druga księżniczką Turn | 


i Taxis, trzecia hrabiną de Trani, a czwarta 
księżną d Alenqon, nagle z lasu pobliskiego 
wyszła zachwycająca, piękna młoda dziewczy- 
na; za nią postępował duży pies. Dziewczy- 
na ubrana była w białą sukienkę, a słońce 
opromieniło jej śliczną głowę jakby aureolą 
złotą; długie bujne warkocze soływały jej na 
ramiona. Była to księżniczka Elżbieta. Na jej 
widok serce monarchy żywo uderzyło i zro- 
biło już wybór. W kilka dni potem, na balu 
w Jsebl, Franciszek Józef przez cały wieczór 
tańczył tylko z księżniczką, którą nazywał 
„czarodziejką leśną“. Od tej chwili księżniczka 
Elżbieta była narzeczoną cesarza Austrji. Slub 
odbył się dnia 24 kwietnia 1854. 


Ze związku tego przyszły na świat dzieci 
tj. 1) Zofia (ur. 5 maja 1855), która umarła 29 
maja 185%, 2) Gizela ur. 12 lipca 1856 —od 
20 kwietnia 1813 zamężna za ks. Leopoldem 
Bawarskim. Trzecim z rzędu był następca 
tronu Rudolf ur. 21 sierpnia 1858, nmarł ta- 
jemniczo i tragicznie 30 stycznia 1889 roku. 
a czwartą Marja Walerja ur. 22 kwietnia 1868 
r., poślubiona 31 lipca 1890 arcyksiąciu Fran- 
ciszkowi Salwatorowi. Monarchini austrjacka 
była pięknem, majestatycznem zjawiskiem i 
umiała pozyskać sobie sympatję wszystkich, 
którzy się z nią zetknęli. Słynęła jako wielka 
zwolenniczka sportu i wyborna  jeźdzezyni, 
była jednak przedewszystkiem kobietą wiol- 
kiego literackiego wykształcenia i wykwin- 
tnych zamiłowań artystycznych. W później- 
szych latach większą część roku zwykła była 
spędzać na podróżach po morzu lub na wy- 
spie Korfu, gdzie zbudowała sobie wspaniałą 
willą w staroheleńskim stylu, Achilleion na- 
zwaną, przy której wznosi się świątynia po- 
święcona poecie Heinemn, którego była entn- 
zjastyczuą wielbicielką. 

Pierwsze lata małżeństwa były dla cesar- 
skiej pary pasmem szczęścia i radości. Hory- 
zont szczęścia rodzinnego wnet zaciemniony 
został całym szeregiem cierpień. rozczarowań 
i bolesnych niepowodzeń. Wszystkie te tro- 
ski i bóle zanadto żywo tkwią w naszej pa- 
mięci abyśmy potrzebowali je tu wyliczać. 
Były one cierpieniami nietylko domu panu- 
jącego, alę i wszystkich ludów Austrji tak 
gorąco do umiłowanej dynastji przywiąza- 
nych. Naturalnie, że wielkie ciosy i nieszczę - 
ścia w rodzinie stargały przedwcześnie zdro- 
wie cesarzowej. 


Po tragicznej śmierci jedynego syna szu- 
kała ukojenia i zapomnienia w licznych po- 
dróżach po Wschodzie, nieznajdnjąc nigdzia 
ulgi ani pocieszenia. Następstwem cierpień 
moralnych, były cierpienia fizyczne i choro- 
ba serca. Do tego przyłączyły się w osta- 
tnich czasach anemja i silne zapalenie ner- 
wów, połączone z kilkutygodniową bezsanno- 
ścią, w skutek czego nastąpiło znaczne roz- 
szerzenie mięśnia sercowego. Dostojna pa- 
cjentka, która już przedtem cierpiała na 
„ischias“ zmuszona była mimo uroczystości 
jubileuszowych opuścić Wiedeń i z polecenia 
lekarzy pojechała w połowie lipca do heskiej 
solanki Nauheim, dla odbycia wzmacniającej 
kuracji. 

Stan zdrowia cesarzowej polepszyć się 
już miał do tego stopnia, że bezsenhość += i- 
nęła i sił przybyło Mogła już cesarzowa 18 
sierpnia udać się do Ischlu dla wzięcia u- 
działu w uroczystościach z okazji urodzin 
cesarskich, a 22 sierpnia powrócwszy do 
Nauheim przyjmowała u siebie w gościnie 
cesarza Wilhelma II wraz z jego małżonką, 
cesarzową Augustą Wiktorją. Z końcem sier- 
pnia wyjechała do Territet, skąd udała sią o- 
gobnym pociągiem do „Hotelu Caux“ pod 
Glion, gdzie miała zabawić kilka tygodni. 
Stamtąd to zapewne zrobiła cesarzowa wy 
„ieczkę do Genewy gdzie spotkała ją tak 
niespodzianie śmierć okrutna i tragiczna. 

Nad najstarszym z dynastyj europejskich 
domem Wittelsbachów ciąży jakby jakieś nie- 
uniknione fatum. Ludwik bawarski zakończył, 
jak wiadomo, tragiczną śmiercią w nurtach 
jeziora. Otto, obecny król bawarski, cierpi na 
obłęd umysłowy. Księżna d'Alanqon zginęła 
w płomieniach w czasie katastrofy bazaru pa- 
ryskiego, a tą liczbą ofiar znakomitego rodu 
dopełnia dziś w straszny sposób jedna z naj- 
dostojniejszych monarchiń europejskich, okry- 
wając żałobą i rozpaczą ukochanego Jej Mał- 
żonka, którego życie jest jednem wiełkiem pa- 
i ogromnych trosk i nieukojonych bo- 
ów. 


Krwawy i straszny obłęd, rozszerzający się 
coraz bardziej wśród fanatycznych sekt anar- 
chistów i ich potajemanych stowarzyszeń od 
czasu do czasu nowym ohydnym mordem 
stwierdza swój rozwój. swoje coraz to obszer- 
niejsze rozgałęzienie. Porównawcze zestawienie 
wszystkich zamachów anarchistycznych z lat 
ostatnich wykaznje zazwyczaj dwa tylko mo- 
tywy zbrodni: albo dla teorji anarchistycznej 
owładnięci ślepym fanatyzmem jej wyznawcy, 
dopuszczają się mordu na osobach niezna- 
nych, jako na przedstawicielach pewnej nie- 
nawistnej im sfery Społecznej, albo też dzia- 
łają przez zemstę, w zamiarze i celu ukara- 
nia tych, którzy stali się przyczyną zasądze- 
nia schwytanych już anarchistów i wpływem 
swym popierali powołanie do życia środków 
represyjnych przeciw anarchji wogóle. Do 
pierwszej kategorji zamachów anarchisty- 
cznych należy zaliczyć zamach na paryską 
Izbę deputowanych, zamach dokonany w bar 
eelońskim teatrze podczas przedstawienia i 
zamach Emila Henry'ego w „Café Terminus* 
w Paryżu, w r. 1894. I jednym i drugim i 
trzecim razem sprawcy zamachu, godząc w lu- 
dzi przypadkowo na jednem miejscu zebra- 
nych, zaznaczyć chcieli nienawiść swą do po- 
siadających sfer mieszczańskich, czyli tak zwa- 
nej burżuazji, jako do czynnika społecznego, po- 
zostającego na biegunowo przeciwnym krańcn. 

W imię zemsty i kary spełniono znowu 
mord na osobie znakomitego hiszpańskiego 
męża stanu. Jak wiadomo, Canovas del Castil- 
lo po anarchistycznym zamachu barcelońskim 
polecił jak najsurowiej ścigać rozfanatyzowa- 
nych szaleńców. względem s:hwytanych zaś 
postępował z nieubłaganą surowością. Pomimo 
jego wiedzy i woli urzędnicy niższych dyka- 
steryj zastosowali nawet względem więźniów 
podczas śledztwa torturę, celem wymuszenia 
zeznań. Na zgromadzeniu anarchistycznem w 
Londynie zapadł wówczas wyrok Śmierci na 
Can vasa. Losem czy też dobrowolną deter- 
minacją przeznaczony na wykonawcę wyroku 
Angiolitto, był typowym przyktadem morder- 
cy, diałającego nie z osobistych pobudek, 
lecz w imię zbrodniczej samowolnej idei, dą- 
żącej do zupełnego przewrotu stosunków spo- 
łecznych. 

Poprzedni zamach Uaseria na Carnota, pre- 
zydenta Rzeczypospoliiej francuskiej, z je- 
dnego i drugiego wypłynął motywu. Morder- 
ca godził w człowieka, który był najwyższym 
przedstawicielem republikańskiej władzy i 
wcieleniem pewnej myśli politycznego syste- 
mu i rządu i mścił się jednocześnie za podpi- 
sanie wyroku śmierci na Ravachola i Hen- 
ry'ego. 

W dniu 22 kwietnia 1897 r. anarchista 
Piotr Acciarito, liczący lat 24, dopuścił się 
zamachu na króla Humberta w chwili, gdy 
ten jechał na wyścigi. I tu również motywem 
zbrodniczego czyou była chęć zamanifestowa- 
nia żywotności idei anarchistycznej. bezpośre- 
dniego bowiem powodu do zemsty nie dał 
król Humbert anarchistom. Zamach się nie 
udał i wywołał skutek wręcz przeciwny ocze- 
kiwaniom ; naród buntujący się chętnie prze- 
ciw władzy monarszej, zwrócił się do tronu 
z oznakami przywiązania i uległości. 


Z ostatnich zamachów  anarchistycznych 
zwrócił na siebie uwagę zamach anarchisty 
Ktievanta, dokonany w dniu 16 stycznia b.r. 
w Paryżu na straż policyjną. Szereg ohydnych 
i ponurych zbrodni przeciw całej ludzkości, 
przeciw ogólnemu społecznemu porządkowi i 
zasadniczym podstawom istnieuia j»kiegokol- 
wiek zorganizowanego ustroju stronnictw 
pomnożył się podobno w dniach ostatnich 
o zamach, na szczęście nieudały, skierowany 
przeciw młodocianej, a tak ogromnie przez 
swój naród kochanej królowej Wilhelminie 
holenderskiej. 


Morderca skryty za drzewem strzelił do 
królowej w chwili, gdy przechodziła przez o- 
gród, podczas zwykłego spaceru. Królowa na 
szczęście żadnego nie odniosła szwankn, tyl- 
ko towarzyszka jej lekko została raniouą. O- 
hydną tę kolej kończy wczorajszy potwornie 
zbrodniczy zamach na cesarzową austrjacką, 
monarchinię, do której nikt nie mógł mieć 
żalu, która nie biorąc w życiu publiczuem ża- 
dnego udziału, najmniejszej choćby przeciw 
sobie wywołać nie mogła niechęci. 

W interesie ogólno-ludzyim powinny 
rządy wszystkich państw zwrócić sią przeciw 
anarchistom z jak najsnrowszem i zupełnie 
bezwzględnem zastosowaniem tych wszyst- 
kich środków, które do wyplenienia obłąka- 
nych zbrodniarzy przyczynićby się mogły. 
A przytem należy sięgnąć do Źródła: starać 


się leczyć chorobę w zawiązkach i nie dopusz- 
czać, by obłąkanie i zbrodnia pod swą wła- 
dzę zagarniały coraz to więcej jednostek. 


Wiadomość o zamordowaniu cesarzowej Au- 
strji rozeszła się w Krakowie przed 8 godziną 
wieczorem. Czas, nie potrzebujący się liczyć 
z trudncśsiami technicznem , jskia nam pier- 
wotnie stały na przeszkodzie, zdołał około go- 
dziny 9 wieczorem wydać mały nadzwyczajny 
dodatek z ponurą depeszą genewską. Zanim się 
ten dodatek ukazał, już wieść a lokalów re- 
dukcyjnych dostała się do kawiarń i teatrów. 
Oczywiście nikt nie chciał dzć wiary strasznej 
wieści a wobec zapewnień, że dzienniki przy- 
gotowują nadzwyczajne wydania, przypuszczano, 
że nadeszły depesze o przesileniu gabinetowem 
w Wiedniu, i że dzienniki doniosą o dymisji 
hr. Thuna. Wymieniano już nawet jako człon- 
ków nowego gabinetu pp. Bilińskiego i Mi- 
lewskiego. 

Do teatrów przynieśli wiadomość przedsta- 
wiciele władzy. W teatrze mie'skim dyrekcja 
poleciła bezzwłocznie przedstawienie „Naszych 
najserdeczniejszych* przerwać, a artysta drama- 
tyczny p. Mielewski wyszedłszy na scenę zawia- 
dom:ł publiczność, że z powodu strasznego nio- 
szczęścia, jakie dotknęło dom cesarski, przed- 
stawienia w dalszym ciągu nie będzie. W tea- 
trze letnim również przerwano przedstawienie 
„Królowej przedmieścia“, a dyrektor teatra p. 
Marecki zawiadomił zaniepokojoną publiczność 
że na znak żałoby, jaką przywdziewa całe pań- 
stwo, przedstuwionie zostało przerwane. 

Publiozneść zapełniła ulice, żywo rozmawia- 
jąc o żałobnej wieści i okazując jak naejgłęb- 
8ze poruszenie. Przed ajencją gazet p. Hopca- 
sa przy ulicy Mikołajskiej tworsyły się formal- 
ne zbiegowiska, które zawiadomiono, że dodatek 
do Głosu Narodu ukaże się wczesnym poran- 
kiem; maleńką depeszę Czasu rozrywano i ozy- 
tano z gorączkowem zajęciem. Do późnej nocy 
twcrzyły sę po głównych ulicach grnpy prze- 
chodniów żywo przejętych. Utrzymywane, że 
władze do późnegu wieczora nie dostały urzę- 
dowego zawiadomienia i jedynie potwierdzono 
prawdziwość wiadomości na cdnośne telefoni- 
czne zapytania. 

L nja telefoniczna z Wiednia była popołudniu 
uszkodzona. Wieczorem przez krótki ozas fankcjo- 
nowała, później jednak znowu uległa przerwie, 
Siąd w ciągu wieczora zwykła droga informa- 
cji dziennikarskiej była ut'udniona. Drukarnia 
p. W Korneckiego pracowzła dzisiaj w nocy 
nad wydrukowaniem niniejszego dodatku. 

Korespondent nasz ze Lwowa (Zet) doniósł 
nam telegraficznie o godzinie */,9 wieczorem: 
„iragiczny zgon ceSalrowej spowodował przer- 
wę przedstawienia teatralnego w połowie dru- 
giego aktu granego po raz pierwszy dramatu 
p. L. Germana p. t. „H. K. T.“. Na ulicach 
roją się tłumy pełne gorączkowego nastroju. 
Lokale publiczne przepełnione. W całem mie- 
ście panuje głębokie poruszenie*. 

Z Wiednia donosił nam wczoraj wieczorem 
telegraficznie nasz korespondent (G. Sm.). „O- 
kropna i przejmująca wiadomość, która sią tu 
wieczorem rozeszła, wywarła piorunujące wra- 
żenie. Cesarz, który w piątek około gdz. 9 
z rana przyjechał z Schóubrann do Bargu i 
miał dzisiaj o godz. 8t/ wieczorem osobnym 
dworskim pociągiem Tow. kolei państwowej 
wyjechać z Wiednia na Spiż, w celu wzięcia 
udziału w manewrach, ażeby stamtąd powrócić 
dopiero dnia 16 b. m., został ostrożnie zawia- 
domiony o nieszczęściu przez ministrów Gołu- 
chowskiego i Thuna. Wyjazd cesarza natural- 
nie w tej chwili odwołano. Manewry pod 
miejscowością Lientschan, która przyozdobiła się 
z niesłychaną wspaniałością na przyjęcie cesa- 
rza, budując bramy tryumfalne i zdobiąc się 
wesołemi barwami, będą prawdopodobnie zu- 
pełnie wstrzymane, We wszystkich teatrach 
wiedeńskich przedstawienia odwołano. Na uli- 
coach ruch niezwykły; między publicznością pa- 
nuje niesłychane poruszenie. Hxtrablatty są roze 
rywane. Kobiety płakały. Informacje są nad- 
zwyczaj skąpe. Żałoba powszechna. Wiele skle- 
pów pozamykano. Zjawiają się źałobne chorą- 
gwie. Zwłoki cesarzowej będą przewiezione do 
Wiednia prawdopodobnie jutro w nocy. W sfe- 
rach politycznych przypuszczają, że zgon cesa- 
rzowej wywrze nadzwyczaj doniosły wpływ na 
sytuację wewnętrzną. Sesja parlamentu będzie 
musiała mieć poważny przebieg. Ludy Austeji 
przytłamię wańnie narodowe, aby oszczędzić 
trosk sędziwemu, skołatanemu nieszczęściami 
monarsze. Uchwalenie przedłożeń nugodowych 


zdaje się być w takich warunkach zapewnione. 
Będzie to ostatnie, pośmiertne, olbrzymiej war- 
tości dobrodziejstwo, jakie cesarzowa Elżbieta 
wyświadczy swemu państwu i swoim ludom“. 
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